i „HICAGO, ILL. 
Drukiem i nakładem W. Dyniewicz Pub. Co. 


ROY NORTON . 


ROMANS POLITYCZNY. 


pa 25 7-0 


CHICAGO ILL. —- 
I'mkiem i nakładem W. Dyniewicz Pub. Co. 
241011. WE 


ist 


E 


CZEŚĆ PIERWSZA. 
I. 


Wojna była nieunikniona. Osoby do- 
brze poinformowane twierdziły, iż jest to, 
j/uż kwestya dni. A tymczasem rząd, pogrą- 
żiony w jakiejś, niepojętej, a zbrodniczej a- 
patyi, nie przedsiębrał żadnych kroków za- 
pobiegawczych. Wszędzie zamykano fabry- 
ki. Stojące bez ruchu maszyny stanowiły 
jakby protest przeciw przymusowej bez- 
czynności. Znalazłszy się nagle bez zajęcia, 
ludzie jęli rozprawiać o zbliżających się zda- 
'rzeniach. Mówcy przepowiadali niechybną 
| klęskę narodową. Widzieli już chwilę, kiedy 

| Stany Zjednoczone utracą swoje stanowi- 


j sko wielkiego mocarstwa, a nietykalność 


| ich posiadłpści zostanie narażona na powa- 
l żne niebezpieczeństwa. 
i Jednak mimo powszechną agitacyę, 


mimo ogólny gorączkowy nastrój, wypowi 


t 
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dane ze wszech stron żądania przedsięwzię- 
cia energicznych kroków, rząd przejawiał 
po dawnemu jakąś lekkomyślną, dziecinną 
nieledwie pewność siebie. Najwidoczniej są- 
dził, iż da sobie radę z obecnemi komplika- 
cyami tak samo, jak bywało dawniej w po- 
dobnych wypadkach,=za pomocą pace 
dyplomatycznych wykrętów. 


-Od kilku lat już pomiędzy Japonią a 
Stanami Zjednoczonymi miały miejsce po- 
ważne nieporozumienia. Amerykańskie wy- 
brzeża Oceanu Spokojnego, już przez samo 
swoje położenie geograficzne przeżnaczona. 
dla “żółtej emigracyi , podlegały w- ostatr 
nich dziesiątkach lat takiemu naporowi 
Dalekiego Wschodu, że Ameryka osądziła 
wreszcie za niezbędne powstrzymać dalszy 
napływ niepożądanych gości, odbierającycĘ 
ostatni kęs chleba nieszczęśliwym robotni-, 
kom. Nauczone najściem chińczyków, Stany 
Zjednoczone poczęły objawiać mocne posta- 
nowienie niedopuszczania na swoje teryto- 
ryum japończyków, być może, mniej natar- 
czywych, lecz równie niemiłych, jak i żół- ` 
toskórzy sąsiedzi. 

Na tym to gruncie powstały nieporozu- 
mienia. Nić poprzestając na własnych si- * 


ach, Japonia wciągnęła w swoją sprawę i 
jjemiącego tuż obok olbrzyma, zawarłszy *, 
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z Chinami zaczepm-odporne przymierze. 
Mali, żółci ludzie potrafili też zjednać sobie 
przyjaciół i w Anglii. Flota japońska, od 
czasu wojny z Rosyą bezustannie dopełnia- 
na i doskonalona, z dniem każdym stawała. 
się coraz to potężniejsza i liczebnie d©rów- 
nywując flocie amerykańskiej, pod wzglę- 
dem siły bojowej przeszła już zapewne swo- 
ją współzawodniczkę. 

Starzy dziennikarze amerykańscy przy- 
pominali wciąż, iż mają do czynienia z Ja- 
ponią, należy być każdej chwili gotowym 
do walki. Nie zapomniano jeszcze tej pod- . 
stępności, z jaką Japonia, nie czekając na 
wypowiedzenie wojny, zadała krwawą ranę 
flocie rosyjskiej. Wypadki historyczne, po- - 
wtarzają się zazwyczaj z przerażającą do- 
kładnością, — twierdzili ludzie rozumni 1 
przewidujący. I nawet dzienniki, stojące po 
stronie rządu, jęły wspominać o konieczno- 
Ści działania. 
| + Powszechnie czekano, co powiedzą w 

! Washingtonie. Tam zaś byli głusi na wszy- 
stko. Napróżno niezmordowani reporterzy, 
rożbiegłszy się na wszystkie strony, usiło- 

_ wali czegoś się dowiedzieć, z kimś pogadać. 
Wszędzie spotykała ich jedna i ta sama od- 
powiedź: “Rząd sądzi, iż niema najmniej- 4 
szych powodów do niepokoju. Do pogłosejsfj 
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o możliwości wojny ad nie oo o 
żadnej wagi.” 


I. 


Powszechny, gorączkowy nastrój, jaki 
nie ominął też i Washingtonu, zastał Gtuy a 
Hillera, sekretarza poselstwa wielkobrytań- 
skiego, pochłoniętego troskami wyłącznie 
prywatnego rodzaju: myślami angielskiego 
dyplomaty zawładnęła wszechwładnie pew- 
na piękna amerykanka. Pod tym względem 
Hiller nie stanowił wyjątku: takie rzeczy 
w świecie dyplomatycznym zdarzały się już 
niej ednokrotnie. 


Działo się to w przepiękny wieczór má- 
jowy. Oczekując na dworcu kolejowym 
przybycia pociągu kuryerskiego z Flory- 
dy, Hiller więcej myślał o swych sprawach. 
sercowych, aniżeli o losach dwóch wielkich ; 

. mocarstw. ` 

- Wraz z pociągiem kuryerskim spodzie- 
wał się powitać Normę Roberts, której nie ` 
widział już prawie od miesiąca. Myśl o bli- 
skiem spotkaniu pochłonęła go tak zupełnie, 
że na wszystko, co go otaczało, nie zwracał 

- najmniejszej uwagi: w tej chwili nie zajmo- 


wało go nic na Świecie, prócz nadejścia po- 
8 i 
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_ Rozmyślając o swojem położeniu, Hit- 
ler mówił sobie, że obecnie jego oczekiwa- 
nie stanowi, w gruncie rzeczy, jedynie dal- 
szy ciąg wypadków, które miały miejsce w 
ostatnich. miesiącach. Przez cały ten czas 
znajdował się w jakiejś nieokreślonej, wy- 
czekującej pozycyi. Tak, począwszy ocl owe- 
go pamiętnego wieczoru, kiedy poznał Nor- 
mę w domu jej ojca, znakomitego uczonego, 
Robertsa, życie jego zostało wytrącone z 
dawnego, spokojnego biegu i napełniło się 
niepewnością i niepokojem. 

Hiller jął przypominać sobie szczegóły 
tego poznania. W domu Robertsa miało się 
odbyć wielkie przyjęcie z okazyi najnow- 
szego jego wynalazku. Wśród zaproszonych 
znalazł się też Hiller, którego przywiodła tu 
raczej zwykła ciekawość, aniżeli poważniej- 
sze zainteresowanie: zachciało mu się zoba- 
czyć zbliska tego słynnego uczonego, przez 
dłuższy czas uważanego za szaleńca, dopó- 
-ki nie zostały ogłoszone jego wynalazki, 
które wywołały zdumienie i podziw całego 
Świata. 

Tak żywo, jakby to było wczoraj, Hil- 
ler ujrzał przed sobą jaskrawo oświetlone 
apartamenty, tłumy wytwornych gości, za- 


pełniających salony i zabawne wejście R 
bertsa, którego wprowadziła na salę có11© 


SER 
gwałtem ciągnąc za rękę. Staruszek opierał 
się, protestował i przepraszał za swój strój. 
Goście bawili się wybornie. Trzeba wszakże 
przyznać, iż powierzchowność biednego u- 
'czonego ani trochę nie odpowiadała wspa- 
niałości otoczenia. Czarny surdut nosił nie- 
zaprzeczone ślady blizkiego zetknięcia z 
najrozmaitszemiu chemikaliami, ręce które 
idąc staruszek,  wycierał gwałtownie 
chustką, pomalowane były na wszystkie ko- 
lory tęczy. 

W pamięci Hillera utkwiła zwłaszcza 
duża, siwa głowa i dwoje wielkich, błyszczą- 
cych oczu, nad któremi zwieszały się gęste, 
białe brwi. Głowa ta jednak zwróciła jego 
uwagę przez chwilę tylk©!, poczem spoglądał 
już wyłącznie na towarzyszące starcowi 
dziewczę. Spokojna, uśmiechnięta, świeża, 
-wykwintna, nic sobie nie robiła z utkwio- 
nych w nią i w ojca setek par oczu, a Hil- 
ler, anglik z krwi i kości, nawykły do cenie- 
nia pozorów, ku wielkiemu swemu zdziwie- 
niu, stwierdził, że dziewczę ma zaehow mie 
niezwykle swobodne, naturalne i ujmu- 
jące. 

 Pocdstaicno go uczonemu, który e- 
nergicznie potrząsnął mu rękę. Ale . m7. 
tnj patrzył na.ojca, pochłaniając aa 
Kynia każdy ruch córki. Czuł, że jest pod- 


LG 


'bity, oczarowany. Za wszelką cenę trzeba 
zwrócić na siebie jej uwagę. - 

Stanowczy, szybko decydujący się, Hil- 
ler nie zwlekał — i już przy kolacyi siedział 
koło panny Roberts. Rozmowa z nią pochło- 
nęła go tak całkowicie, że nie widział i nie 
słyszał nic z tego, co się działo dokoła niego 
i przyszedł do siebie wtedy dopiero, gdy H- 
czony, odpowiadając na jeden z niezliczo- 
nych toastów, wymienił imię córki. 

>— Jeśli prawdą jest, — mówił Roberts, 
— że nauka o elektryczności weszła, dzięki 
- mnie, na nowe tory, jeśli istotnie poczyni- 
łem jakieś wartościowe odkrycia, to za- 
wdzięczam je wyłącznie pomocy mojej wier- 
nej towarzyszki, mej ukochanej córki 
Normy, 

Mówca zamierzał szerzej rowieść się 
na ten temat, ale potok jego wymowy po- 
„wstrzymała córka, zasłoniwszy, mu rączką 
usta. Później, bawiąc w domu Robertsów, 
Hiller przekonał się, jak wielką stary uczo- 
ny miał słuszność. Nieodstępnie prawie 
znajdując się przy ojcu, Norma oddawała 
się całkiem jego pracom, jego poszukiwa- 
niom i to do tego stopnia,, że Hiller docho-- 
dził niekiedy do rozpaczy. Im bardziej ser- 
ce ciągnęło go do niej, tern większą stawała 
się dlań zagadką. Raz zdawało mu się, że 
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może żywić jakąś nadzieję, to znów, widząc 
ją zatopioną w pracy, wśród retort i kolb, 
przekonywał się, że nie dostrzega nawet je- 
go obecności. Te aparaty chemiczne były 
niebezpiecznymi dlań współzawodnikami. 
Uświadamiał sobie doskonale, że otoczona 
nimi, siedząc obok dziwaka ojca, Norma 
czuła się najlepiej. I 2 to Świadomość 
bardzo bolesna. 


Wcześniej, czy później jednak trzeba 
się oświadczyć. W tym właśnie czasie roze- 
szły się pogłoski o wojnie. Przewidując mo- 
żliwość przymusowej rozłąki na czas nieo- 
kreślony, Hiller postanowił wreszcie zażą- 
dać decydującej odpowiedzi. 


MI. 


Rozległ się gwizd lokomotywy 1 eks- 
přes, ciężko dysząc, wtoczył się na dworzec. _ 

Hiller podszedł do wagonu sypialnego, 
przy drzwiach, które murzyni posługacze 
spuszczali już wyłożone dywanem schodki. 
Stanął tam w sam czas. Z wagonu wychodzi- 
ła Norma, jak zwykle spokojna i uśmiech- 
nięta. Hiller podał jej rękę. Byłoż to przy- 
widzenie, czy prawda, ale w oczach jej wy- 
czytał tak serdeczny i życzliwy wyraz, że 
zakręciło mu się w głowie. Z, niemałą trud- 
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nością zapanowawszy nad sobą, przerzucił 
przez jedną rękę jej płaszcz, w drugą wziął 
sakwojaż i jął torować drogę sobie i swej 
towarzyszce, tak przepełniony szczęściem, 
że wszystkie, z góry ułożone powitania, za- 
marły mu na ustach. 


Za to Norma nie zamilkła ani na chwi- 
lę. Iodrazu zaczęła mówić o wojnie. To wró- 
ciło go do rzeczywistości. W głębi duszy 
czuł się dotknięty. Czekać z taką niecierpli- 
wością, Z takim serdecznym niepokojem, — 
i doczekać się tak niezajmującej rozmowy! 
Zamiast gorących wyznań miłosnych, które 
palą mu usta, — podtrzymywać konwerśa- 
cyę o polityce! Nie, na to stanowczo się nie 
zgadza. Co ich obchodzą losy państw, zbro- 
jenia i armie? Czyliż nie są młodzi, czyliż 
nie kipi w nich krew, czyż nie mają prawa 
do życia? Pomyślał, że na poufnie jśzą roz- 
mowę nie pozwala jej otaczający ich tłum 
obcych ludzi. Ale gdy wyszli już z dworca 
i zamierzał właśnie rozmówić się o tern, co 
go jedynie zajmowało, Norma, nie domyśla- 
jąc się widocznie, co się dzieje w jego du- 
szy, zagadnęła go o najświeższe wiadomo- 
ŚCI. > 
= Rozumiem pod tern to, — objaśniała, 
— co wiadomem jest publiczności. Chciała- 
_ bym poznać zdanie osób poinformowanych, 
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znających zakulisowe sprawy tej kwestyi. 
Jak pan sądzi, czy wojna jest naprawdę 
nieunikniona? 

= — Obawiam się, że tak, — odparł, 
zmuszając się do spokoju. — Rząd coprawda 
"w dalszym ciągu z niepojętym uporem 
twierdzi, że niebezpieczeństwa nie ma i 
stara się to dowieść, nie czyniąc żadnych 
przygotowań. Ale wiadomości, jakie otrzy- 
mujemy w poselstwie, pozwalają przypusz- 
czać, że wojna jest nieunikniona i że może 
lada chwila wybuchnąć. 

= Norma zamilkła. Była tak zatopiona w 
myślach, że całkiem jakby zapomniała o 
swym towarzyszu. Machinalnie wsiadła do 
karety, oczekującej na nich przed dworcem 
i dopiero głos Hillera, który dał woźnicy a- 
dres znanej restauracyi, wyprowadził ją z 
zamyślenia. 

— Ach, jak to dobrze! — zawołała. — 
Istotnie umieram z głodu. A przytem pra- 
gnęłabym na chwilę choćby zapomnieć o 
wszystkich poważnych sprawach. Czy pa- 
-~ mięta pan laggiettę, na której razem jada- 
liśmy śniadanie podczas lata? Gdyby tak u- 
dało się znaleźć ją wolną. 

Hiller zapewnił ją z uśmiechem, iż log- 
gietta jest już przezeń zamówiona. W chwi- - 
- lę potem przechodzili przez wspaniałe salo- 


—13 - Ę 
ny restauracyjne. Przy wszystkich stołach 
mówiono o wojnie. Gdzieniegdzie rozma- 
wiano szeptem. Publiczność składała się 
przeważnie z działaczy politycznych, finan- 
sistów, oficerów armii i floty.- 

—. Wszyscy „ci ludzie krytykują postę- 
powanie rządu, — odezwał się Hiller, ski- 
nieniem głowy wskazując jedną grupę. — 
Tak, jest ono istotnie bardzo dziwne. 

Norma chciała coś odpowiedzieć, lecz 
” nagle powstrzymała się. 


Gdy zasiedli w zacisznej loggiecie, słu- 
żący w białem ubraniu wraz z AR podał 
im wieczorne dzienniki. 


— Wciąż jedno i to samo, —- wzruszył 
ramionami Hiller. — Z, wiarogodnych źró- 
deł dowiadują się, że rząd żadnych obstalun- 
kó wna węgiel nie poczynił. Wiadomość ta 
pochodzi od osoby, zajmującej wysokie sta- 
nowisko w ministeryum marynarki. Dopra- 
wdy, całkiem poszaleli. 


— Nie należy nazywać waryatami lu- 
dzi, — przerwała mu Norma—o szaleń- 
stwie których jeszcześmy się nie przekona- 
li. To niesprawiedliwość. A teraz mówmy o 
czem innem. Dobrze ? 

Hiller, pragnąc na chwilę choćby zapo- 
mnieć o widmie wojny, chętnie zmienił te- ` 


mat rozmowy i jął rozpytywać o mr. Ro- 
bertsa. 

— Gdzie jest obecnie ojciec pani? Nie 
widziałem go już wieczność całą. 

To zwykłe pytanie zmieszało jakby 
Normę. Najwidoczniej coś ukrywała. Od sa- 

mego przyjazdu już zresztą wydawała się 
Hitlerowi jakaś nieswoja. 

—  Ojciec?... Ach, tak... Rzeczywi- 
Ścię w ostatnich czasach był nieco przepra- 
cowany, ale... 

— Przepraszam, ale pani nie odpowie- 
działa na moje pytanie. Gzie właściwie SE 
duje się mr. Roberts, ? 

Odwróciła się i zasłoniwszy twarz wa- 

chlarzem, uporczywie spoglądała w bok. 
— Normo! — zawołał Hitler, uderzony 
nagłą myślą. — Goś panią dręczy, czuję to, 
widzę. Boże mój, może ojciec pani jest 
chory? 

= Nie, nie, myli się pan, *— odrzekło 
wzruszone dziewczę. — Ale niech pan nie 
pyta. Bóg widzi, jak bardzo pragnęłabym 

być z panem szczera, ale nie mogę... nie 
powinnam... Jeszcze nie czas... 

Posłuszny  mimowolnemu  porywowi, 
Hiller pochwycił rękę dziewczęcia. Wielka 
sala obok powoli pustoszała. Z parku docho- 
dziły dźwięki orkiestry, grającej- jakiegoś 
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wesołego walczyka z takiem ożywieniem, 
jakby wojna i życie ludzkie było tylko sło- 

wami bez znaczenia. 

-— Normo, -— rzekł gorąco Hiller, — 
spójrz pani na miąie, zwierz mi się ze wszy- 
stkiego. Komuż może pani zaufać, tak, jak 
mnie? Pani wie, jak panią kocham, jak jej 
jestem oddany. Niech mi pani powie, co pa- 
ni dolega? Moż.e we dwoje łatwiej coś obmy- 
ślimy. Zupełne zaufanie — żadnych tajem- 
nic. Czyż nie to właśnie najlepsze jest w 
miłości ? 

— Proszę pana, — odpowiedziała Nor- 
ma, z głębokim smutkiem w głosie, — bła- 
gam pana, nie nalegaj. Stawia mię pan w 
sytuacyi niesłychanie trudnej. Chciała- 
bym, tak, chciałabym otworzyć przed pa- 
nem całą duszę, chciałabym dać panu do- 
wód mojej przyjaźni, mojej mi... Ale nie, 
to niemożebne. Nie pytaj mię pan o nie wię- 
, cej, jeżeli masz dla mnie > choć trochę o 
liwości. 

— Proszę mię posłuchać, — rzekł Hil- 
ler. — Pani mnie kocha. Prawie się pani do 
tego przyznała. Tymczasem to mi wystar- 
cza. Ale koniecznem jest, by pani jasno zda- 
wała sobie sprawę z tego, co nas czeka. Stan 
rzeczy uważam za niezmiernie poważny. 
Wojna jest nieunikniona. Może wybuchnąć 
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dziś, jutro. Pani ojczyzna zaś jest do niej 
nieprzygotowana. Daj Boże, by ominęło ją 
wielkie nieszczęście. Być może, że zdoła o- 
statecznie wyjść z honorem z okropnych 
przejść. Niech mi pani jednak wierzy, że 
z początku nie obejdzie się bez poważnych 
klęsk. Czy uświadamia sobie pani donio- 
słość tych wypadków? Trzeba, żeby pani 
bądź co bądź wyjechała stąd wraz z ojcem. 
Gdyby pani była moją żoną, choćby 'moją 
narzeczoną, miałbym możność otoczyć was 
opieką mego rządu. Daj mi to prawo, naj- 
droższa! 

— Żąda pan niemożliwości, — odparła 
stanowczo Norma, patrząc mu prosto w 
twarz. 

A chcąc załagodzić swoje słowa, dodał 
gorąco: 

— Zrozum pani, że właśnie wobec nie- 
bezpieczeństwa, zagrażającego memu krajo- 
wi, oddalić mi się nie wolno. O, jakże pra- 
gnęłabym przyjąć tę opiekę, którą mi pan 
ofiarowujesz. Mówię to szczerze, z całej du- 
szy. Ale nie mogę porzucić ojca. Miejsce 
moje jest przy nim — on zaś wyjechać nie 
może. Dopóki to wszystko się nie skończy, 
nie będziemy niczem innem, jak tylko przy- 
jaciółmi. Niech pan wierzy — to nie kaprys. 
Mówię to po długim, dojrzałym namyśle. I 


liczę na pana, że możesz mi wypełnić mój 
obowiązek. 


Wypowiedziała to tonem tak stanow- 
czym, iż Hiller uznał za zbyteczne opo- . 
nować. ` 


Jakie mogła mieć powody? W słowach 
jej kryło się coś strasznego. Coraz okrop- 
niejsze domysły cisnęły mu się do głowy. 
Czy czasem nie spotkało biednego uczonego - 
jakie nieszczęście?.. Może stracił zmy- 
sły?. .. gdyby wszakże nawet tak było, to 
jakiż związek może to mieć z polityką? A 
z drugiej strony, jeżeli starzec jest w stanie 
beznadziejnym, to czy tak gorąco kochają- 
ca go córka zdecyduje się zostawić go same- 
go? Czy wogóle zgodzi się z kimkolwiek po- 
łączyć swoje lósy? Czy nie zdejmie jej oba- 
wa przed tern straszliwem dziedzictwem, ja- 
kie może przypaść w udziale jej dzieciom? 

A zatem całe szczęście jego życia zale- 
żne jest od stanu władz umysłowych stare- 
go dziwaka; który wobec opinii publicznej 
oddawna już uchodzi za waryata. 

— Normo, nie ukrywaj przede mną ni- 
czego, powiedz choćby jedno .słowo. Chodzi 
o twego ojca. On... 


— Nie pytaj pan -o nic. Zaufaj mi. Tak, 
ja pana koeham. Tak, będę twoją żoną póź- 


niej, jeżeli to będzie możliwe, a tymczasem 
— ani słowa w tej kwestyl. 

Miała właśnie odpowiedzieć, gdy na u- 
licy zapanował dziwny jakiś popłoch. Pod 
loggiettą przebiegł pędem oficer w mundu- 
rze kawalerzysty. W mgnieniu oka ulicę 
zapełniły tłumy ludzi. Karety pędziły jedna 
za drugą, na wszystkie strony rozbiegły się 
konne patrole. Przechodnie stawali na,cho- 
dnikach, z gorączkowem ożywieniem o 
czemś  rozprawiając. Wreszcie wołania 
chłopców, sprzedających gazety, wyjaśniły, 
o co chodzi. 

— Dodatek nadzwyczajny!... Wojna 
została wypowiedziana!... Proszę kupić —- 
dodatek nadzwyczajny!. .. 

Norma przechyliła się przez balkon, a- 
by lepiej widzieć. Hiller stał obok niej. 
Oboje milczeli. W pewnej chwili wydało 
mu się, że w oczach dziewczęcia zabłysły 
łzy. 


IV. 


Gorączkowe wzburzenie zapanowało w 
całym kraju. W dziennikach ukazywały się 
coraz sensacyjniejsze wiadomości. Donoszo- 
no, iż flota japońska, oddawna już stojąca 
w Nagasaki i całkiem gotowa do walki, w 
całym składzie wyruszyła na południe. Jed- 


nak w kilka cliii potem dzienniki zaprzeczy- 
- ły tej wieści. 

Szczególna rzecz. Wszystkie te pogło- 
ski pochodziły z cudzoziemskich źródeł. 
Miało się takie wrażenie, jakby Japonia ofi- 
cyalnie zawiadamiała o swych ruchach 
sprzymierzoną  Wielkobrytanię. Przynaj- 
mniej biuletyny, ukazujące się w dzienni- 
'kach angielskich, tonem swym przypomina- 
ły najzupełniej doniesienia oficyalne. Je- 
den z nich, zamieszczony w “Daily Mail” 
został przesłany po kablu do pism amery- ` 
kańskich w następującej formie: 

“Japonia, utraciwszy, niestety, nadzie- 
ję pokojowego zakończenia układów, zosta- 
ła zmuszona uciec się do środków ostatecz- 

- nych. Musiała Stanom Zjednoczonym wypo- 
wiedzieć wojnę”. 

W półgodziny potem — nowy biuletyn. 

"Japoński minister wojny otrzyma? 
wiadomość, iż flota japońska, stanąwszy u 
- brzegów Manilli, zmusiła 27 b. m. wyspy Fi- 
lipińskie do kapitulacyi. m Poddała się nie- 
tylko stolica, lecz całe sąsiednie teryto- 
ryum znajduje się w rękach japońskich. 
Dowódzca eskadry, z właściwą japończy- 
kom skromnością, donosi, że zwycięstwo zo- 
stało odniesione łatwo, bez strat w ludziach 
i bez jednego nawet wystrzału”. 
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Ostatnie wiadomości: “Rząd japoński 
donosi, iż dowódzca eskadry, wziąwszy od 
wszystkich oficerów ”' i żołnierzy, którzy słu- 
żą pod sztandarem Stanów Zjednoczonych 
na Filipinach, obietnicę, że nie wezmą u- 
d.ziału w wojnie aż do jej ukończenia, po- 
zwolił im wsiąść na okręty cudzoziemskie, 
odpływające do San-Francisco”. 


Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie 
wiadomości te wywółały w Stanach Zjedno- 
czonych. Od rządu poczęto domagać się wy- 
jaśnień. Oficyalna odpowiedź brzmiała, że 
dokładnych wiadomości o wypadkach na 
Filipinach rząd jeszcze nie. otrzymał. Ró- 
wnocześnie dowiedziano się, iż posłowi ja-. 
pońskiemu zwrócono już jego listy uwierzy- 
telniające i że przez Liverpool wraca on do 
Tokio wraz z całym personalem poselstwa. 

Odpowiedź rządu wywołała powszechne 
oburzenie. Zapał wojenny ogarnął obywate- 
li Stanów Zjednoczonych. Wszędzie formo- 
wały się oddziały milicyi narodowej. Co 
krok rozbrzmiewały okrzyki, wzywające do 
wralki, do broni. 

A rząd tymczasem trzymał się dalej po- 
lityki spokoju i bierności. Poszczególne sta- 
ny ofiarowywały się jeden przez-drugi z po- 
mocą w ludziach i pieniądzach. Rząd cen- 
tralny codziennie otrzymywał raporty,, że 
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pułki są gotowe do wymarszu i czekają tyl- 
ko ua rozkazy. 

Rząd centralny w odpowiedzi na to za- 
wiadamiał, że wysoko ceni patryotyzm oby- 
wateli Stanów, że prosi u trzymanie wojsk 
w gotowości bojowej, na wszelki przypadek, 
że jednak starcie na lądzie zdaje się nie za- 
grażać. 

*Sytuacya, — głosiły doniesienia rzą- 
du, — nie budzi obaw. Na Filipinach Stany 
Zjednoczone nie straciły ani jednego czło- 
wieka”. — 

Publiczność, czytającą te zawiadomie- 
nia, ogarniała coraz większa trwoga. Dzien- 
niki żądały wyjaśnień. W rozmowach coraz 

częściej rozbrzmiewały takie słowa, jak: : 
m. lekkomyślność”, “głupi upór” 
* sprzedajność . 

A sfery rządzące mimo to wszystko, po 
dawnemu były spokojne i nieporuszone. 
Niepodobna się było dopatrzeć ani śladu ja- 
kichś kroków odpornych lub zaczepnych. 

Napróżno posłowie obcych mocarstw 
domagali się wyjaśnienia. Odpowiedź 2 
zawsze jedna i ta sama: 

1. Rządowi Stanów Zjednoczonych . 
wiadomo, iż wojna jest wypowiedziana. 

2. Rządowi wiadomo o poddaniu się 
wysp Filipińskich. 
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3. Flota nie otrzymała jeszcze rozkazu 
mobilizacyi. , 

4. Wszystkie rozporządzenia zostaną 
wydane we właściwym czasie. 

Odpowiedzią taką dawano posłom do 
zrozumienia, że chcianoby się ich pozbyć. 
Rząd Stanów Zjednoczonych uważał najwi- 
doczniej, iż stoi na wysokości zadania i nie 
pragnął ani słuchać rad, ani odpowiadać na 
niewłaściwe pytania. 


V. 


Poselstwo angielskie czuło się bardziej, 
niż inne, dotknięte takiem postępowaniem. 
Zwłaszcza zaś dla Hillera sytuacyę kompli- 
kował niezmiernie niepokój o Normę. 

Posłyszawszy o ogłoszeniu wojny, pan- 
na Roberts udała się do swTego mieszkania. 
I od tej pory Hiller nie był w stanie znaleźć 
ani chwili czasu, by rozmówić się z nią 
choćby tylko przez telefon. Był zajęty od 
rana do nocy. To wzywał go do siebie po- 
seł, to oblegali interesanci, poddani angiel- 
scy, bądź pragnący powierzyć mu swoje 
sprawy, bądź też otrzymać szczegółowe wia- 
domości o wypadkach. 

Wreszcie, kiedy, korzystając z chwilo- 
wej swTobody, zamierzał odwiedzić Normę, 

do gabinetu jegó wszedł poseł. 
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— Hiller, — zawołał od progu, — znaj- 
dujemy się w domu obłąkanych. Postępowa- 
nie tych ludzi jest niepojęte, nie do uwie- 
rzenia. Nic takiego nie zdarzyło się jeszcze 
w  historyi Świata. Niepodobna przecież 
przypuszczać, aby wszyscy bez wyjątku by- 
li tu zdrajcami. A zatem, cóż to wszystko 
znaczy ? ` 


Wydostawszy GSG i wytarłszy pot, 
słpywający mu po czole, poseł usiadł i za- 
dzwonił. i 

— Nikogo nie przyjmować! *— wydał 
rozkaz woźnemu. 

Gdy ten wyszedł, poseł podał Hallero- 
wi papier, wyjęty z: portfelu. 

Była-to depesza cyfrowana, między 
wierszami zaś znajdowało się objaśnienie. 
Wnosząc z treści, był to oficyalny rozkaz, ` 
wydany głównemu dowódzcy floty amery- 
kańskiej, która znajdowała się w tej chwili 
w porcie Kallalo, w Peru. 

— I cóż pan na to powiesz °? — zapytał 
poseł, tonem głębokiego oburzenia. 

A dostrzegłszy na twarzy swego sekre- 
tarza milczące zdumienie, dodał: 

m — Nie pytaj pan, w jaki sposób otrzy- 
małem ten dokument, oraz klucz do odczy- 
tania go. Wystarczy, abyś wiedział, iż jest 
to SOWA, 


— Tak, — mówił dalej, chodząc gwał- 
townie po pokoju, — dokument, który masz 
pan przed sobą, zawiera rozkaz ministra 
marynarki, wystosowany do wszystkich o- 
krętów floty amerykańskiej, znajdujących 
się na wodach Oceanu Spokojnego, by, nie 
tracąc chwili czasu, odpływały do Baltimo- 
re. Jest to po prostu szaleństwo. Mocarstwa 
powinnyby wreszcie wdać się w tę sprawę. 
Kraj ten jawnie zdąża do samobójstwa. 
Któż w Anglii uwierzy temu, co się tu dzie- 
ję, jeżeli nie potwierdzi tych potworności 
ktoś prosto stąd przybywający? Pan jesteś 
jedynym człowiekiem, któremu mogę tę 
sprawę zlecić. Okoliczności są takie, że piś- 
mienny raport nie znajdzie wiary. 


Chodząc wciąż po pokoju, poseł nerwo- 

"woń nacisnął dzwonek i kazał przynieść roz- 

kłady jazdy. Poczem zwrócił się znowu do 
sekretarza: 


— Musi pan wyjechać. ani chwili nie 
zwlekając. Pędź pan natychmiast do siebie, 
spakuj rzeczy i najbliższym pociągiem jedź 
do .New-Yorku. Zobaczymy się jeszcze na 
dworcu, gdzie dam panu ostatnie instruk- 
cye, wraz z listem, który zaraz napiszę. W 
Kfew-Yorku wsiądziesz pan na statek *Lu- 
kanię”. Odpływa on jutro zrana do Anglii. 
Odjazd statku wstrzymam telegraficznie aż 


RODE 
do pańskiego przybycia. W Londynie wrę- 
czysz pan osobiście mój list ministrowi 
spraw zagranicznych i, o ile potrafisz, od- 
powiesz na jego pytania. Jest to sprawa 
tak wielkiej wagi, że należy się spieszyć. 
A zatem, w drogę. Niechże opóźnienie nie 
nastąpi przynajmniej z naszej winy. 

W kilka minut potem Hiller znajdował 
się już na ulicy. Siadłszy do dorożki, kazał 
się wieźć jak najszybciej w nadziei, że zdą- 
ży jeszcze pomówić przez telefon z miss Ro- 
berts. Zaledwie wszakże wszedł do mieszka- 
nia, służący podał mu list. Guy poznał cha- 
rakter pisma i drżącemi rękami otworzył 
kopertę. 

-~ — *Najdroższy,* — pisała Norma, — je- 
stem zmuszona udać się do ojca, który wię- 
cej niż kiedykolwiek potrzebuje mojej po- 
mocy. Mego wczorajszego postanowania 
zmienić niepodobna. Wytłomaczyć się rów- 
nież nie mogę. Jeżeli sądzone nam jest spot- 
kać się, to daj Boże, abym nie musiała mieć 
przed tobą tajemnic. 

“Nie staraj się pisać do mnie pod obe- 
cnym moim adresem. Listy twoje już mię tu 
nie zasianą i obawiam się, że przez pewien 
czas nie będziemy mogli ze sobą korespon- 
 dować. W tych czasach lada dzień należy 
spodziewać się przerwania komunikacyi. 
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Kto wie, czy się jeszcze kiedy zobaczymy. 
Jeżeli losy rozłączą nas nazawsze, to pamię- 
taj, najdroższy, że kochałam cię z całej du- 
szy. Żegnaj. Norma”. 

Oszołomiony niespodziewanym ciosem, 
Hiller przypadł do telefonu, lecz po chwili 
usłyszał, że miss Róberts, otrzymawszy zra- 
na list, jak się zdaje od ojca, wyjechała. 
Dokąd — nie wiadomo. 
> Niczego więcej dowiedzieć się nie zdo- 
ał. 

Przeklinając los, który zmusza go do 
wyjazdu, Hiller gryzł wargi w niemej roz- 
' paczy. Gdyby miał choć parę godzin do roz- 
porządzenia, potrafiby odnaleźć ślad Nor- 
my. Przez chwilę przyszło mu na myśl, że- 
_ by pojechać do posła i podać się do dymi- . 
syi, ale wrodzone poczucie obowiązku, przy- 
wołało go do równowagi. Na dworcu stanął 
już po ostatnim dzwonku i zaledwie zdążył 
wskoczyć do wagonu, już pociąg ruszył, u- 
nosząc go z tego kraju, w którym pozosta- 
wił całą nadzieję szczęścia i radości. 

I nagle przyszło mu do głowy, że w tej 
samej chwili specyalny pociąg, całą parą 
pędzący na południe, uwozi najdroższą mu 
istotę w przeciwną wprost stronę. 


IV. 


Pociąg ten składał się z dwóch wago- 
nów sypialnych, oraz jednego restauracyj- 
nego. 

Norma była jedyną kobietą, pośród pa- 
sażerów, którzy wyłącznie prawie rekruto- 
wali się z marynarzy, wracających z Wa- 
shingtona, dokąd wezwało ich ministeryum 
marynarki. Podzieliwszy się na gromadki, 
z zapałem rozprawiali o wypadkach dnia. 
W jakim celu oderwano ich od zwykłych za- 
jęć i wysyłano do małego, nieznanego portu 
na Florydzie *? Co znaczy ten dziwaczny foz- 
kaz, żeby wszyscy bez wyjątku, począwszy 
od admirała, a kończąc na poruczniku, zrzu- 
cili mundury i ubrali się po cywilnemu*? Na 
co to może się przydać 1... A jednak skut- 
ki tego rozkazu były widoczne. Na dworcu 
w New-Yorku naczelnik stacyi, wydając po- 
lecenia mówił: 

— Pociąg ten winien nietylko dogonić, 
lecz wyprzedzić wszystkie inne. Szybkość 
biegu — maksymalna. 

A potem dodał szeptem: 

— Na Kubie przygotowuje się coś nie- 
dobrego. Trwa tam nieustająca rewolucya. 
Otóż, uważasz pan, wszyscy ci panowie, któ- 
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rych widzisz w pociągu, są to agenci tajnej 
policyi. Hm!... ma się też czem nasz rząd 
zajmować. A zresztą jjeszcze ciszej| niczego 
lepszego nie można się było po nim spo- 
dziewać .. 

Takie. i tym podobne zdania w ostat- 
nich czasach stały się rzeczą zwykłą nawet 
w ustach urzędników, ilekrotnie była mowa 
o rządzie Stanów Zjednoczonych. 


W pociągu kilku młodszych oficerów 
głośno wypowiadało zdumienie, że zabrano 
ich z ich okrętów w takiej właśnie chwili, 
kiedy imiona swoje oktyć mogli nieśmier- 
telną sławą. Ale dowódzca eskadry, słynny 
admirał Bevins, stary wilk morski, osadził 
młodzieńców na miejscu ostrą uwagą, iż 
krytykować władzy wyższej oficerom nie 
wypada. 

— A zresztą, >— dodał łagodniejszym 
tonem, — muszę się panom przyznać, że i 
mnie również sprawiłoby niemałą przyjem- 
ność usłyszeć parę słów wyjaśnienia. Ale 
cóż robić? Trzeba być posłusznym, taki już 
nasz los. Nie wiem tylko, po co z nami je- 
dzie miss Roberts. Jednego zato jestem pe- 
wien, a to, że w Washingtonie wiedzą, cze- 
go chcą i że żadne napaści krzykaczy dot- 
knąć ich nie zdołają. Co się zaś nas tyczy, to 
przysięgliśmy służyć wiernie i winniśmy, 
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jako żołnierze, być bezwzględnie posłuszni, 
_ chociażby kazano nam iść do piekła. Trze- 
ba wypełnić obowiązek, moi młodzi przyja- 
- ciele, a reszta — nie do nas należy. 

Wieczorem, na jednej z większej sta- 
cyi, zatrzymano się dla zmiany lokomotywy. 

Znużeni szybką jazdą, pasażerowie w 
milczeniu siedzieli na miejscach. Ten i ów 
zdrzemnął się na chwilę, gdy wtem rozległy 
się wołania kolporterów, wykrzykujących 
pod oknami wagonów ostatnie wiadomości. 

Pasażerowie zerwali się z miejsc. Jed- 
nym z pierwszych, którzy gorączkowo po- 
` chwycili dzienniki, był admirał. Zaledwie 
jednak rzucił okiem na depesze, gdy z obu- 
rzeniem źmiął gazetę i cisnął ją na podłogę. 
— Niech ich wszystkich djabli porwą 

= krzyknął, drżąc ze wściekłości. Poczem 

jał biegać tam i z powrotem po wagonie, ce- 
dząc przez zęby najstraszliwsze przekleń- 
stwa. 

Oto, co było wydrukowane na pier- 
wszej stronie dziennika: 

“Washington, 28 maja. Japończycy za- 
„ władnęli wyspami Hawajskiemi i zamierza- . 
ją wysadzić na brzeg znaczny oddział woj- 
. ska, dostawiony przez wielki okręt tran- 
sportowy. Temu nieprawdopodobnemu zda- 
rzeniu towarzyszył niebywały skandal: na- 


-si nie dali ani jednego strzału. Nie dość na 
tern: zaledwie nieprzyjaciel się ukazał, nasi 
oficerowie wywiesili białą chorągiew”... 


TO. 


Wiadomość o kapitulacyi wysp Hawaj- 
skich wywołała powszechnie straszliwe obu- 
rzenie. Amerykanie, doprowadzeni do osta- 
teczności, grozili, że obalą rząd. Dzienniki 
zapytywały z ironią, zali rząd nie zmierza 
czasem wydać też Stanów Zjednoczonych. 

Ale i tym razem rząd pozostał wiernym 
sobie, nie dając żadnych wyjaśnień i ograni- 
czając się jedynie na wezwaniu ludności do 
spokoju. W oficyalnem doniesieniu powie- 
dziane było mniej więcej, co następuje: 

“Prezydent i gabinet, działając na za- 
sadzie udzielonych sobie pełnomocnictw, 
proszą obywateli, aby się uspokoili, zaprze- 
stali szkodliwych dla sprawy mityngów i za- 
ufali rządowi. W obecnej chwili rząd nie 
jest. w możności udzielenia jakichkolwiek 
wyjaśnień. Liczy wszakże na inteligencyę 
i patryotyzm ludności”. 

W zakończeniu rząd obiecywał, że 
wkrótce wszystko się wyjaśni. 

Kiedy jednak rozpacz i oburzenie lud- 

- ności doszły do ostatecznych granic, rząd 


ano u 
nagle ocknął się jakby z letargu i zabrał do 
działania. 

Gabinet wydał odezwę, rozesłaną tele- 
graficznie po całym kraju, w której wszyst- 
kim mężczyznom, zdolnym do noszenia bro- 
ni proponowano, by dali dowód miłości dla 
ojczyzny i gotowości bronienia jej z orężem 
w ręku. i 

Kraj odpowiedział na to jednomyślnym 
wybuchem zapału i radości. W ciągu kilku 
dni zgromadziło się 100 tysięcy ochotników. 
Wszyscy byli uzbrojeni i gotowi choćby na- 
tychmiast stanąć do walki. 

Zapał ten wszakże ujścia dla siebie nie 
znalazł. Posłuszni rozkazowi, równie niepo- 
jętemu i okropnemu, jak i wszystkie po- 
przednie, ochotnicy zostali co do jednego 
wysłani na granicę Kanady. Tam rozłożono 
ich łańcuchem 3.000 mil długości, rzecz nie- 
słychana w historyi strategiki: nigdy jesz- 
cze nie wzniesiono pomiędzy dwoma mocar- 
stwami takiej baryery. 

Nawet wyżsi oficerowie, zajmując 
wskazane pozycye, nie pojmowali znaczenia 
wypełnianych przez siebie rozporządzeń. 
Wydano im jeden tylko rozkaz, zakazujący 
wszelkich działań wojennych. Nawet w razie 
napaści byli obowiązani tylko bronić swych 
pozycyi, nie przechodząc ani na chwilę do 
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taktyki zaczepnej. Najważniejsze zaś zada- 
nie ich, któremu nadawano, jak się zdawało, 
niezmierną doniosłość, polegało; na tern, że 
bez zezwolenia zwierzchnictwa nie wolno 
im było przepuścić żywej duszy. Stanowili 
jakby olbrzymi, nieprzenikniony mur. Ci, co 
znajdowali się po jednej jego stronie nie po- 
winni byli porozumiewać się z tymi, którzy 
byli po drugiej. Stany Zjednoczone były od- 
cięte od Świata. Nikomu nie wolno było 
przekroczyć granicy. Druty telegraficzne z 
rozporządzenia rządu poprzecinano, jakby 
Stany Zjednoczone raz na zawsze wyrzeka- 
ły się wszelkiej komunikacyi ze światem. 
'Ten sam los spotkał stacyę telegraficzną 
bez drutu. W -dodatku ogłoszono, że każdy 
aeroplan, lub też balon, przelatujący ponad 
granicą, będzie ostrzeliwany, a pasażerowie, 
zgodnie z prawami stanu wojennego — na 
śmierć skazywani. 


Okręty cudzoziemskie, stojące w por- 
tach Stanów Zjednoczonych, otrzymały roz- 
kaz, aby bezzwłocznie opuściły Amerykę, 
Na protesty kapitanów wcale nie zwracano 
uwagi. Stany Zjednoczone nietylko, że wy- 
rzekały się komunikacyi wodnej z obcemi 
mocarstwami, ale zamykały nawet swoje 
własne porty. Okrętom amerykańskim, kur- 
sującym po Oceanie Atlantyckim, rozkazu- 


JA 
no uważać pilnie na wybrzeża, one zaś wy- 
pełniały to zadanie z sumiennością, wykwa- 
lifikowanych policyantów. 

Ameryka przestała istnieć dla świata. 

Jeżeli przez kapitulacyę wysp Hawaj- 
skich i Filipińskich rząd zasłużył sobie na 
oburzenie i naganę, to ostatni jego krok wy- 
wołał powszechną wściekłość nieledwie. 

Od czasu jak świat istnieje, nie było 
chyba kraju, który Świadomie wykreśliłby 
się z listy żyjących. Naród, zmuszony do 
wojny, stara się zazwyczaj za wszelką cenę 
utrzymać wszystkie swoje stosunki, czy to 
przyjacielskie, czy też handlowe. Nigdy się 
jeszcze nie zdarzyło, aby jakiś rozumny 
rząd zamykał swoje porty przed zaprzyja- 
źnionemi mocarstwami, pozostawiając. kraj 
własnym jedynie siłom. 

Ale protesty, oburzenie i wściekłość 
„nie doprowadziły do niczego, z tej choćby 
prostej przyczyny, że wobec kompletnego 
przerwania komunikacyi, nie dochodziły do 
Washingtonu. 

Dowiedziawszy się o zamknięciu por- 
tów, przedstawiciele mocarstw oburzyli się 
i zapowiedzieli, że albo, opuszczą Stany Zje- 
dnoczone, albo też zachowają prawo komu- 
nikowania się ze swojemi państwami. Tym, 
którzy najgłośniej krzyczeli, dano grzecznie 
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cl o zrozumienia, iż wyjazdowi ich nic nie . 
stoi na przeszkodzie, byleby nastąpił w cią- 
gu czterdziestu ośmiu godzin. Po upływie 
tego terminu nie będą mogli ani przejść, a- 
ni przejechać przez granicę. Dyplomaci by- 
li więc zmuszeni wybrać jedno z dwojga. 

Mocarstwa europejskie, obrażone zu- 
chwałością Ameryki, zaczęły porozumiewać 
się przez swych przedstawicieli co do spo- 
sobu, w jaki należałoby zareagować. Brak 
jednomyślności wszakże nie pozwolił im, 
jak zwykle, dojść do porozumienia. 


Wielka Brytania, obawiając się nagłej 
napaści z czyjejkolwiek strony, nie mogła 
się zdecydować na pozbawienie swoich brze- 
gów obrony okrętów wojennych. Francy a 
zajęła stanowisko wyczekujące. Rosya, któ- 
ra niezupełnie jeszcze przyszła do siebie po 
klęsce na Dalekim Wschodzie, zachowywa- 
ła najściślejszą neutralność. Niemcy milcza- 
ły. Zachowanie się mniejszych państw zale- 
żało od okoliczności. 

Poseł amerykański, polegając na zape- 
„wnieniach przyjaźni, otrzymanych od rządu 
washingtońskiego, postanowił pozostać na 
stanowisku. A skorzystawszy z pierwszej 
nadarzonej sposobności, pojechał do Kana- 
dy, by na własne oczy przekonad się, co się 
tam dzieje. Stąd zatelegrafował do Londy- 


nu, że znajduje się w niesłychanie trudnej 
sytuacyi, ponieważ postępowanie rządu Sta- 
nów Zjednoczonych zrozumieć nie jest w 
stanie. Zresztą **— kończył depeszę, pierwszy 
sekretarz poselstwa, Hiller, jest w drodze 
do Londynu i osobiście powie to wszystko, 
co można wogóle powiedzieć o sytuacyi w 
Ameryce. 

Rozumie się samo przez się, iż w An- 
glii z największą niecierpliwością poczęto 
oczekiwać zapowiedzianych wiadomości. 
Wieść o przybyciu z Ameryki pierwszego 
sekretarza w niepojęty jakiś sposób dosta- 
ła się do publiczności, a gdy Hiller stanął 
w Liwerpoolu, na brzegu czyhali już nań 
korespondenci gazet, dobijając się jeden 
«przez drugiego pierwszeństwa w interwie- 
wowaniu. Hiller 'wszakże, uprzedzony za 
pomocą telegrafu bez drutu, stanowczo od- 
mówił wdawania się w jakiekolwiek rozmo- 
- wy. Ale reporterzy nie chcieli dać za wygra- 
ną i w końcu biedny, wymęczony sekretarz 
zmuszony był udać się pod opiekę policyi. 
Resztę drogi do Londynu odbył w towarzy- 
stwie kilku rosłych policyantów. 
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VIII. 


Rozpoczynając nieprzyjacielskie kroki 
przeciw Stanom Zjednoczonym, Japonia po- 
legała przedewszystkiem na doniesieniach 
swoich tajnych agentów w Ameryce, na cze- 
le których stał hrabia Sejho. 

Ojciec jego zajmował niegdyś wybitne 
stanowisko w kraju i cieszył się tam ol- 
brzymiemi wpływami. W tym czasie wła- 
Śnie wysłał syna na dokończenie edukacyi 
do jednego z najgłówniejszych uniwersyte- 
tów amerykańskich. 

Podczas wojny domowej w r. 1877 sta- 
ry Sejho popadł w niełaskę. Najdotkliw- 
szym jej skutkiem było to, iż dobrowolny 
pobyt syna jego w Ameryce zamienił się 
faktycznie na wygnanie. 

W miarę wszakże, jak z biegiem czasu 
uspokajały się namiętności polityczne, ro- . 
dzina Sejho odzyskiwała powoli dawne zna- 
czenie na dworze. Młodemu Sejho pozwolo- 
no odwiedzić kraj rodzinny, a w wyższych 
sferach przekonano się, że lata, spędzone w 
Ameryce, nie przeszły dlań bez korzyści. 
Stwierdzono, że poznał do najdrobniejszych 
szczegółów wszystkie instytucye amerykań- 
skie i że nikt tak dobrze, jak on, nie za 
słabych stron Stanów Zjednoczonych. Rząd 
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japoński, umiejący zawsze i wszystko wy- 
zyskać, postanowił skorzystać z wiadomości 
Sejho i zamianował go naczelnikiem tajnej 
policyi w Ameryce. 


1 oto, polegając na jego doniesieniach, 
Japonia wydała Stanom Zjednoczonym 
walkę na Śmierć i życie. Sejho był doskona- 
le o. wszystkiem poinformowany. Zbadał 
najsumienniej wszelkie, dostępne dlań źró- 
dła. Był Świadkiem rozpraw w kongresie 
w kwestyi floty i wiedział, jak skromne su- 
my asygnowano na tę pozycyę budżetową. 
Obdarzony większą przenikliwością, aniże- 
li prawodawcy amerykańscy, rozumiał, że 
im obszerniejsze posiadłości kolonialne kraj 
jakiś zdobywa, tern konieczniejszą staje się 
dlań wielka, dobrze uzbrojona flota, a dla- 
tego, by módz utrzymać ją na wysokości za- 
dania, trzeba zdecydować się na poważne 
wydatki, nie szczędząc z każdym groszem. 
Sejho wiedział i to również, że pewność sie- 
bie amerykanów wzrasta z dniem każdym, 
że jednak ow'a pewność siebie niczem nie 
jest usprawiedliwiona, ponieważ Ameryka, 
stanąwszy na jednym punkcie, nie czyni nic 
dla dalszego rozwoju swoich sił na morzu. 
Sejho, wypełniający z drobiazgową sumien- 
nością japończyka powierzone sobie zada- 
nie, siły te obliczył najdokładniej; wiedział, 
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jakie okręty przestały być zdatne do użyt- 
ku, jakie istnieją tylko* na papierze, dla u- 
spokojenia opinii publicznej. 

Opierając się na tych wszystkich da- 
nych swego agenta, Japonia, pewna zwycię- 
stwa, przygotowywała się do wojny. 

Z początku wypadki potwierdziły w zu- 
pełności doniesienia hrabiego Sejho. Nie- 
tylko, że przepowiedział on kapitulacyę 
wysp Filipińskich, lecz przewidział również 
panikę i zamieszanie w Stanach Zjednoczo- 
nych. A teraz z radością spoglądał, jak spo- 
łeczeństwo amerykańskie niepokoi się, obu- ` 
rza, protestuje, żąda stanowczego działania, 
rząd zaś trwa wciąż w niepojętym stanie 
jakiejś dzikiej, okropnej apatyi. 

Poddanie się wysp Hawajskich wszak- 
że dla samego Sejho nawet stanowiło już 
zagadkę, począł więc łamać sobie głowę, ja- 
kie przyczyny mogły je spowodować. 

Zbyt zręczny, by się zdradzić, Sejho 
mógł z łatwością opuścić Stany Zjednoczone 
w chwili, gdy rodacy jego gromadnie zaczę- 
li stamtąd wyjeżdżać. Dziwnym jakimś zbie- 
giem okoliczności wszakże w Ameryce po- 
wtórzyła się ta sama historya, co w swoim / 
czasie w Rosyi: absolutna nieznajomość 
wroga. Amerykanie, znani ze swoich niena- 
wiści rasowych, nie umieli odróżnić japoń- 


ejj 
czyka od chińczyka. Wobec tego szeczegól- 
nego objawu, Sejho bez wielkich trudności 

' pozostał w Washingtonie, zamieniwszy się 
w poddanego Niebieskiego Państwa, jako 
chińczyk-praczka, z długim, spadającym na 
plecy warkoczem. 

Przewidując, że anarchiści nie stracą 
tak dobrej sposobności i zechcą wyzyskać 
dla siebie zamieszania panujące w kraju, 
przekonany zaś, że znajdzie tam najlepszych 
wspólników dla swej sprawy, Sejho wkrę- 
cił się pomiędzy nich, a wkrótce w Washing- 
tonie i New Yorku nie było ani jednego re- 
wolucyonisty, któregoby nie znał i korzyst- 

; nie dla siebie nie usposobił. 


Po tym pierwszym kroku, dalsze przy- 
szły już z łatwością. Wśród niechętnych rzą- 
dowi Sejho wybrał kilku, którzy wydali 
mu się najodpowiedniejszymi dla jego pla- 
nów i zorganizował silny oddział wywiado- 
wczy. Ze swego nędznego pokoiku zarzucił 
na kraj cały skomplikowaną sieć intryg. 
Płacił hojnie, więc pracowano dlań z ochotą. 

, Gdy noc zapadła, agenci jego wsuwali się do 
ciasnej izdebki pod strychem, by zdać spra- 
wę ze wszystkiego, czego się w ciągu dnia 

I dowiedzieli. 

Jednym z najlepszych jego pomocników 
był niejaki Meredith, z pochodzenia anglik, 


zdolny mechanik, od kilku już lat pracują- 

cy w wielkiej fabryce w New Jersey. On 
pierwszy doniósł hrabiemu Sejho, że rząd 
Stanów Zjednoczonych zamierza poczynić 
jakieś wielkie zakupy. Sejho sprawdził tę 
wiadomość i stwierdził, że posiada ona nie- 

małą doniosłość. Wyglądało to, jakby rząd, 
przybrawszy pozory spokoju i bierności, 
przygotowywał się do czegoś bardzo powa- 

żnego. Jedno tylko zastanawiało japończy- 

ka : materyały, w olbrzymich ilościach naby- 
wane przez ministeryum marynarki, nie 
miały nic wspólnego z wojną. Znowuż zagad- 
ka! Za w'szelką cenę należało ją rozwiązać. 

Więc Sejho z iście japońską wytrwałością 
zabrał się A dzieła. 
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IX. 


Pewnego razu, zjawiwszy się u Sejho 
późno w nocy, Meredith oznajmił, że dokoła 
Białego Domu, w którym. mieszka prezy- . 
dent, dzieje się coś tajemniczego. Jacyś lu- 
dzie w płaszczach z kapturami, spadaj ącemi 
im na twarze, w kapeluszach, nasuniętych 
na czoło, wchodzą do domu przez boczne 
drzwiczki, które otwierają się przed nimi 


na jakieś nieznane hasło. Ani chwili nie 
zwlekając, Meredith pośpieszył zawiadomić 
o tern Sejho, ten zaś, nie chcąc nikomu po- 
wierzyć sprawy, doniosłość której instynk- 
townie wyczuwał, osobiście udał się na miej- 
sce dla zbadania sytuacyi. 


Znalazłszy się przed Białym Domem, 
stanął w" cieniu i czekał. 


Nie upłynęło nawet pięciu minut, gdy 
z bocznych drzwi Wyszło dwóch mężczyzn 
i wsiadło do oczekującego przed domem au- 
tomobilu. W chwili, gdy mijali szpiega, na 
twarze ich padł promień światła z latarni 
elektrycznej, dzięki której Sejho poznał w 
pasażerach automobilu — prezydenta respu- 
bliki, oraz ministra marynarki. 


Zaraz za pierwszym powozem jechał 
drugi. Sejho w jednej chwili ułożył plan 
działania. Dopędził drugi automobil, ze zrę- 
cznością kota uczepił się budy, wytężając 
wszystkie siły, by zachować równowagę. 
Upaść teraz na bruk znaczyłoby nietylko za- 
bić się na Śmierć, ale, co o wiele ważniejsze, 
pozbawić Japonię śladu, prowadzącego, jak 
się zdawTało, do odkryć pierwszorzędnej wa- 
gi, może nawet do źródła wszystkich tajem- 
nic Stanów Zjednoczonych. Swiadomość ta 
dawała japończykowi nadludzką siłę. 
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Automobil tymczasem minął już mia- 
sto i znalazłszy się na równej szosie, na któ- 
rej w tej późnej, nocnej godzinie, nie było - 
żywej duszy,, podwoił szybkość. Położenie 
biednego Sejho było straszliwe. Ręce mu ze- 
sztywniały, palce miał pokaleczone do krwi, 
w głowie mu się kręciło, przed oczyma zata- 
czały sine koła. Kurz, całemi chmurami 
wznoszący się za automobilem, napełniał mu 
usta, oczy i uszy, nie dozwalając widzieć, 
słyszeć, oddychać. Zdawał sobie sprawę, że 
siły go opuszczają, że jeszcze chwila, a pa- 
dnie martwy na twardą szosę. 


I nagle, — o szczęście niepojęte, — au- 
tomobil stanął. Zeskoczyć na ziemię i pod 
osłoną nocy ukryć się w rowie przy drodze 
— było dlań kwestyą jednej minuty. Stąd 
Sejho ujrzał, że automobile zatrzymały się 
przed jakąś zastawą, którą szofer z pier- 
wszego powozu podniósł do.góry, poczem a- 
utomobile pomknęły dalej. Sejho już miał 
zamiar pobiedz za nimi, gdy wtem w ciem- 
ności dostrzegł szyldwacha. Zmienił więc 
plan. Ludzi tych trzeba było bądź co bądź 
wyśledzić. Co mogło”? sprowadzić prezydenta 
i ministrów o tak późnej porze do tej zapa- 
dłej miejscowości? Powody muszą być nie- 
małej wagi. Co znaczy ten szyldwach? co 
się tu dzieje? Sejho ukrył się z powrotem 


w rowie i jął na brzuchu posuwać się na- 
przód. Ale wkrótce rów się skończył, a za- 
częło pole. Było ono niedawno zżęte, więc 
Ściernie kaleczyły mu twarz i ręce. Przez 
podarte ubranie z poszarpanych nóg sączy- 
ła się krew. Ale na myśl, że może wyświad- 
czyć przysługę swemu krajowi, Sejho zapo- 
mniał o znużeniu, o bólu. Nagle usłyszał w 
pobliżu rozmowę.. Widocznie pasażerowie z 
automobilów tutaj stanęli. A zatem jest to 
cel ich podróży. Sejho z zachowaniem wszel- 
kich ostrożności uniósł się na łokciach i wy- 
ciągnął szyję. 


Wraz z urywkami rozmowy nagle usły- 
szał jakiś dziwny hałas, stłumiony, lecz sil- 
ny, dochodzący, jak się zdawało z nad po- 
wierzchni wody. Zapomniawszy o niebezpie- 
czeństwie, Sejho podniósł głowę, wyprosto- : 
wał się, ukląkł, i jął z całych sił wpatrywać 
się w ciemności. Wreszcie bystre jego oczy 
coś dostrzegły. Szpieg obrócił się cały we 
wzrok. 


Nagle twarz jego pokryła Śmiertelna 
bladość, usta zadrżały, oczy rozszerzyły się 
tak, że omal nie wyszły z orbit. Rysy skur- 
czyły wyraz przerażenia i rozpaczy. Zęby 
zacięły się, jakby w napadzie straszliwego 
bólu. Z piersi jego wyrwał się stłumiony, o- 


chrypły jęk. Łamiąc ręce, hrabia "> 
przypadł twarzą do ziemi. 

Ta chwila słabości wszakże trwała nie 
dłużej, niż minutę. Obejrzawszy się na wszy- 
stkie strony, szpieg począł pełzać zpowro- 
tem do szosy; tam pobiegł w kierunku mia- 
sta. Usta miał otwarte, włosy zwichrzone. 
Cały był pokryty kurzem i krwią. Zapom- 
niawszy o całym Świecie, pędził na ślepo, 
jakby gnany przez furye piekielne. Tylko od 
czasu do czasu 'drżące jego .wargi szeptały 
naprzemian słowa przekleństwa i rozpaczy. 
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Sejho na własne oczy stwierdził, że 
drzemiący orzeł zbudził się, rozwinął skrzy- 
dła do lotu i lada chwila mógł spaść na swą 
ofiarę, by rozszarpać ją bez litości. 

Za wszelką cenę trzeba było działać. 
Uczynić wszystko możliwe i niemożliwe, by 
uprzedzić Japonię i ocalić ją od niechybnej 
zguby. To, co Sejho ujrzał, przekonało go, 
jak piekielne zamiary kryją się pod maską 
spokoju, którą Stany Zjednoczone. oficyal- 
nie na siebie włożyły. Udając bezsilne, zre- 
zygnowane, w rzeczywistości gotowały się 
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zetrzeć z oblicza ziemi wszystkich swoich 
przeciwników. Hrabiego Sejho ogarnęła 
straszliwa wściekłość. Zdanie jego o amery- 
kanach było mylne. Miał dla nich pobłaża- 
nie, nawet życzliwość, dopóki był pewien 
zwycięstwa Japonii. Gdy jednak ujrzał w 
myśli własną swą ojczyznę unicestwioną, 
shańbioną, przyjmującą wszelkie warunki, 
jakie zwycięzcy spodoba się podyktować, o- 
władnęła nim rozpacz bezgraniczna. 

Najstraszniejsze zaś było to, że on sam 
swerni doniesieniami ugruntował w Japonii 
fałszywy pogląd na Stany Zjednoczone. Z 
jego winy zagraża teraz ojczyźnie straszli- 
wa klęska no morzu, utrata znaczenia, zdo- 
bytego za cenę nadludzkich wprost ofiar. 
„On sam, własnemi rękoma zawlókł kraj 
swój nad brzeg przepaści. 

Tembardziej więc należy działać. Ale 
w jaki sposób uprzedzić rząd japoński, jak 
uprzedzić, gdy granica jest zamknięta, a ko- 
munikacya telegraficzna zerwana? - 

Łamiąc sobie głowę nad tern okropnem 
pytaniem, Sejho dotarł wreszcie do chiń- 
skiej dzielnicy, gdzie mieszkał obecnie. 

Podchodząc do domu, usłyszał nagle, że 
ktoś szeptem wymówił jego nazwisko. Spoj- 
rzał w tę stronę i spostrzegł chińczyka, od 
którego wynajmował pokój. Chińczyk gwał- 


townie pochwycił go za rękę i wciągnął za 
sobą do ciemnego korytarza. Sejho już miał 
zapytać,co to wszystko znaczy, gdy chiń- 
czyk tym samym.stłumionym szeptem rzekł 
mu do ucha: 

— Cicho! Jesteś w niebezpieczeństwie. 

I dopiero znalazłszy się w domku, ukry- 
tym w głębi podwórza, chińczyk zaczął mó- 
wić : 

— Śledzi cię policya. Dom jest strzeżo- 
ny zewnątrz i wewnątrz. Wszędzie szukali, 
wszystko wzięli: jeden tylko Li-'Tang oca- 
lał. Zdążył wziąć twoje pieniądze, żeby ci je 
oddać. Oto one, bierz je. 

— Ty jeden tylko uciekłeś? = zapytał 
Sejho, ciężko dysząc. *—B A gdzie reszta? 

— Wszyscy pod kluczem. 

— A Meredith? 

— [ on także. Pierwszego go zabrali. 

Sejho zachwiał się, jak pijany. 

— Tak, — mówił chińczyk, — jeden tyl- 
ko Li-Tang ocalał. Yankee — okrutni, pod- 
stępni ludzie. Nie zwracali niby na nas uwa- 
gi, pozwalali nam zajmować się naszemi 
sprawami — a teraz wszystkich nas wyła- 
pali. W tej chwili szukają ciebie, trzeba du- 
żo zręczności, żeby się im wymknąć. 

Wszystko zatem było stracone. Sledzo- 
no go przez cały czas. Wiedziano o każdym 
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jego kroku, odczytywano jego koresponden- 
cyę. Jedyny ratunek — w ucieczce. Aiai je- 
den wiersz napisany jego ręką, ani jedno je- 
go słowo nie dojdzie do miejsca przeznacze- 
nia. Musi dostać się do Joponii i osobiście 
przedstawić stan rzeczy. Ale jak... jak to 
zrobić? 

—-Słuchaj, — rzekł chińczyk, B— trze- 
ba, żebyś za wszelką cenę tej jeszcze nocy 
znikł z Washingtonu. Mam ja w okolicach 
miasta ogrodnika — rodaka. Jeżeli uda się 
niepostrzeżenie do niego dostać, to on do- 
wiezie cię do najbliższej stacyi, gdzie bę- 
dziesz mógł ukryć się w pociągu towaro- 
wym. 

-— Jako włóczęga? 

— Ma się rozumieć. Wiesz przecie,, że 
dworce kolejowe są strzeżone i że w pociągu 
pasażerskim muszą cię znaleźć. Bądź rozsą- 
dny, a dostaniesz się do Chicago. Tam mam 
przyjaciół, którzy się tobą zaopiekują. A z 
Chicago postaraj się uciec do Kanady. 
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XI. 


Podróż była długa i uciążliwa. Nieraz 
zdarzało się, że konduktorzy pociągów to- 
warowych w pełnym biegu zrzucali nieszczę- 
snego szpiega z platformy wagonu. Nieje- 
dnokrotnie twarde ich pięści spadały na je- 
go głowę i plecy. Nieraz nocował pod otwar- 
łem niebem w lesie i w polu sam, czy też ra- 
zem z innymi włóczęgami, nie udanymi, jak 
on, lecz najprawdziwszymi w Świecie. Parę 
razy, zaaresztowano go, ale potrafił się wy- 
dać, jako tak głupi, biedny chińczyk, że tyl- 
ko machano ręką i puszczono go na wolność. 
Na dobitkę wyczerpały mu się wszystkie 
prawie pieniądze. Chińczycy są bardzo usłu- 
Żni i ilekrotnie zachodziła potrzeba, zawsze 
przychodzili mu z pomocą. Ale kosztowało 
to niemało. 

Nareszcie Sejho przedostał się na gra- 
nicę Kanady. 

Kilka dni i nocy przedtem spędził, jak 
dziki zwierz, kryjąc się w puszczy i padając 
nieledwie z głodu. Pewnego ranka w końcu 
udało mu się spotkać na jskraju jakiegoś 
miasteczka, o tak wczesnej. godzinie, że 
wszyscy pogrążeni byli jeszcze we Śnie, ja- 
kiegoś dobrodusznego jegomościa, który z 
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rękami w kieszeniach stał na progu nędzne- 
go sklepu. Sejho wszedł do sklepu, kupił bo- 
chenek chleba i ostrożnie wyciągnął na roz- 
mowę dobrodusznego jegomościa, będącego, 
jak się okazało, właścicielem sklepu. Pomó- 
wiwszy przez chwilę o wojnie, Sejho zapy- 
tał, czy można przejść przez granicę. Na to ` 
jegómość obrzucił go pełnym . zdumienia 
spojrzeniem i wdał się w drobiazgowe obja- 
śnienia. 

— Ach bracie, musisz być bardzo głupi, 
kiedy o tern nic nie wiesz — rzekł tonem głę- 
bokiego przekonania. -—Przecież tu tak u- 
rządzone wszystko, że nietylko człowiek, ale 
nawet mucha nie może przelecieć przez gra- 
nicę. Spróbuj tylko, a sam się przekonasz. 
Ani się obejrzysz, jak ustrzelą cię, niby za- 
* jąca. No-, ale ty tam nie poleziesz. Z oczu ci 
widać, że jesteś porządny chińczyk, a nie po- 
dły japończyk. 


Sejho pożegnał się z domyślnym yankee 
i poszedł dalej w drogę. Miał zamiar wydo- 
stać skądś M— przez przywłaszczenie, oczy- 
wiście łódź i na niej pod osłoną nocy do- 
jechać rzeką do Vancouver, to jest do posia- 
dłości angielskich. Plan ten bardzo mu się u- 
śmiechał. 


Gdyby jednak zamiast patrzeć przed 
siebie, chwilę temu się obejrzał, to spóstrze- 


głby, jak dobroduszny sklepikarz długo i ba- 
dawczo przeprowadzał go wzrokiem. A kie- 
-dy japończyk zniknąć w lesie, poczciwiec na- 
gle zrzucił fartuch, zamknął sklep i ze wszy- 
stkich sił popędził ku budynkowi, w którym 
mieściła się policya portowa. 

Nie upłynęło nawet dziesięciu minut, 
gdy Sejho usłyszał za sobą naszczekiwanie 
psów i szybkie kroki. 

Nie znając lasu, błądził we wszystkich 
kierunkach, a pogoń była coraz bliżej. Nagle 
pomiędzy drzewami zabłękitniała rzeka. 
Prędzej! Prędzej! tam może znaleźć ocale- 
nie — i pływać, i nurkować umię doskonale. 


Cały zadyszany stanął nad brzegiem. 
O szczęście! ną falach kołysze się łódka! W 
jednej chwili odwiązał ją, chwycił za wiosła 
i już jest na wodzie. Teraz niech go dogania- 
ją. Drugiej łodzi niema nigdzie w pobliżu, a 
zanim ją wydostaną, on już będzie daleko. 
Na brzegu ukazali się policyanci z psami. Z 
początku nie mogli zrozumieć, gdzie im się 
zdobycz podziała. Psy, jak wściekłe, kręcą 
- się na jednem miejscu. Wtem podniosły py- 
ski do góry i poczęły szczekać, patrząc za od- 
dalającą się łodzią. Ludzie machają rękami, 
dają mu znak, żeby wrócił, naradzają się. 
Wreszcie wszyscy równocześnie zdejmują 
strzelby z ramion. .. celują. .. Sejho pochy- 


la się, ale łódź tak jest płytka, że niepodob- 
na jest w niej się schować... Rozległa się 
salwa. .. 

Kiedy dym się rozszedł, ani łódlt ani 
człowieka na rzece już nie było. Woda ylko 
zataczała wielkie kręgi, a dokoła pływały 
kawałki drzewa. Tajemnica, przez odkrycie 
której Sejho pragnął ocalić swoją ojczyznę, 
zniknęła wraz z nim w wodnej otchłani. 


AN. 


Zachowanie się japończyków, upój - 
„nych pierwszemi. powodzeniami, stawało si ? 
. tymczasem coraz bardziej wyzywające. Ja- 
ponia zrzuciła maskę, nie ukrywając już 
dłużej zamiaru bombardowania Ameryki. 
Straszliwa armada w otoczeniu okrętów wę- 
glowych i transportowych przygotowała się 
do wysadzenia na brzeg olbrzymiej armii. 
Dzienniki japońskie przepełniały opisy od- 
jazdu floty narodowej. Setki tysięcy odpro- 
wadzały wspaniałe okręty, a dziewczęta u- 
strojone w kwiaty, śpiewały pieśni na cześć 
dzielnych marynarzy. 

A czemże w tym czasie zajmowało się a- 
merykańskie ministeryum marynarki? Mo- 
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że przygotowywało się do walki i postawiw- 
szy pancerniki i krążowniki na stopie wo- 
jennej, wysłało je na spotkanie nieproszo- 
nych gości? Bynajmniej. Cała, bez wyjątku 
flota Stanów Zjednoczonych zgromadziła się 
z rozkazu ministra marynarki po zatokach i 
portach, używając tam wypoczynku, zgoła 
nie odpowiadającego doniosłości chwili. Ofi- 
cerowie i marynarze przeklinali swoją przy- 
musową bezczynność, tembardziej niepojętą, 
że nikt nie był w stanie domyśleć się, co by- 
ło jej przyczyną. 

Czas płynął. Flota japońska, jak obli- 
czają, powinna się była znajdować w Hono- 


lulu, -skąd też oczekiwano rozstrzygających 
kroków. 


Kabel, łączący wyspy Hawajside z Ja- 
ponią, znajdował się w rękach Japończy- 
ków. W Tókio otrzymywano codziennie wia- 
domości. Donoszono, że pogoda jest piękna, 
że okrętów” amerykańskich na horyzoncie 
nie widać, że wszystko jak najlepiej sprzy- 
ja flocie japońskiej. 

A jednak flota nie przybywała. W Ja- 
ponii poczęto się wreszcie niepokoić. Upły- 
nął jeszcze tydzień — żadnych wiadomości. 
Niepokój zamienił się w obawę, obawa — w 
okropne przeczucie. Wszyscy mieli jedną i 
tę samą myśl: flotę spotkała jakaś katastro- 


fa. Nikt jednak głośno nie śmiał wypowie- 
dzieć tego przypuszczenia. Ani jedna stacya 
metereologiczna nie notowała burzy. Pogoda 
była.cudowna. A w Tokio tymczasem otrzy- 
mywano codziennie jedną, i tę samą, wieść: 
“ani jeden okręt nie przybił do brzegu, ani 
jednego nie widać na horyzoncie.” 

Losami floty, japońskiej zajmował się 
cały świat. Niepodobna przecie, by okręty 
mogły zniknąć bez śladu z powierzchni mo- 
rza. Gdyby miała miejsce jakaś katastrofa, 
jeden chociażby statek uniknąłby niechyb- 
nie zniszczeniu i dopłynąwszy do pierwszego 
lepszego portu, zawiadomił o nieszczęściu. 

Wszystko tak było tajemnicze, że zwykłe 
domysły nie mogły stanowić dostatecznego 
wyjaśnienia. Trzeba było popr coś 
nadzwyczajnego. 


A zatem Stany Zjednoczone rozporzą- 
dzają chyba jakiemiś straszliwemi siłami, 
piekielnemi maszynami, ¿które zapewniają 
im panowanie na morzu. Czy. nie temu .cza- 
sem wasza swój spokój i pewność sie- 
bie? 


W przypuszczeniu tern nie było nic nie- 
prawdopodobnego. Wszak wśród Ameryka- 
nów zrodził się wielki czarodziej elektrycz- 
ności, Edison. Wśród nich pracuje niemniej 
słynny Roberts. Łodzie podwodne i w Euro- 


pie z roku na rok podlegają najrozmait- 
szym udoskonaleniom. Cóżby w tern było 
dziwnego, gdyby w Ameryce opracowano 
jakiś nowy typ takiej łodzi, która potrafiła- 
by dać sobie radę z każdym torpedowcem. 

Wszystko to prawda. Skądże wszakże 
choćby nawet w Ameryce, mogły się wziąść 
takie statki podwodne, które, uprzedziwszy 
przybycie floty japońskiej do Honolulu, na- 
padłyby na nią pośród oceanu, wzięły do nie- 
woli i uprowadziły do jakiejś nieznanej 
przystani! 

Przypuszczenie takie było zbyt fanta- 
styczne. Gdyby nawet flota japońska była 
wzięta do niewoli, to musiałaby przecież w 
jakimś porcie zaopatrywać się w węgiel i 
drzewo 1 wodę, co zatem idzie, musianoby ją 
widzieć. 

Pozostawało jedno więc tylko przypu- 
szczenie, nieprawdopodobne, a jednak logi- 
cznie nieuniknione. 


Trzeba było przypuścić, że amerykanie 
zapomocą jakiejś piekielnej maszyny zato- 
pili całą flotę japońską. 

Straszliwe przypuszczenie. Czyliż możli- 
wem jest, aby naród cywilizowany mógł się 
dopuścić tak potwornego czynu nawet wobec 
wroga! 

Ale wojna nie zna litości! 


Zapewne, amerykanie mieli wszelkie 
przyczyny nie szczędzić japończyków. Za- 
chowanie się japończyków było w najwyż- 
szym stopniu wyzywające. I okoliczność ta 
usprawiedliwiała poniekąd okrucieństwo a- 
merykanów, o ile istotnie, znalazłszy jakiś 
sposób, pogrzebali oni flotę nieprzyjaciel- _ 
ską na dnie oceanu. 

Tak mówiła Europa. A jednak, szczegól- 
na rzecz, sympatye były nie po stronie Ame- 
rykanów, lecz Japończyków. 

Europa już oddawna miała na pieńku z 
Ameryką, oddawna już oburzała się na py- 
chę amerykańską i lekceważenie, jakie oka- 
zywali Europejczykom. 


xul. 


Dni płynęły za dniami. O flocie japoń- 
skiej po dawnemu nie było żadnej wieści. 
Nie było już teraz wątpliwości, że spoczywa - 
on na dnie morza. 

Jakież straszliwe maszyny dokonały o- 
wego dzieła zniszczenia“? Inżynierowie, me- 
chanicy, technicy gubili się w domysłach. W 
historyi wojny jeszcze nigdy się nie zdarzy- 
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ło coś podobnego. Jaką tajemnicę pochłonął 
ocean? Ile tysięcy istnień stało się pastwą 
morskich potworów”... 
_ Ale tutaj chodziło o coś więcej, aniżeli 

o jednostki, choćby ich nawet było tysiące. 
Japonia, tylu niesłychanemi ofiarami zdo- 
bywszy sobie niezależne stanowisko,, za jed- 
nym zamachem miała być wykreślona z li- 
czby wielkich mocarstw. Najpiękniejsze o- 
kręty zginęły bez śladu. Zostały tylko- małe 
statki ku obronie -wybrzeża. Cała Japonia, 
jak jeden mąż, okryła się żałobą. 

` Wieloletnie trudy, niezliczone ofiary 
całego narodu -w jednej clwili uległy znisz- 
czeniu. I to nie w pełnej chwały walce, nie w 
otwartym boju, lecz podstępnie, tajemniczo, 
w nieznany jakiś sposób. .. 


Chcąc raz wreszcie dowiedzieć się cze- 
goś pewnego, Japonia zwróciła się do sojusz- 
niczki sw'ej, Wielkiej Brytanii. Prosiła o je- 
dno tylko — o pomoc w dowiedzeniu się, co 
się stało z jej flotą. Rząd angielski po doj- 
rzałym namyśle ofiarował swoje pośredni- 
ctwo. 

Pierwszym krokiem w tym kierunku 
było poruczenie prezesowi ministrów" w Ka- 
nadzie, aby przez najbliższy posterunek po- 
graniczny wniósł do rządu wnshingtońskie- 
go delikatną interpelacyę angielskiego ga- 


binetu. Polecenie zostało wykonane, a po- 
tem wkrótce z Washingtonu nadeszła odpo- 
wiedź następującej treści: 

“Stany Zjednoczone nie mają, niestety, 
możności dać szczegółowych wyjaśnień w 
kwestyi, dotyczącej zblizka sojuszniczki W. 
Brytanii. Rząd zmuszony jest poprzestać na 
stwierdzeniu faktu, iż flota japońska, płyną- 
ca ku Ameryce, została doprowadzona 
do takiego stanu, w którym przestała być 
szkodliwą. 


"Stany Zjednoczone żałują niezmiernie, 
iż muszą , uciec się do ostatecznych środków. 
Żałują również, że przy całej chęci wyświad- 
czenia przysługi Wielkiej Brytanii na przy- 
szłość nie będą mogły udzielać żadnych wy- 
jaśnień w tym przedmiocie.” 

Był to po prostu policzek. Już sam ton 
odpowiedzi świadczył, że Stany Zjednoczone 
doszły do pyszalstwa, zasługującego na na- 
tychmiastowe ukaranie. Któż jednak zdecy- 
duje się na krok stanowczy? Jaki naród bę- 
dzie miał odwagę narazić swoją flotę na spo- 
tkanie z podwonemi straszydłami, dość sil- 
nemi, by za jednym zamachem zetrzeć z po- 

„wierzchni ziemi, najpotężniejszą flotę świa- 

ta? Gdyby choć dowiedzieć się, jak wygląda- 
ją owe potwory, w jaki sposób działają i na 
co wskazuje ich obecność, to możnaby poszu- 
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kać przynajmniej środków walczenia z nie- 
mi, jeśli już niepodobna ich zwyciężyć. 

Wiadomości te trzeba było uzyskać za 
wszelką cenę. Nie wiedząc, w jaki sposób się 
do tego zabrać, rada ministrów postanowiła 
skorzystać z usług Hillera, jako człowieka, 
znającego amerykańskie stosunki. 

Hiller, przejęty tęsknotą i niepokojem, 
o Normę, szedł niechętnie na posiedzenie mi- 
nistrów, gubiąc się w domysłach, czego mo- 
gą od niego żądać. 

— Mr. Hiller, — zagaił rozmowę pier- 
wszy lord admiralicyi, — czy podczas poby- 
tu swego w Washingtonie słyszałeś pan kie- 
dy o projekcie ministeryum marynarki wy- 
budowania statków podwodnych nowego 
typu? Czy nie doszły pana kiedy pogłoski 
o jakichś próbach w tym kierunku? 

Hallerowi przyszło na myśl, że kilkakro- 
tnie poruszał ten temat w rozmowie z profe-. 
sorem Robertsem, a raz nawet z Normą. 

— Owszem *— odrzekł, — słyszałem o 
tern, ale były to raczej wnioski teoretyczne, 
aniżeli praktyczne kroki. Osobiście rozma- 
wiałem w tej kwestyi z pewnym słynnym u- 
czonym amerykańskim, a moim dobrym zna- 
jomym. 

— Czy nie zechciałbyś pan wymienić 
jego nazwiska? 
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— Profesor William Roberts. 

Ministrowie znacząco spojrzeli po sobie. 

:—Profesor Roberts! Ależ to ten sam, 
którego ogłoszono za waryata w czasie, kie- 
dy dzień i noc pracował nad jakiemś prak- 
tycznym wynalazkiem elektrycznym, mają- 
cym dokonać całego przewrotu w dziedzinie 
żeglugi podwodnej. 

— Co panu wiadomo o tym wynalazku, 
to jest o udoskonaleniu łodzi podwodnej. 

— Bardzo niewiele. Przypominani so- 
bie, że profesor w rozmowie ze mną wspo- 
mniał kiedyś, że uważa za rzecz możliwą 
przepuszczenie przez każdy metal tak silne- 
go prądu elektrycznego, który zmieniłby i- 
stotę tego metalu, zmnieszając równocześnie 
jego odporność przeciwko wodzie. 

— Czy mówił to panu wogóle, czy też 
specyalnie z powodu statków podwodnych!? 

i— Rozmawialiśmy o ostatnich doświad- 
czeniach, których profesor dokonywał przy 
„pomocy córki. Jego zdaniem łodzie podwod- 
ne wówczas dopiero nabiorą właściwego zna- 
czenia, gdy będą w stanie przepływać z miej- 
sca na miejsce z błyskawiczną szybkością . 

Hiller urwał. Czyżby znalazł przypad- 
kowo rozwiązanie tajemnicy? Z wyrazu 
twarzy obecnych poznał, że są tego pewni. 
Ze wszystkich stron obsypano go pytaniami. 


== 0EŻ 
Hiller pośpieszył oświadczyć, że o rezulta- 
tach doświadczeń Robertsa nic mu nie wia- 
domo. Ale ministrowie byli przekonani, że 
padli na właściwy trop: teraz przynajmniej 
wiedzą, zkąd należy spodziewać się ciosu, 
który, kto wie, nie każę może na siebie długo 
czekać. 

Hiller powiedział wszystko, co wiedział 
i wyczerpawszy cały zapas swych wiadomo- 
Ści, sądził, że jest już niepotrzebny. Prezes 
ministrów zwrócił się doń atoli z zapyta- 
niem: 

-— Jeżeli się nie mylę, to stosunki pań- 
skie z Białym Domem są bardzo dobre? 

— Tak myślę. .. 

— Czy uważasz pan za możliwe otrzy- 
manie, dzięki swym znajomościom, audyen- 
cyi u prezydenta i doręczenie mu noty swego 
rządu? 

—e Owszem, ale gdybym się znalazł w 
Waszyngtonie” tylko o to właśnie chodzi, że 
trudniej tam dostać się, aniżeli do najwaro- 
wniejszej twierdzy. 

'' Nastąpiła pauza. Ministrowie spogląda- 
li kolejno to na premiera, to na Hillera. 
—Mr. Hiller, -— rzekł wreszcie prezy- 
dent ministrów, mamy zamiar poruczyć 
panu misyę niezmiernej wagi. Ze Stanami 
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Zjednoczonymi wojny nie prowadzimy. Nie 
możemy nawet przypuścić, aby którykol- 
wiek nasz okręt mógł uledz napaści z ich 
strony, dopóki wojna nie została wypowie- 
dziana. A tymczasem jesteśmy zmuszeni dla 
podtrzymania własnej godności, oraz uspo- 
kojenia ludności Kanady wyprawić do wy- 
brzeży kanadyjskich silną eskadrę, któraby 
tam pozostała do końca wojny japońsko-a- 
merykańskiej. Jest to wszakże połączone z 
niebezpieczeństwem, a jakiem, sam pan ro- 
zumie. 


Hiller zamyślił się. 


— Pan obawia się, panie ministrze, aby 
Stany Zjednoczone nie poczytały tego kroku 
za nieprzyjacielski*? A wówczas okręty na- 
sze mogłyby uledz temu samemu losowi, co 
japońskie, t. j. zniknąć bez śladu z powierz- 
chni A 

— O to mi właśnie chodzi. Widzisz więc 
pan, że trzeba koniecznie w jakikolwiekbądź 
sposób uprzedzić Stany Zjednoczone o po- 
kojowym charakterze tej naszej demonstra- 
cyi, jednym celem której jest uspokojenie 
Kanady. Trzeba koniecznie zapewnić Stany 
Zjednoczone, iż nie mamy bynajmniej Zza- 
miaru wtrącać się w ich sprawy i że pragnie- 
my uniknąć wszelkich komplikacyi. Komu- 
nikat nasz musi być doręczony, gdzie należy; 
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w przeciwnym razie mogłyby dla nas wyni- 
knąć nieobliczalne następstwa. 


— Pan żądasz, sir, aby misya została do- 
pełniona przeze mnie? 


—Zgadłeś pan. Nie będę przed panem 
ukrywał, że uczyniliśmy już kilka nieuda- 
nych prób w tym kierunku. Tym razem ko- 
nieczne jest, by sprawę uwieńczył pomyśl- 
ny rezultat. W obecnej chwili nasza eska- 
dra północna szykuje się do drogi; w skła- 
dzie jej znajduje się jeden dreadnouglir. 
Wyruszy ona stąd w tydzień po pańskim 
wyjeździe. 

W piersi młodzieńca serce żywiej zabiło 
z radości. A więc przyjazne losy skierowują 
go znowuż w te strony, gdzie znajduje się 
jego ukochana. Udzielone mu pełnomocni- 
ctwo ułatwi przedostanie się przez straże po- 
graniczne. A znalazłszy się raz w posiadło- 
ściach Stanów Zjednoczonych, użyje wszel- 
kich wpływów i znajomości, by odszukać 
Normę, lub też dowiedzieć się, choćby, co się 
stało z nią i z jej ojcem. 

= Nie pożałuję trudu, — rzekł z zapa- 
łem, — i postaram się pomyślnie dopełnić 
zaszczytnego dla mnie zadania. Jeżeli tylko 
istnieje. jakakolwiek fizyczna możliwość 
przedostania się do Stanów Zjednoczonych, 
to się tam przedostanę. 
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-— Ali right! A zatem wyjeżdżasz pan 
dzisiaj wieczór. Jeden z najszybszych na- 
szych krążowników, zapewne “Norfolk”, 
jest na pańskie rozkazy i wysadzi pana na 
ląd w tym porcie amerykańskim, który uz- 
nasz pan za najwłaściwszy do swych celów. 
Przypuszczam, że zechcesz pan wylądować 
w Kanadzie. 

Hiller skinął potakująco głową. 

‘Rozmowę należało uważać za skończoną 
bo wieczór wkrótce miał zapaść, trzeba się 
było szykować do drogi. Hiller skłonił się z 
szacunkiem przed dostojnem zgromadze- 
niem, wszyscy kolejno energicznie uścisnęli 
mu ręce, życząc szczęśliwej podróży. 

Po wyjściu Hillera ministrowie długą 
chwilę siedzieli w milczeniu. Wreszcie pre- 
mier powstał z miejsca. wia to, że po- 
siedzenie skończone. 

>—H Biedny chłopiec: to już czwarty z 
rzędu, — rzekł premier. — A dla nas stano- 
wi on ostatnią nadzieję. 
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Podczas gdy Hiller pędził na statku 
wojennym ku wybrzeżom Ameryki, eskadra 
angielska, nie mniej potężna, aniżeli zagu- 
biona flota japońska, gromadziła się na mo- 
rzu Północnem. Krążowniki, torpedowce, o- 
kręty transportowe, kanonierki, łodzie pod- 
wodne zewsząd tam spieszyły. Chlubą tej e- 
skadry było pięć olbrzymich pancerników, 
największych, jakie kiedykolwiek ukazy- 
wały się na falach morskich. A cała ta potę- 
ga, napozór niezwyciężona, szła na spotka- 
nie nieznanej przyszłości. 

Przed  odpłynięciem  'komendantowie 
wszystkich okrętów zebrali się dla otrzyma- 
nia ostatnich rozkazów. Nakazano im jak 
najsurowiej, aby nie dali się wciągnąć w 
działania wojenne. Po przybyciu na miejsce 
mieli ofiarować swoje usługi rządowi Ka- 
nady i czekać instrukcyi z Londynu. 

Eskadra angielska, wprost przeciwnie, 
niż japońska, opuszczała brzegi ojczyste 
wśród ogólnego przygnębienia. Nietylko pu- 
bliczność, lecz i załoga nie były w stanie o- 
przeć się smutnym jakimś przeczuciom. 
Wszyscy zdawali sobie sprawę, że eskadrę 
angielską może spotkać podobny los, co ja- 
pońską. Prasa liberalna przemówiła w zło- 
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śliwym tonie. Jeden z dzienników wypowie- - 
dział zdanie, iż Anglia wysyła na męczeń- 
ską śmierć ludzi, których rozsądniej byłoby 
zachować dla obrony kraju. Inny twierdził, 
iż jest to zgoła bezcelowa ofiara. W całej 
Anglii zapanował niepokój. Podążano w my- 
śli za flotą, prującą fale oceanu i z zapartym 
oddechem co chwila oczekiwano najgorszych 
wieści. - | 

XV. 


Ministeryum . marynarki . otrzymało 
w'krótce wiadomość od Hillera. Wylądował 
szczęśliwie w Kanadzie i zawiadomił, że za- 
mierza przedostać się przez granicę, nie u- 
 ciekając się do niczyjej pomocy. Swiado- 
"mość, że na miejscu znaduje się doświadczo- 
ny, pewny 1 energiczny człowiek, przejmo- 
wała rząd Anglii otuchą i nadzieją. Nadzie- ` 
jom tym wszakże sądzono było spotkać się 
z najokropniejszem rozczarowaniem. 

Pewnego dnia w pobliżu wybrzeża an- 
gielskiego ukazał się mały południowo-ame- 
rykański statek i począł dawać sygnały. 
Znaczenie owych sygnałów było tak okro- 
pne, że straż nadbrzeżna nie chciała wierzyć 
własnym oczom. Statek zmuszony był je po- 
wtórzyć. Teraz nie mogło być już wątpliwo- 
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ści. W przeciągu godziny nieledwie straszli- 
wa wiadomość rozbiegła się po całym kra- 
ju. Poddani jego królewskiej mości dowie- 
dzieli się, że nadeszła wieść o potężnej eska- 
drze i że wieść ta nie zapowiada nic do- 
brego. 


Gdy władze zeszły na pokład *Espe- 
ranta”, kapitan oznajmił, że pośród oceanu 
znalazł marynarza, przywiązanego do koła 
ratunkowego. Na wpół martwy ze strachu, 
głodu i pragnienia, nie. był w możności opo- 
wiedzieć dokładnie, co się stało. Ze słów je- 
kała jakaś straszna, niesłychana w dziejach 
świata, katastrofa. 


Nigdy zapewne nie zdarzyło się, aby w 
Anglii oczekiwano przybycia jakiegoś stat- 
ku z tak gorączkową niecierpliwością, jak 
teraz — przybycia “Esperanta. Port w 
Southampton zapełnił tysiączne tłumy. Na 
spotkanie statku wypłynęły setki szalup. 
Wszyscy chcieli widzieć i słyszeć jedynego 
człowieka, który mógł rozwiązać. dręczące 
niepewności. Całe zastępy policmanów z 
trudem utrzymywały porządek. Wszyscy ci- 
snęli się ku noszom, na których spoczywał 
wybladły nędzarz, napróżno usiłujący prze- 
mówić i wciąż tylko wznoszący ręce do gó-- 
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ry, jakby chcąc powiedzieć, że tam, wysoko, 
stało się coś takiego, co przejęło go śmier- 
telnem przerażeniem. 


Nieszczęśliwego człowieka z najwię- 
kszemi ostrożnościami przeniesiono do szpi- 
tala. Nazajutrz zaś kapitan “Esperanta” 
został wezwany do Londynu, przed oblicze, 
pierwszego ministra, u którego zgromadzi- 
li się wszyscy członkowie gabinetu. Kapitan 
wszakże sam niewiele wiedział. 

— Przed pięciu dniami, — mówił, — 
wartownik “Esperanta” koło godziny 
czwartej nad ranem spostrzegł na wodzie 
dziwny przedmiot. Spuszczono łódź, która 
przywiozła na pokład umierającego niele- 
dwie człowieka. Na czapce jego widniał na- 
pis 'Dreatnought jego królewskiej mości”. 
Po długich staraniach przyprowadzono bie- 
daka do przytomności. Niestety jednak, pod 
wieczór wpadł w malignę, majaczyły mu się 
jakieś potwory, węże morskie, fantastyczne 

_hydry, nic pewnego dowiedzieć się nie było 
podobna. 

` Napróżna kapitan. “Esperanta” szukał 
śladów po rozbitym okręcie, B—B na widno- 
kręgu nic nie było widać. Ocean, jak okiem 
zasięgnąć, był pusty i milczący. 


Fale toczyły się jedna za drugą, zimne, 
dumne, tajemnicze, a na całej bezkreśnej 
przestrzeni ani jednego okrętu! 

Wieść o tej ofierze jakiejś straszliwej 
katastrofy całą Europę przejęła lękiem i 
niepokoje©!. Zniszczenie jednej jeszcze flo- 
ty +to jakiej! europejskiej, nie zaś azya- 
tyckiej, a przy tern tak potężnej, jak angiel- 
ska! Jakiż naród może się wobec tego uwa- 
żać za bezpieczny? Ale najbardziej była 
przerażona Wielka Brytania. Nie ulegało 
wątpliwości, że dreatnought zatonął. Win- 
nymi tej okropnej katastrofy były Stany 
Zjednoczone. Bezsilna wściekłość ogarnęła 
cały naród, a jednak zdrowy rozsądek mó- 
wił,, że nietylko bogata i potężna Anglia, 
lecz połączone siły całego Świata nic nie zna- 
czą wobec mocarstwa, rozporządzającego ja- 
kąś nadludzką wprost mocą zniszczenia. 


Przy łożu chorego marynarza tymcza- 
sem zgromadziły się wszystkie powagi świa- 
ta lekarskiego. Użyto wszelkich środków, 
by przywrócić zdrowie i przytomność jedy- 
nemu świadkowi straszliwej katastrofy. 
Każde słowo, wypowiedziane przez biedaka 
bądź na jawie, bądź we śnie, zapisywano i 
komentowano na wszelkie sposoby. Ze słów 
tych można było wnosić, iż niebezpieczeń- 
stwa dostrzeżono na dreatnought cie za- 
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wczasu. Cóż bowiem w przeciwnym razie 
mogły oznaczać takie wyrazy chorego: 

— To on, to on!... idzie na nas!... 
Biada nam!... Biada!... 

Szczególna rzecz! Z Kanady donoszono, 
że wojsko- amerykańskie, rozstawione 
wzdłuż angielskiej granicy, po dawnemu za- 
chowuje spokój, nie czyniąc żadnych kro- 
ków wojennych. Było ono najwidoczniej ró- 
wnie mało poinformowane o zamiarach swe- 
go rządu, jak i mocarstwa ościenne. Wieść 
o zniknięciu floty angielskiej wywołała w 
armii amerykańskiej zdumienie i przeraże- 
nie. Udane, czy też szczere, niepodobna było 
"zdać sobie sprawy. 


Położenie Kanady, skutkiem bezpośre- 
dniego sąsiedztwa wojsk amerykańskich, - 
było krytyczne. Rząd angielski nie wątpił, 
że Stany Zjednoczone zmierzają do opano- 
wania Kanady; że wszakże wszelki opór 
byłby bezcelowy, Anglii nie pozostawało nic 
innego, jak przygotować się do nowego cio- 
su, którego uniknąć było niepodobień- 
stwem. | 

Zachowanie się mieszkańców Kanady 
niemało również kłopotało metropolię. Pra- 
ktyczni i chłodni, wśród powszechnego za- 
mieszania, obrabiali w najlepsze swoje inte- 
resy. Ze zaś wójsko amerykańskie czyniło 
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poważne zakupy, nie targując się i płacąc 
gotówką, pomiędzy amerykanami i kana- 
dyjczykami zapanowały jak najprzyjaźniej- 
sze stosunki. Przekonawszy się, że Stany 
Zjednoczone nie żywią przeciwko nim wro- 
gich zamiarów, kanadyjczycy postanowili 
zachować ścisłą neutralność. A wreszcie po- 
częli oswajać się z myślą, że, w gruncie rze- 
czy, doskonale bez Anglii mogą się obejść. 


XVI. 


Wypadki nie do wiary, jakie miały 
miejsce w maju i w czerwcu, zachwiały ró- 
wnowagę Europy. Spokojnych obywateli, 
dotychczas z szacunkiem spoglądających na 
ustanowione prawa i strzegące ich władze, 
nagle ogarnęło zwątpienie. Przekonali się, 
że jedno z najpotężniejszych, najlepiej zor- 
ganizowanych mocarstw bezsilne jest wobec 
jakiegoś nieznanego wynalazku wiedzy te-_ 
chnicznej. Jeden niszczycielski aparat „|w 
obecnej chwili nie ulegało to już wątpliwo- 
ści I, od jednego zamachu obalał niezwalczo- 
ną, jak się zdawało dotychczas, potęgę sił 
morskich i lądowych, tak straszliwem brze- 
mieniem usiskającą barki narodów. 


Nieoczekiwany rezultat ów spowodo- 
wał, pó pierwsze, ocknięcie się hydry rewo- 
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lucyjnej i, po drugie, nowe żądania zbrojeń 
ze strony sfer wojskowych. 

W Rosyi rewolucyoniści podnieśli gło- 
wę, sądząc, że nastąpiła chwila działania. 
Na półwyspie Bałkańskim, nie oschłym je- 
szcze od świeżo przelanej krwi, narody po- 
częły ze sobą współzawodniczyć o pier- 
wszeństwo, sąsiednie mocarstwa zaś chci- 
wem okiem spoglądały na słabo połączone 
z Turcyą prowincye. Odrodzone Chiny prze- 
myśliwały, czyby nie zerwać traktatu, za- 
wartego z potężną do niedawna, a teraz bez- 
silną J aponią. 

Największe niebezpieczeństwo wszakże, 
— każdy rozumiał, — groziło od strony Nie- 
miec, wyzywające zachowanie się których 
jawnie było obliczone na podrażnienie Wiel- 
kiej Brytanii. Wojowniczy ród Hohenzoller- 
nów zasiadał po dawnemu na tronie niemiec- 
kim, cesarz zaś zamyślał wciąż o rozszerze- 
niu niemieckiej ojczyzny. Dzięki jemu też 
niemiecka flaga handlowa powiewała try- 
umfalnie na wszystkich morzach. Faktycz- 
nie Niemcy gospodarowały już w Ameryce 
Południowej. W pierwszej chwili Stany Zje- 
dnoczone, zajęte własnemi sprawami i prze- 
konane, że we właściwym czasie potrafią 
odzyskać pierwszeństwo, nie zwracały na 
to uwagi. Zwlekały do ostatniej chwili, a 


gdy wreszcie otworzyły się im oczy, Spo- 
strzegły, że robić interesy umieją tylko a- 
merykanie. Anglia ze swej strony niepoko- 
iła się coraz bardziej, widząc, jak handel nie- 
miecki panoszy się na rynkach, dotychczas 
otwartych jedynie dla zbytu angielskiego. 


To też na krótko przed rozpoczęciem 
wojny japońsko-amerykańskiej, rząd an- 
gielski przedsięwziął cały szereg środków 
przeciw  najściu niemieckiemu. Stosunki 
między obu mocarstwami zepsuły się osta- 
tecznie i w najbliższej przyszłości przewidy- 
wano możliwość poważnego konfliktu. 

Niebezpieczeństwo było tern bliższe, że 
cesarz niemiecki nie ukrywał zamiaru sko- - 
rzystania z nadarzonej sposobności. 

Anglia, której przez zniszczenie najwię- 
kszych okrętów zadano cios śmiertelny, An- 
glia, będąca w przededniu utraty najpotę- 
żniejszych zaoceanowych posiadłości, stano- 
wiła wielkość, z którą mierzyć się można już 
było bez obawy. Wziąwszy za pozór wpro- 
wadzenia w Anglii nowych taryf, rząd nie- 
miecki oświadczył, że się na nie nie zgadza. 
Noty dyplomatyczne słano jedna za drugą. 
Sprawa zaostrzała się z każdą chwilą. 
Niemcy poczęły gromadzić siły na morzu. 
Wypowiedzenie wojny wydawało się kwe- 
styą dni, a może nawet godzin. 
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A wtem stało się coś zgoła nieoczekiwa- 
nego. Oficyalna prasa niemiecka, a za nią 
wszystkie inne, spuściły nagle z tonu. Cała 
Europa była zdumiona. W sferach politycz- 
- nych krążyły dziwne wieści. Mówiono po- 

wszechnie o jakimś niepodobnym do wiary 
wypadku. Pogłoski stawały się coraz bar- 
dziej uparte — i wreszcie zarówno w Lon- 
dynie, jak w Paryżu, w Rzymie, jak i w 
Wiedniu dowiedziano się, — jakkolwiek. 
Niemcy robiły wszystko, aby to ukryć, — ` 
-że cesarz niemiecki znikł ze stolicy. 

A co dziwniejsze, równocześnie z nim, 
niewiadomo gdzie zapodział się kanclerz. 

Te dwa tajemnicze zniknięcia wy woła- 
ły, straszliwe wprost zamieszanie. 

Władze straciły grunt pod nogami. Oka- 
zało się, że w nocy, poprzedzającej niesły-- 
chany w dziejach wypadek, cesarz miał taj- 
ną naradę w sprawach pierwszorzędnej wa- 
gi z kanclerzem, oraz jedną jeszcze osobą, 
o której wiedziano tylko tyle, iż zajmuje wy- 

bitne stanowisko w świecie politycznym. 

Oficerowie pałacowi oświadczyli, że o- 

wego dnia otrzymali rozkaz dopuszczenia 
osoby, która przyjdzie o północy. Istotnie, 
w oznaczonej godzinie przed pałac zajechał 
jakiś pan we wspaniałym ekwipażu. Po 
przez nawpół oświetlone [znowuż na spe- 
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cyalny rozkaz] salony, poprowadzono go do 
cesarza, który powitał go u drzwi gabinetu. 
Gość był we fraku. Przyjrzeć się mu było 
niepodobna, ponieważ umyślnie trzymał się 
w cieniu. Naogół wszakże sprawiał wraże- 
nie człowieka z wyższego towarzystwa. 

Narada w gabinecie trwała blisko go- 
dzinę. Około pierwszej po północy drzwi się 
otwarły, wyszedł z nich cesarz, udał się do 
« garderoby, a wkrótce opuścił ją, przebrany 
w zwykły, cywilny strój. 

Nakazawszy oficerom dyżurnym najsu- 
-. rowsze milczenie o swym, gościu, cesarz w 
towarzystwie kanclerza i nieznajomego 
wsiadł do karety, oczekującej przed pała- 
cem. Lokaj zatrzasnął drzwiczki, wskoczył 
u a kozioł, -— i powóz zniknął w ciemno- 
ściach nocy. 

Wszystko świadczyło, że jeśli cesarza: 
porwano, albo, jeśli dobrowolnie uciekł ze 
“stolicy, to musi się znajdować gdzieś w 
kraju. 

- Poszukiwania, w ciągu kilku dni doko- 

nywane w całych Niemczech, nie doprowa- 
dziły do niczego. Napróżno starano się zna- 
leźć cesarza w ludnych miastach i zacisz- 
nych zakątkach. Nie wykryto żadnej wska- 
zówki, która rzuciłaby światło na tę: tajem- 
niczą sprawę. 


XVI. 


Gdy władze czyniły nadludzkie wysiłki, 
by rozwiązać zagadkę, do urzędu policyjne- 
go zgłosił się jakiś cygan, handlarz końmi, 
z oświadczeniem, że podejmuje się odnaleźć 
konie, zaprzężone do tajemniczej karety. 
Pamiętnej nocy właśnie wracał do domu z 
hulanki i w pobliżu dworca natknął się na 
konie, z których u jednego zauważył białą 
łatę na boku. Zapewniał, że konia tego od- 
najdzie wśród tysiąca. 


Wobec kompletnej bezsilności władz, 
propozycyę cygana przyjęto z otwartemi rę- 
koma ; przygodny detektyw zaś zaczął od te- 
go, że. udawszy się na główną ulicę miasta 
w porze Spacerowej, dokonał przeglądu 
wszystkich przejeżdżających powTozów". Pier- 
wszy dzień nie przyniósł żadnych -rezulta- 
tów '-. Następnego wszakże dnia cygan już po 
godzinnej obserwacyi oświadczył towarzy- 
szącemu sobie oficerowi, że poznaje konia 
z białą łatą. Oficer odesłał cygana na poste- 
runek policyjny, sam zaś > śledzić po- - 
dejrzany zaprząg. > 

W godzinę potem zjawił się sam do po- 
licyi. Był niezmiernie poruszony. 


YĆ 

=— Albo ten włóczęga okłamuje nas, — 
rzeki do naczelnika policyi, — albo też spra- 
wa jest poważniejsza, o wiele poważniej- 
sza, aniżeli sądziliśmy dotychczas. . 

— Co pan chcesz przez to powiedzieć? 
— przerwał mu niecierpliwie urzędnik. — 
Kareta zatem?... 
== -— Należy do posła Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Naczelnik policyi porwał się z miejsca. 
Sprawa przybierała istotnie tak niezwykły 
obrót, że. niepodobna było nic przedsiębrać 
bez porozumienia się z ministrem spraw we- 
wnętrznych. 

Można sobie wyobrazić, jaki popłoch 
wywołała owa niesłychana wieść. Zwołano 
radę ministrów. Sytuacya była niełatwa. O 
zainterpelowaniu posła nie można było na- 
- wet myśleć; znaczyłoby to ni mniej, ni wię- 
cej, tylko, że się oskarża posła zaprzyjaźnio- 
nego mocarstwa o zamach na osobę cesarza! 
Poseł doniósłby o tern niewątpliwie swemu 
rządowi, Niemcy zaś znalazłyby się w naj- 
trudniejszej sytuacyi właśnie w chwili, kie- 
dy zabrakło głowy państwa. 

Po dojrzałym namyśle postanowiono 
powstrzymać się od wszelkich jawnych kro- 
ków, £— ustanowić tajny nadzór nad posel- 
stwem amerykańskiem i przekonać się, ja- 


ki związek istnieje pomiędzy tą instytucyą 
jo ile podejrzenie było słuszne |, a zagadko- 

wem zniknięciem cesarza. 
I 

XVNI. 
; i 
- Znużony dniami, pełnemi niepokoju, i 
nocami, spędzonemi nad pracą, król angiel- 
ski pragnął jedynie wypoczynku. Zdawało 
się, iż niczego gorszego już oczekiwać niepo- 
dobna. W obecnej chwili niebezpieczeństwo 
nie groziło z żadnej strony. Niemcy, straci-- 
wszy głowę z powodu zniknięcia monarchy, 
przestały szukać zaczepki. Boleść po stracie 
najpiękniejszych okrętów zwolna przyci- 
chała w sercu narodu. Swiat handlowy po- 
wracał do zwykłej, ożywionej czynności, ży- 
cie popłynęło normalnym biegiem. Teatry, 

kawiarnie i restauracye były przepełnione. 


W wielkim cyrku odbywało się przed- 
stawienie. Na arenie produkował się słynny 
atleta, do tego stopnia pochłaniając uwagę 
publiczności, że nikt nie spostrzegł, jak do 
bocznej lożyywszedł król, bez świty, w towa- 
rzystwie jednego tylko adjutanta. Nie chcąc 
. zwracać na siebie uwagi, kazał zasłonić fi- 
ranki i siadłszy z boku, począł przyglądać 
się przedstawieniu. Pragnął wypoczynku i 
spodziewał się znaleźć go w rozrywce, nie 


o 
wymagającej żadnego wysiłku myśli. Jeden 
tylko dyrektor cyrku wiedział o "obecności 
króla na przedstawieniu, a nie chcąc niko- 
mu powierzyć zaszczytu strzeżenia loży kró- 
lewskiej, sam wypełniał ten obowiązek, cho- 
dząc tam i z powrotem po korytarzu. 


Królowi jednak nie sądzono było widać 
przyjrzeć się do końca produkcyom atlety. 
W najciekawszej chwili zastukano do loży; 
na progu stanął dyrektor. 

— Wasza królewska mość raczy wyba- 
czyć, rzekł z głębokim ukłonem. — Gdy- 
by ten gentleman tak nie nalegał... Spra- 
- wa państwa... Nadzwyczajna misya... 

— Niepodobna widocznie mieć ani 
chwili spokoju, — powiedział smutnie król. 
— Zobacz pan, o co chodzi, — dodał, zwra- 
cając się do adjutanta. 

Po chwili adjutant podał królowi bile- 
cik w zamkniętej kopercie. Treść biletu by- 
ła następująca: 


“R obert Revins, 


admirał floty Stanów Zjednoczonych, pra- 
gnie otrzymać krótką audyencyę dla rozmó- 
wienia się bez świadków w nader ważnej 
sprawie. Admirał byłby niezmiernie szczę- 
śliwy, gdyby jego królewska mość ża > 
wejść mu do loży”. i 


Ey 


Króla ogarnęło zdumienie. Co to miało 
znaczyć.? O czem chciał z nim mówić admi- 
rał Bevins? Czy to czasem nie mistyfikacya? 
Uspokajała go ta tylko okoliczność, że Be- 
vinsa znał osobiście z manewrów na morzu 
i że co do autentyczności jego osoby pomylić 

- się nie może. 

Drzwi otworzyły się znowuż, do loży 
wszedł mężczyzna wysokiego! wzrostu, O e- 
nergicznej, marsowej twarzy. Król poznał 
w nim natychmiast admirała. Kilka sekund 
spoglądali na siebie w milczeniu, wreszcie 
król podał rękę marynarzowi. 

— Pan, admirale! — odezwał się zdzi- 
wiony. — Co się stało? co masz mi pan do 
powiedzenia? A _ przedewszystkiem, czy 
przychodzisz pan do mnie w charakterze 
prywatnym, jako mój dobry znajomy, czy 
też jako obywatel amerykański? 

= Jako jeden i drugi równocześnie, — 
odparł admirał, patrząc królowi prosto w 
twarz. 

Król wskazał mu krzesło naprzeciw sie- 

bie. Domyślny adjutant opuścił lożę. 
.  — Winienem przeprosić waszą króle- 
wską mość, że staję pjęzed nim w tak nie- 
właściwym stroju, — rozpoczął admirał. — 
"Sprawa wszakże jest tak pilna, że nie zdą- 
żyłem przebrać się z drogi: mam doręczyć 
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waszej królewskiej mości pilną odezwę me- 
go rządu. 

— Oficyalną, oczywiście? 

i—* Tak, oficyalną, lecz równocześnie 
przyjacielską. Misyę tę polecono mi nietyl- 
ko dlatego, że wasza królewska mość za- 
szczyca mię życzliwością i zaufaniem, lecz i 

dlatego również, że lepiej, niż ktokolwiek 
mogę wyjaśnić wiadome wypadki. 

Na to słowo król o mało co nie zapom- 
niał o etykiecie. Pytanie o szczegóły tajem- 

_miczej katastrofy paliło mu usta, powstrzy- 
mał się wszakże i wrócił do zwykłego spo- 
koju. 

Admirał zaś ciągnął dalej: 

— Ani chwila ta, ani miejsce nie odpo- 
wiadają ważności rozmowy, dla której tu 
przybyłem. Jako pełnomocnik mego rządu 
przeto mam zaszczyt prosić waszą królew- 
ską mość o prywatną audyencyę na której 
pragnąłbym ujrzeć prezesa ministrów, Oraz 
pierwszego lorda admiralicyi. 

Król odetchnął z ulgą. Nareszcie! Wkró- 
tce wiec wyjaśni się straszliwa tajemnica. 
Spadnie brzemię okropnej niewiadomości, 
od tak dawna przygnębiające jego i cały 
naród. 

— Audyencyę tę;=dodał admirał, — 
pragnąłbym uzyskać dzisiejszej nocy. 


ETA > 

Jakkolwiek niewłaściwą wydawała się 

królowi ta nocna, nadzwyczajna narada, je- 

dnak wyjątkowość sytuacyi, a bardziej je- 

szcze nalegający ton admirała, rozproszyły 
jego wahania. 

— I królowie muszą nieraz ustąpić 


— Tak, wasza królewska mość, i królo- 
wie £— potwierdził admirał. 

— A zatem obciąłbyś pan?... 

— Jeżeli wasza królewska mość pozwo- 
li, to sądzę, że za godzinę mógłbym stawić - 
się w pałacu. Przez ten czas wasza królew- 
ska mość zawiadomi obu ministrów, obec- 
ność których na andyency! uważam za 
niezbędną. 

= Dobrze, — zgodził się król, — przy- 

jedź | pan, za godzinę, ministrowie będą w 
pałacu. 


XIX. I 


Punktualnie w godzinę później wszy- 
_scy trzej zostali wprowadzeni do gabinetu 
monarchy. 

— Panowie, — rzekł król do ministrów, 
>—: przedstawiam wam admirała Stanów Zje- 
dnoczonych. 

— Gdyby król powiedział: “panowie, 
przedstawiam wam anarchistę, z pełnemi 
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bomb kieszeniami”, słowa jego nie wywoła- 
łyby większego wrażenia. Bevins wszakże u- 
dał, że nie spostrzega osłupienia ministrów 
i jakby nigdy nic uścisnął im kolejno ręce. 
Potem, nie czekając na pytanie, wyjął z 
kieszeni zapieczętowaną kopertę i wręczył 
ją królowi. Były to jego pełnomocnictwa. 

— A zatem, — rozpoczął, — jak tego 
dowodzi odezwa naszego rządu, Stany Zje- 
dnoczone pragną jedynie spokoju i zgody 
wśród państw cywilizowanych i jeśli uciekły 
się do takich sposobów walki, o jakich nie 
słyszano dotychczas w dziejach Świata, to u- 
czyniły to jedynie dla przysłużenia się spra- 
wie pokoju. Listy, doręczone przeze mnie 
waszej królewskiej mości, stwierdzają pra- 
wdę mych słów. 

Admirał patrzył jedynie na króla, nie 
zajmując się wcale wrażeniem, jakie mowa 
jego sprawiała na obu ministrach. 

— Bolesnem było dla naszego rządu u- 
ciekać się do takiej ostateczności, B— ciągnął 
dalej admirał, — ale działał on jedynie, 
zmuszony smutną koniecznością. Nie było 
innego sposobu zaprowadzenia stałego spo- 
koju, takiego spokoju, który, jak się 
dziewamy, nie zostanie naruszony. 

— Ponieważ, — dodał uroczystym to- 
-nem, — wojna jest skończona! Jeżeli okaże- 
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cie mi, panowie, ten zaszczyt i zaufacie na 
kilka godzin, dowiodę wam prawdy moich 
słów. Po tern, co zobaczycie, mam nadzieję, 
przekonacie się na własne oczy o bezcelowo- 
ści wszelkich wojen. 

Król i ministrowie spojrzeli po sobie. 

= Tak, — rzekł admirał, — odgadli- 
ście moją myśl: trzeba będzie opuścić pałac 
mimo. .. znany wam wszystkim fakt zni- 
knięcia cesarza niemieckiego, wraz z jego 
kanclerzem. 


Przy tych słowach na poważnej p 
admirała ukazał się lekki uśmiech.' 


Ministrowie nie spuszczali zeń bada- 
wczych spojrzeń. Król, schylony nad cyga- 
rem, otrząsał popiół. 


zwrócenie uwagi, czemu o to proszę, — na- 
legająco mówił dalej admirał. — Anglia nie 
uwierzy nigdy w możliwość takiej wojny, 
jaką prowadzą obecnie Stany Zjednoczone, 
jeśli nie przekona się o tern na własne oczy 
i nie zaświadczy przed całym krajem jej mo- 
narcha. Obawiam się, iż wtedy nawet Świat 
z trudnością przypuści istnienie tak potęż- . 
nych sposobów, które odrazu i równocze- 
śnie mogą obezwładnić połączone siły wo- 
jenne, wszystkich narodów. 


5 

W głosie starego marynarza brzmiało 

głębokie przekonanie. Czuło się, że broni 
sprawy, której oddany jest całą duszą. 


Na twarzach ministrów nie mniej ma- 
lowała się wciąż nieufność. Co do króla, to 
ten coraz widoczniej skłaniał się na stronę 
admirała. 


— Od wielu lat znam admirała Bevin- 
sa, — rzekł, — 1 gotówbym zaufać mu bez 
„wahania. Jestem wszakże królem, ciążą na 
mnie zbyt poważne obowiązki. Jako czło- 
wiek prywatny przyjąłbym, powtarzam, 
propozycyę admirała, nie namyślając się ani 
chwili. Ale jako przedstawiciel narodu py- 
tam: zali mam prawo narażać się na krok 
tak ryzykowny? 

Było to pytanie, zwrócone wprost do 
ministrów, MB — obaj też skorzystali z pozwo- 
lenia króla, by wypowiedzieć swe zdanie. 
Szczególna propozycya admirała wywołała 
z ich strony energiczne protesty. 

Admirał, widząc wahanie króla, zaczął 
się namyślać. 

= Jeżeli wasza królewska mość POZWO- 
li, — TAN po chwili, — to mogę dostarczyć 
niezbitego dowodu prawdziwości moich 
słów. j 
Król skinął potwierdzająco głową. 


ZAB 

— W takim razie proszę o pozwolenie 
wolnego wstępu do pałacu o każdej porze 
dnia i nocy. 
> Król zadzwonił i wydał odpowiednie 

rozkazy, poczem Bevins opuścił gabinet. 

Korzystając z jego nieobecności, mini- 
strowie poczęli błagać króla, by nie ustępo- 
wał naleganiom admirała, oraz przedsta- 
wiać mu niebezpieczeństwo, na jakie może 
go narazić zbytnia jego ufność. 

Rozmowę przerwało stukanie do drzwi. 
Dyżurny adjutant wprowadził Bevinsa -w._ 
towarzystwie drugiego mężczyzny. 

Król i ministrowie osłupieli. ' . 

Ukazanie się widma nie wywołałoby 
bardziej wstrząsającego wrażenia. Towarzy- 
szem Bevinsa był nikt inny, jak tylko ad- 
mirał Fields, naczelny dowódzca floty an- 
gielskiej. 

— Fields, — krzyknął król, zrywając 
się z miejsca. — To pan? 

+—e Tak, ja, wasza królewska mość, = 
odrzekł Fields i z szacunkiem ucałował dłoń 
królewską. 

Ministrowie podeszli z kolei do Fieldsa, 
chcąc go powitać, zanim wszakże zdążyli za- 
dać mu pierwsze pytanie, ten rzękł: 


— Jestem związany słowem... 


— Wybacz pan, — przerwał mu Bevins, 
— w żadnym razie nie możesz się pan uwa- 
żać za jeńca. 

— Niech więc tak będzie, — zgodził się 
Fields, —jestem związany przyrzeczeniem, 
jeśli wyraz ten bardziej przypada panu do 
gustu, że nie wyjawię tajemnicy, dotyczącej 
niepojętego zniknięcia floty. Jestem obecnie 
gościem admirała Bevinsa, który oświadczył 
mi, że namowy jego nie zdołały panów prze- 
konać i że pragnie, abym poparł jego pro- 
śbę. Wobec tego pozwolę sobie powiedzieć, 
to, co już panowie zapewne odeń słyszeli: 
być może, iż jesteśmy w obecnej chwili 
świadkami faktu niesłychanej doniosłości. 
Wojna stała się niemożliwą! 

Słowa Fieldsa rozwiały ostatnie wątpli- - 
wości króla. 

— [Idę za panem, admirale Bevins, — 
panów zaś |zwrócił się do ministrów] proszę, 
abyście mi towarzyszyli. 

. Ministrom pozostawało tylko skłonić 
się w milczeniu. 

Wszyscy wyszli przez ogród i boczną 
furtkę, jak o to prosił Bevins. W pobliżu 
czekała już kareta. Odźwierny usłyszał prze- 
nikliwy; urywany świst, wyglądający na u- 
mówiony sygnał, poczem kareta potoczyła 
się szybko po bruku i wszystko ucichło. 


ZZO 
XX. 


W tym dziwnym czasie niezwykłych 
wydarzeń każdy dzień nieledwie przynosił 
jakąś zdumiewającą nowinę. Nazajutrz po 
opisanej scenie, Londyn ujrzał zjawisko, ja- 
kiego długo zapewne zapomnieć nie zdoła. 

Było to coś tak fantastycznego, że za- 
ledwie wierzono własnym oczom. 

Gdy rozwiały się mgły nad Tamizą,-_a.__ 
wody rozświetlił pogodny, lipcowy ranek, 
robotnicy, zdążający do doków, spostrzegli 
„na rejdzie coś takiego, że stanęli, jakby ska- 
mienieli: w przystani, pośród innych stat- 
ków, kołysał się na falach wspaniały, angiel- 
ski dreatnought, którego stratę cały naród 
tak gorzko opłakiwał. Stał milczący i pu- 
sty; ani oficerów, ani marynarzy nie było 
na nim widać. Tylko flaga angielska, powie- 
wająca na maszcie wnosiła iskrę życia w tę 
posępną martwotę. 


"Najbardziej zdumiewające zaś było, 
jak mógł dostać się tutaj ten olbrzym, kiedy 
przejście zamykały mosty,. Nawet małe sta- 
teczki, przepływające pod mostami londyń- 

skimi, musiały opuszczać kominy. W jaki * 
więc sposób przeszedł ten potwór stalowy, 
ważący 22 tysiące tonn? 
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Dnia tego wypadki następowały jeden 
za drugim. Lorda admiralicyi nie zastano 
ani w ministeryum, ani w domu. Poczęto 
szukać go u prezesa, w pałacu. I wtedy zdu- 
miona do głębi publiczność usłyszała rzeczy 
wprost nie do wiary. 

Dowiedziała się, że ubiegłej nocy zni-. 
knął nietylko prezes ministrów, lecz sam 
król angielski. 

Zdarzenie to tak wzruszyło miasto, że 
obawiano się nawet głośno mówić. 

W Londynie powtórzyło się to samo, co 
w Berlinie. 

Nastawały niezwykłe czasy ... 


KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


AP 
; l; 

Na kilka miesięcy przed opisanemi wy- 
padkami w Biatym Domu, w gabinecie pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych odbywało 
się nadzwyczajne posiedzenie. 

Wszystkie dane, wszystkie tajne donie- 
sienia świadczyły, że Japonia przygotowuje 
się do wojny ze Stanami Zjednoczonemi, 
przygotowuje się z gorączkowym pośpie- 
chem, z natężeniem wszystkich sił i środ- 
ków. 

A przytem należało się obawiać, że nie 
zaniedba użyć sposobu, raz już uwieńczone- 
go powodzeniem, i napaść na wroga podstę- 
pnie, znienacka, jak to uczyniła z Rosyqą. 

Lada chwila można się było spodziewać 
wypłynięcia na ocean potężnej eskadry ja- 
pońskiej. 

Chodziło więc o rozstrzygnięcie kwe- 
styi, czy siły morskie Stanów Zjednoczo- 
nych są w stanie eskadrze tej stawić pomy: 
ślny opór? 


SE gŹŹ 

Z, takiem to pytaniem zwrócił się pre- 
zydent do sekretarza stanu w sprawach ma- 
rynarki, admirała Bevinsa. 

Admirał zmarszcżył czoło i rzekł 
gniewnie: 

— Od trzech już lat przeszło ze skóry 
wyłażę, usiłując uzyskać od kongresu po- 
trzebne na to fundusze i dotychczas nic nie 
zdziałałem. Teraz zaś dostaniemy za swoje. 

_— A gdyby fundusze się znalazły, czy 
możnaby postawić flotę na takiej stopie, że- 
by mogła dać sobie rady z japońską? 

Minister marynarki wzruszył ramio- 
nami: 

— W tak krótkim czasie? Obawiam się, 
że jest za późno. 

— Niepodobna wszakże, aby Stany Zje- 
dnoczone miały przegrać wojnę z Japonią, 
— odezwał się jeden z ministrów. 


że niepodobieństwo dla nich nie istnieje, —a 
| drugi. 


winniśmy wytężyć wszyskie nasze zdolno- 
Ści i siły. 

— Nie wątpię ani przez chwilę, — od- 
parł minister marynarki, — że marynarze 
amerykańscy uczynią wszystko, co do nich - 
należy. Nie zapominajcie wszakże panowie, 


z kim mamy do czynienia=a jeśli przy tern 
na każdego naszego marynarza przypadnie 
trzech japończyków... 

— W takim razie nie pozostaje nam nic 
innego, jak poczynić wszelkie ustępstwa, 
byleby uniknąć wojny. 

Zapanowało milczenie. Sprawa była 
zbyt wielkiej wagi, żeby ktoś pośpiesznem 
rozstrzygnięciem jej zdecydował się wziąć 
na siebie odpowiedzialność. 

W tej chwili do gabinetu wszedł osobi- > 
sty sekretarz prezydenta i tam coś mu po ci- 
chu powiedział. 

Na twarzy prezydenta odmalowało się 
zdziwienie. j 

— Wybaczcie, panowie, — rzekł do obe- 
cnych. = Chce się ze mną widzieć profesor 
Roberts... Czy powiedział mu pan, panie se- 
kretarzu, że mamy tu nadzwyczajne posie- 
dzenie '? ; 

— Owszem, panie prezydencie, mr. Ro- 
berts twierdzi, iż domyśla się, co jest tema- 
tem narady i właśnie dlatego prosi, aby go 
zaraz przyjęto. 

— Stary dziwak, — rzekł dobrodusznie 
prezydent, — zawsze ma jakieś niezwykłe 
pomysły. Czy jesteś pan pewien, panie sekre- 
tarzu, że chce się ze mną widzieć w sprawie 
państwowej, nie zaś prywatnej ? 
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— Mr. Roberts oświadczył mi, że musi 
koniecznie pomówić z panem prezydentem, 
oraz panami ministrami w sprawie, nie cier- 
piącej ani chwili zwłoki i dotyczącej z bliz- 
ka obrony państwowej. 

Obecni spojrzeli po sobie. 

— Panowie, — odezwał się minister ma- 
rynarki — Roberts jest człowiekiem zbyt 
zajętym pracą, aby miał tracić czas na bła- 
hostki. Przywiodło go tutaj coś bardzo waż- 
nego. Kto wie, może zdanie jego ułatwi nam 
rozstrzygnięcie naszego trudnego zadania. 

— A zatem poproś pan mr. Robertsa, — 
zadecydował prezydent. 


W chwilę potem uczony dziwak stał już 
obok prezydenta, energicznie potrząsając mu 
ręką. Potem skinął głową obecnym, jakby 
starym znajomym i rzekł z uśmiechem: 

=Jeżeli przerwałem wam panowie, to, 
wierzcie, że nie uczyniłem tego bez ważnego 
powodu. 


Przygotowano się do słuchania. Chodziło 
zapewne o jakiś niezwykły wynalazek, ja- 
kieś-.poważne udoskonalenie w dziedzinie te- 
chniki. 

— Panowie, — ciągnął dalej profesor, 
— jestem szczęśliwy, że zastaję tu was w 
komplecie. Zyskamy temu dzięki, na czasie. - 


EE OB 
Przyniosłem coś, co powinnoby was zająć w 
obecnej chwili. 

Mówiąc to, wyjął z kieszeni dwa metalo- 
we krążki, starannie zawinięte w bibułkę. 

— Zapewne nowy materyał wybuchowy 
— zapytał ktoś z obecnych. 

— O nie, ten metal nie jest niebezpiecz- 
ny, bądźcie panowie spokojni. 


— Mówisz pan, metal =-= zauważył mini- 
ster marynarki. — A ia e ja takiego 
nie znam. 


— Nie może pan znać: to jest metal no- 
wej fabrykacyi. Otrzymywanie go nie przed- 
stawia spccyalnej trudności, ani też nie wy- 
maga wielkich wydatków. A jeśli w masie 
posiada te same właściwości, jakie wykaza- 
ły doświadczenia laboratoryjne, to będziemy 
mieli możność dwukrotnie conajmniej po- 
większyć szybkość naszych okrętów. 

Na twarzach ministrów odmalowało się 
zdziwienie, pomieszane z niedowierzaniem. 
Doświadczenia laboratoryjne tak często by- 
wają złudnemi. 

Nie kłopocząc się wcale o wrażenie, wy- 
wołane swemi słowami, profesor mówił da- 
lej : ; 


objaśnienia i teraz na to nie czas; powiem 
tylko, że gdyby pokryć okręt powłoką z tęgo 
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metalu, to opór wody zmniejszyłby się o ty- 
le, to okręt zamiast robić 20 węzłów na go- 
dzinę, będzie robił czterdzieści, a nawet pięć- 
dziesiąt, czyli, że flocie, zaopatrzonej w taki 
pancerz, pod względem szybkości nie doró- 
_wna żadna flota na Świecie. 

Obecni w jednej chwili ocenili donio- 
słość nowego wynalazku. Prezydent ze zdzi- 
wieniem przyglądał się cudotwórczym krąż- 
kom. Rozpoczęła się ożywiona wymiana 
żdań; największe jednak zainteresowanie o- 
kazał minister marynarki. > 

— Wielka szybkość floty, to już ogrom- : 
ne for, — zadecydował. 


w'anie okrętu taką metaliczną powłoką? ===== 
zapytał po chwili Robertsa. 

— Hm... to zależy... sądzę, że ani fa- 
brykacya metalu, ani też elektryzacya wiele 
czasu nie zajmie. Ale zanim weźmiemy się 
do opancerzowania naszej floty, prosiłbym o 
. oddanie mi do doświadczeń jakiegoś starego - 
okrętu, oraz o odpowiednią liczbę ludzi do 
pomocy. 

— Doświadczenia muszą być oczywiście, 
trzymane w najgłębszej tajemnicy — ode- 
zwał się prezydent. 

— Nic nie mam przeciwko temu — od- 
rzekł uczony. — Staranie o to należy do pa- 


AO 
nów. Ja ze swej strony muszę uprzedzić, że 
tajemnicę tego wynalazku zna moja córka, 
Norma. Jest ona moim jedynym asystentem, 
nie mogę się bez niej obejść, ręczę z za 
nią, jak za samego siebie. 


II. 

Dla dokonania próby wybrano małą, nie 
znaną prawie wysepkę u brzegów Florydy. 
Tam to udał się profesor Roberts z córką, 
wraż z dobranym kompletem inżynierów, 
mechaników i robotników, na statku wywia- 
dowczym *Happer”, któremu towarzyszyła 
kanonierka !! Kolumbia”. * i okręt transpor- 
towy. Przed wyruszeniem tej małej flotyli 
z New Yorku, dzienniki ogłosiły, że z powodu 
coraz bardziej wzmagającego się grasowania 
rybaków z Kuby na wodach Florydy, rząd 
wysyła tam statek wywiadowczy. Ostrzeże- 
ni w ten sposób rybacy, zniknęli zawczasu, 
co pozwoliło w absolutnej samotności przy- 
stąpić do wielkiego dzieła. 

Zawyżała gorączkowa praca. W ciągu 
tygodnia na wysepce powstało całe miastecz- 
ko z barakami, laboratoryami, warsztatami, 
piecami hutniczymi. Zbudowano stacyę elek- 
tryczną, rozpoczęto topienie metalu. 

Tak upłynęło w nieprzerwanej pracy 
dziesięć dni i dziesięć nocy. Nareszcie wszy- 
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stko było gotowe. Kanonierka krążyła na 
rej cizię, pilnując, aby żaden okręt nie pod- 
płynął do wyspy. Na miejsce doświadczenia 
zgromadzili się: admirał Brukton, inżyniero- 
wie i robotnicy. Profesor z córką stali przy 
aparatach. Na dany znak robotnicy przynie- 
śli sztabę nowego metalu i włożyli ją do ko- 
tła. Obecni przyglądali mu się z zapartym 
oddechem. Metal pod działaniem prądu ele- 
ktrycznego przybierał kolejno barwy: ciem- 
nopurpurową, wiśniową, błękitną, aż wresz- 
cie stał się oŚślepiająco biały i błyszczący. 

Blask zagasł, profesor puścił na sztabę 
strumień wody. 

— Gotowe. 

Nagle rozległ się trzask. Kłęby pary za- 
pełniły pokój, obecni zaś z przerażeniem 
spostrzegli, jak stojąca w pobliżu Norma za- 
chwiała się i padła na wznak na podłogę. 

Profesor pochylił się nad córką i chwy- 
cił ją za rękę. 

— Żyje, żyje, dzięki Bogu. Co się stało? 
Nic nie rozumiem. 

Norma otworzyła oczy. 

—: Co to było? — zapytała z trudnością, 
potem zaś przypomniawszy sobie wszystko, 
dodała: 

-— A sztaba? > 

Wspierając się na ramieniu ojca, pode- 
szła do kotła, ale metalu już tam nie było. 
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Oczom obecnym przedstawił się obraz 
kompletnego zniszczenia. Dno kotła było wy- 
bite, podłoga poci nim również. W utworzo- 
nym w ten sposób głębokim dole leżała szta- 
ba roztopionego metalu. 

Roberts długo przypatrywał się temu 
_ dziwnemu widokowi. Nagle porwał się z 
miejsca i począł wołać: 

Znalazłem, znalazłem! Jesteśmy u- 
ratowani. Dotychczas postępowaliśmy po- 
śród ciemności. Slepy, lecz cudowny traf dał 
nam poznać nieznane dotychczas własności 
metalu w połączeniu z elektrycznością. Wła- 
sności te uczynią zbytecznym pancerz, o któ- 
ry tak nam chodziło. 

Profesor zwrócił się do admirała: 

— A ty, stary druhu, nie dostrzegasz 
tu nic, oprócz zniszczenia? Nieprawdaż? No, 
no, trochę cierpliwości! Za godzinę wszyst- 
ko się wyjaśni. 

I wraz z córką zabrał się gorączkowo do 
pracy. Na jego rozkaz naprawiano podło- 
gę, a na poprzedniem miejscu ustanowiono 
inny, o wiele większy kocieł. Ponieważ ma- 
łych sztabek już nie było, przyniesiono za- 
tem dwie wielkie sztaby, po kilkanaście ton. 

Włożono w kocieł najprzód jednę szta- 
bę, potem drugą, pomiędzy niemi zaś umiesz- 
czono deseczkę metalową Robertsa—aljaż ` 
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własnego jego wynalazku, zdolną stawić o- 
pór najwyższej nawet temperaturze. Każdą 
sztabę połączono z aparatem elektrycznym. 

Admirał widząc, że Roberts zabiera się 
do puszczenia prąciu, odszedł na bok. 

— Tym razem niema się czego obawiać, 
*— rzekł z uśmiechem profesor. — Byliśmy 
na fałszywej drodze. Nieprawidłowy tok. .. 
wilgotna podłoga... Teraz wszystko jest w 
porządku. >> 

Puszczono prąd. 

— Przyjaciele £— odezwał .się z powagą 
uczony: >— przed godziną byliście świadkami 
odkrycia — całkiem przypadkowo, — siły, 
którą można uważać za najpożyteczniejszą 
z dotychczas istniejących. Od pięćdziesięciu 
lat pracuję w tej dziedzinie, a nigdy jeszcze 

- los nie był dla mnie tak łaskawy. 

Spojrzawszy po obecnych, którzy słu- 
chali go z natężoną uwagą, profesor zawez- 
wał inżyniera Jenkinsa, oraz młodego ofice- 
ra, prawie dziecko jeszcze. 

-— Wam panowie, *— powiedział, — po- 
zostawiam zaszczyt podniesienia tych oto 

-~ sztab. 


Jenkins podszedł zwolna do kotła. Ofi- 

cer spojrzał na admirała, a wyczytawszy roz- 
kaz na jego twarzy, niepewnym krokiem 
podążył za inżynierem. 
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Ująwszy za końce sztab, zebrali wszyst- 
kie siły, by spróbować, czy zdołają je pod- 
nieść w górę. 

Przygotowania te były jednakże zbyte- ` 
czne. Ciężkie, ważące po 300—400 pudów 
sztaby, dwóch ludzi uniosło bez najmniej- 
szego wysiłku. 

== Wyżej, wyżej! *—* krzyknął drżący z 
radości profesor. 

Jenkins, oraz młody oficer wyciągnęli 
ręce, wznosząc sztaby wysoko Pona głowa- 
mi. ; 

— A teraz puście! — zakomenderował 
Roberts. 

Biedacy, jakby nie' rozumieli, czego od 
nich żądają . 

— Powiadam wam, puście! — powtó- 
rzył uczony. 

Jankins, a zanim oficer machinalnie o- 
puścili ręce i odskoczyli gwałtownie w bok, 
że z piersi obecnych wyrwał się okrzyk zdu- 
mienia. Nie wierzono wprost oczom. 

Należało przypuścić, że ma się do czy- 
nienia z jakimś fenomenem fizycznym, nad- 
"zwyczajnym, zdumiewającym, nieznanym 
dotychczas w nauce. Ciężka masa metalu, 
której nie byliby w stanie poruszyć z miej- 
sca wrszyscy obecni, teraz wisiała w powie- 
trzu nakształt papierowego latawca, 
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Roberts, oszalały nieledwie z radości, 
porwał córkę w ramiona. 

Jednak trzeba było dać zgromadzonym 
jakieś wyjaśnienia. 

—H Przyjaciele, B— rzekł uczony: — 
przez połączenie metalu z metaloidami, uda- 
ło się nam stworzyć nową substancyę, która 
pod działaniem prądu elektrycznego staje 
się bardziej radyoaktywną od samego ra- 
du... Zetknięcie się substancyi radyoaktyw- 
nych wywołało tak silny wybuch, że aljaż, 
usuwając wszelkie przeszkody, przebił sobie 
drogę poprzez dno kotła. Gdyby prąd nie zo- 
stał wstrzymany, metal przedostałby się, — 
tak, to jest niewątpliwe, — aż do środka 
ziemi. 

Podniósłszy z ziemi odłamek jakiejś cie- 
mnej substancyi, uczony pokazał go obec- 
nym. 

— Oto lata już całe nad tein pracuję, — 
powiedział. — Jest to izolator, zdolny wy- 
trzymać najsilniejszy choćby prąd elektry- 
. czny i najwyższą choćby temperaturę. Dzi- 
siejsze doświadczenie dowiodło mi również, 
że jest on niedostępny dla promieni radyo- 
aktywnych. W drugiem mojem doświadcze- 
niu oddzieliłem sztaby tą warstwą izolacyj- 
ną i w ten sposób doszedłem do celu. Podda- 

wszy obie sztaby działaniu prądów elektry- - 
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cznych jednakowej siły, otrzymałem równo- 
wagę ich w powietrzu. Jeżeli puszczę silniej- 
szy prąd na górną sztabę, to wywołam tern 
ciążenie ku ziemi. I przeciwnie, jeżeli sil- 
niejszy prąd puścimy na dolną sztabę, to o- 
trzymamy ruch w górę. 

r~- Jednem słowem, —- zawołał Jankins, 
— rozstrzygnął pan kwestyę żeglugi powie- 
trznej ! 

Roberts uśmiechnął się. 

— Ale skąd weźmiesz pan energię? — 
zapytał Jenkins. 

— Dostarczy mi jej sam metal, — od- 
jzekł Roberts. B8— Przy pomocy odpowiednie- 
go prądu możemy skierować substancye ra- 
dyoaktywne w jaką chcemy stronę, jak ró- 
wnież w górę i w dół — i to z wszelką żąda- 
ną szybkością, zależnie od siły prądu. 

Admirał, słuchający tych objaśnień z 

 natężoną uwagą, pojął wreszcie całą donio- 
słość chwili. 

— Jeżeli pana dobrze zrozumiałem, — 
rzekł do Robertsa, —- to rezultaty tego od- 
krycia są nie obliczalne. 

— Takby należało sądzić, — odparł Ro- 
berts. — Jestem, naprzykład pewien, że 
dzięki naszemu aljażowi można stworzyć 
magnesy, przerażającej wprost siły. Zbuduję 
machinę, w której powierzchnie radyoakty- 
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wne będą ułożone naprzemian z powierzch- 
niami namagnesowanemiu 

Szalony zapał ogarnął obecnych. Poczę- 
to roztrząsać znaczenie nowego wynalazku, 
a każdy widział już w wyobraźni straszliwe 
machiny, z niedościgłych wyżyn spadające 
na wroga. 

m - A zatem, — rzekł na zakończenie u- 
czony, — zabierzmy się do pracy. Inżyniero- 
wie pomogą mi naszkicować plany. Trzeba 
nam będzie olbrzymiej ilości nowego mate- 
ryału. I to jak najszybciej! Musimy budować 
nie mniej, niż dwa do trzech radyoplanów 
dziennie. 
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W Białym Domu zgromadzili się wszy- 
scy ministrowie. Lada chwila oczekiwano 
profesora Robertsa, admirała Bruktone a, 
oraz inżyniera Jenkinsa. W przeddzień na- 
deszła wieść od admirała, że przyjedzie. wraz 
z uczonym dla zdania sprawy z wyniku prac. 
Szczegółów nie było. Dawało to:do myślenia, 
że sprawa niewiele posunęła się naprzód. A 
tymczasem wiadomości z Dalekiego Wscho- 
du budziły coraz większy niepokój. 

Do gabinetu wszedł osobisty sekretarz 
prezydenta i oznajmił, że podróżni j już Przy” 
byli. "j 
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Prezydent i ministrowie" porwali się na 

ich p 
= Co słychać nowego? Co nam niesie- 
cie? o ae czy też?... 

— Zwycięstwo,, zwycięstwo na hi li- 
nii ! — zawołał wesoło admirał. 8 — Wielkie i 
ostateczne zwycięstwo człowieka nad powie- 
trzem!. .. 

— Nad powietrzem? — zdumiał się pre- 
zydent. — Zapewne, to wielka rzecz. Chodzi- 
ło wszakże o zapewnienie szybkości okrę- 
tom? 

— Uczyniliśmy to całkiem zbytecznem, 
—. rzekł z naciskiem admirał. 

W ustach marynarza słowa te brzmiały 
tak dziwnie, że obecni spojrzeli nań z osłu- 
- pieniem. 

m m Nie przyspieszajmy wypadków! — o 
dezwał się spokojnie Roberts. — Szukali- 
śmy jednego, a całkiem przypadkowo znale- 
źliśmy coś innego, bez porównania ważniej- 
szego i pożyteczniejszego. Stworzyliśmy ma- 
chinę powietrzną, zapewniającą zwycięstwo 
nad wszystkiemi flotami Świata. Bądźmy 

więc zadowoleni. Jedną zaś z największych 
zalet naszej machiny jest to, że nie obawia 
się ona burz, jak aeroplany, ani wybuchów, 
lub innych nieprzewidzianych wypadków, 
jak sterowane balony. A oprócz tego nasze 
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machiny powietrzne posiadają jedną jeszcze 
nieocenioną właściwość — za pomocą nama- 
gnesowanych powierzchni podnoszą najwię- 
` ksze ciężary. 

— O, *—H zawołał minister marynarki, 
admirał Bevins, — może nawet okręty?. . 

— Być może, -— odparł wymijająco Ro- 
berts. — Tymczasem zaś pragnąłbym zapre- 
zentować panom pierwszą taką maszynę. 

-— Pan chcesz powiedzieć?... zapytał 
prezydent. 

— Ze przyjechaliśmy tutaj, — odparł 
Bruktone, — na radyoplanie najgenial- 
niejszym wynalazku naszych czasów. A sam, 
tutaj obecny wynalazca, będzie miał zasz- 
czyt przedstawić panom swój zaczarowany 
okręt. 

Po półgodzinnej jeździe automobilem 
' prezydent 1 ministrowie znaleźli się wraz 
z profesorem i admirałem na tern samem po- 
lu, gdzie japoński szpieg-patryota ma. 
tak straszne chwile. 

Słabe zarysy okrętu powietrznego, le- 
dwie dostrzegalnego w mroku nocnym, 
świadczyły istotnie, że bohaterowie z Flory- 
dy przybyli do Washingtonu > 
drogą 

— Jaka szkoda, == odezwał się Robens, 
e— że musimy pracować w ciemności. 
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m — Tak, — pochwycił wesoło admirał, 
— nasz statek powietrzny zasługuje na nie- 
lada iluminacyę. 


Jenkins poruszył korbą, stalowe drzwi 
zamknęły się z głuchym trzaskiem. 


Roberts dał sygnał. Ze stuku, pochodzą- 
cego od dynamo-maszyny można się było do-- 
myśleć, że mechanizm został puszczony w 
ruch; działał wszakże tak równo i cicho, sta- 
tek płynął w powietrzu tak spokojnie, że o- 
becni nie byli pewni, czy istotnie podnieśli 
się z ziemi. W tern rozległ się głos admirała: 

— Jeśli nasi dostojni goście raczą obej- 
rzeć się za siebie, to mam nadzieję, iż 20 
nie pożałują. 

: Pasażerowie byli posłuszni wezwaniu. 
A przedewszystkiem rozejrzeli się dokoła 
siebie; największe zainteresowanie wzbudzi- - 
ła w nich podłoga, zrobiona z grubej tafli 
szklanej, przez które widać było miasto. 
Zmajdowali się już na wysokości eonajmniej 
trzech mil. W miarę, jak płynęli w: powie- 
trze, widnokręg stawał-się coraz rozleglej- , 
szy. Widać już było morze i okręty, z tej wy- 
sokości wyglądające, jak zabawki. W górze 
błyszczały gwiazdy i ku nim, zdawało się, 

- radyoplan w' locie swoim zmierzał. 
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Widok był tak wspaniały, tak fantasty- 
"czny, że wszyscy pogrążyli się w milczącej 
kontemplacyl. 


— Zajmiemy panom że cztery godziny, 
=— odezwał się po chwili admirał. 8 — Lecimy 
na południo-zachód. 


Radyoplan znajdował, się już na takiej 
wysokości, że ziemi prawie nie było widać. 
Podróżnym zaproponowano obejrzenie wnę- 
trza okrętu. Roberts nacisnął jakiś guzik, 
metalowe Ściany kajuty rozsunęły się, obe- 
cni zaś ujrzeli przed sobą kamerę maszyn, 
zalaną potokami elektryczności. 


W górze widniał metalowy dach, zbudo- 
wany nakształt kopuły, z boku — dynamo- 
maszyna, motor i jeszcze jakiś aparat. Nie 
wykończone przegrodzenie, byle jak usta- 
wione schody, 
rączkowym pośpiechu w pracy. Siadając na 
` radyoplan, obecni spodziewali się ujrzeć ja- 
kieś skomplikowane aparaty, nadzwyczajne 
maszyny, zobaczyli zaś najprostsze, najzwy- 
czajniejsze mechanizmy. 

. Admirał uprzedził pytanie, zrywające 
się ze wszystkich ust. 

-— Za godzinę najdalej — rzekł, — pro- 
fesor Roberts da panom wszelkie wyjaśnie- 
nia. A tymczasem, proszę się przygotować 
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clo wylądowania. Widać już Florydę, stanie- : 
my wkrótce u celu naszej podróży. 

Gdyby nie powaga chwili i obecność . 
głowy państwa, możnaby pomyśleć, że ad- 
mirał żartuje. Wpatrzywszy się jednak u- 
ważnie w ciemność, pasażerowie dostrzegli 
istotnie w oddali zarysy ziemi i blade świa- 
tełka. 

W pół godziny potem radyoplan spokoj- 
nie, cicho spadł na olbrzymie pole pośrodku 
wyspy. ` 
Dokoła wrzała praca. Baraki były o- 
świetlone; przez otwarte drzwi odlewni wi- 
dać było rozpalone piece, z wielkich komi- 
nów buchały kłęby dymu. 

Podróżni nie mogli otrząsnąć się ze zdu- 
mienia. W ciągu trzech godzin zatem przele- 
cieli przestrzeń, na którą przy najidealniej- 
szej komunikacyi potrzeba conajmniej dwie 
doby bezustannej jazdy. 

Ref lektor z “Kolumbii” oświetlił pole, 
a dostojni goście sposttzegli długą linię ta- 
kich samych olbrzymów, jak ten, na którym 
w tak niezwykły sposób tu się dostali. Na 
wszystkich słychać było głosy robotników i 
donośny stuk młotów. 

m__ Budujemy teraz po dwa dziennie, —- 
rzekł Bruktone, prowadząc gości do olbrzy- 
miego baraku. 
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=. Panie prezydencie, H— powiedział ad- 
mirał, — chcieliśmy skorzystać z pańskiej 
obecności i prosić o nadanie imienia pier- 
-= wszemu radyoplanowi, jaki wyszedł z tutej- 
szych warsztatów. 


Był to ten sam radyoplan, na którym 
przybyli washingtońscy goście. I właśnie w 
tej chwili przez podniesiony dach 
spływał zwolna do wnętrza szopy. 


— Dziękuję panom za ten zaszczyt, — 
odrzekł prezydent. — A jakież imię posta- 
nowiliście dać temu największemu z pta- 
ków? 


— Chcieli go nazwać “Roberts”, — ode- 
zwał się profesor, — ja wszakże wolalbym 
inne imię. 


Prezydent skinął głową i uedo 
się. 

-— Obywatele! -— rzekł drżącym ze 
wzruszenia głosem. — Niema słów, które od- 
dałyby w pełni doniosłość dokonanego przez 
was dzieła. Sumienne wypełnienie obowiąz- 
ku nie żąda pochwał; jako prezydent Stanów 
Zjednoczonych wszakże składam wam gorą- 
ce dzięki i poczytuję sobie za honor, że je- 
stem obywatelem tego samego, co wy, kraju. 

I wziąwszy kredę, wielkimi literami na- 
kreślił na radyoplanie “Norma”. 
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Odpowiedziały mu oklaski i entuzya- 
styćzne okrzyki. Napróżno Norma, stojąc o- 
bok ojca, broniła się od powinszowań, na nie- 
go wskazując. Wszyscy tłoczyli się do niej, 
by módz uścisnąć jej rękę, A najszczęśliw- 
szym był stary, uczony. 

Chrzest był dokonany, zapoczątkowano 
nową flotę powietrzną. Prezydent i mini- 
strowie musieli pomyśleć o odjeździe. 

Radyoplan “Norma” dowiózł ich do 
Washingtonu również szczęśliwie, jak trzy 
godziny temu dostawił na wyspę. 

Była to ostatnia pokojowa podróż ol- 
brzyma. Zbliżała się wojna. Wkrótce więc 
miał rozpocząć inną służbę. 

Prezydent i ministrowie spokojnie o- 
czekiwali wypadków. 


IV. 


W amerykańskiem ministeryum wojny 
dzień za dniem, godzinę za godziną oblicza- 
no ruchy eskadry japońskiej. Zawczasu też 
było ułożone, gdzie i kiedy ma nastąpić spot- 

kanie z flotą Stanów Zjednoczonych. 
| I oto przyszła chwila, kiedy na Flory- 
dzie zawrzało, jak w ulu. Gdyby ktoś mógł 
się dostać w ów cudny wieczór majowy na 
małą wysepkę, zagubioną pośród oceanu, 
byłby Świadkiem niezwykłego widoku od- 
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pływania na widownię wojny wspaniałej 
powietrznej eskadry. 

Jakże inną była od morskiej. Zamiast 
setek marynarzy, obsługujących zwykłe o- 
kręty, na każdym radyoplanie znajdowało 
się nie więcej, niż sześciu ludzi. A mimo to 
statki powietrzne pochłaniały przestrzeń z 
taką szybkością, jakiej najszybsze nawet o- 
kręty wyobrazić sobie nie byłyby w stanie. 
Z, lotu upodobniały się do ptaków, z szybko- 
ści — do wiatru. Wiedza zwyciężyła wre- 
szcie brutalną siłę i lada chwila miała wydać 
ostatnią walkę barbarzyństwu. 

Admirał Bevins, stojąc około radyopla- 
nu ‘“‘Norma” dokonywał przeglądu okrętów, 
oddanych pod jego komendę. Inżynierowie 
i kapitanowie spełniali ostatnie rozkazy ao- 
_ wódzcy. 

— Panowie, — rzekł donośnym łaa 
admirał, £— szykujecie się do boju, który sta- 
nie się niewątpliwie wypadkiem historycz- 
nym. Przypadłe wam w udziale uczestnicze- 
-nie w ostatniej wojnie międzynarodowej. 
Wkrótce nastanie czas, kiedy zawód wasz, 
zawód żołnierzy, stanie się zbytecznym. 

W tej chwili podeszła doń Nórma, ad- 
mirał powitał ją wojskowym ukłonem, po- 
czem mówił dalej: 


m. 
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— Wraz z nami, panowie, udaje się w 
drogę młode dziewczę. Oddawszy na użytek 
swego kraju wszystkie swe zdolności, po- 
Święca teraz najdroższe uczucia, opuszczając 
chorego ojca. Dziewczę to gotowe jest oddać 
Życie za ojczyznę. Mam nadzieję, że i my 
potrafimy uczynić to samo. 

Przy świetle reflektorów elektrycznych 
Bevins raz jeszcze doświadczonem okiem 
obrzucił statki oraz załogę i zakomendero- 
wał, jak zwykle na morzu: 


— — Wszyscy na pokład! 


Norma weszła pierwsza na noszący jej 
imię radyoplan, oficerowie szli za nią, wre- 
szcie drzwi się zatrzasnęły. Pozostali w mil- 
czeniu żegnali odjeżdżających. Dynamo-ma- 
szyny huczały, okna radyoplanów błyszcza- 
ły jak ogniste oczy: w mroku nocnym. Na 
“Normie” E— statku admiralskim — ukaza- 
ły się sygnały: czerwony, biały i błękitny. 
Było to umówione pytanie: czy wszystko go- 
towe? Z radyoplanów odpowiedziano po- 
twierdzająco, zielonym ogniem. Wtedy 
“Norma” poszybowała w górę, za nią popły- 
nął drugi radyoplan, trzeci, czwarty — i 
-wszystkie ruszyły naprzód, nakształt stada 
olbrzymich, bajecznych ptaków. 


= 114 = 


Zdała, w dole, rozbrzmiewały dźwięki 
hymnu narodowego, którym żegnano śmia- 
łych żeglarzy. 

Nad wielką, wodną równiną zaświtały 
pierwsze promienie budzącego się dnia. Oce- 
- an jakby spał jeszcze głębokim snem. A tym- 
czasem na powierzchni jego szykowano się 
już do morderczej walki. 


Flota japońska dumnie ślizgała się po 
falach, przekonana o swej potędze, nie do- 
myślając się nawet, jakie na nią czyha nie- 
bezpieczeństwo. Na czele płynął admiralski 
okręt “Ito”, stanowiąc przedni występ stra- . 
szliwego trójkątu, którego boki tworzyły 
równe mu siłą pancerniki w otoczeniu nie- 
przebitego muru okrętów węglowych. Oprócz 
“Ita” w eskadrze znajdował się statek *Ka- 
szima” o pojemności 17 tysięcy tonn i szyb- 
kości 17 węzłów na godzinę, “Katari”, “A- 

sai”, 'Mikoza”, “Azama”, *Tokiwa* oraz 
setki innych, składających się razem na po- 
tężną, wspaniałą, niezwyciężoną flotę — du- 
mę *'Kraju wschodzącego słońca”. 

Dyżurny oficer statku admiralskiego, 
chodzący po górnym pokładzie i od czasu do 
czasu bystro .wpatrujący się w dal, nagle 
przystanął. Nie dowierzając własnym oczom, 
spojrzał przez lunetę. To samo. uczyniło 
dwóch oficerów, przybiegłszy na wezwanie 
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kolegi. Zimny dreszcz przejął tych dziel- 
nych, pogardzających Śmiercią ludzi. Na wi- 
dnokręgu poruszały się jakieś nieznane, nie- 
widziane dotychczas potwory 1 szły na nich, 
z szybkością błyskawicy prując powietrzne 
fale. Nie były to ptaki, ani aeroplany, ani 
dirigeables'e, wprowadzone już i do japoń- 
skiej armii. A zatem musiały to być jakieś 
nowe maszyny powietrzne — ostatnie słowo 
amerykańskiego geniusza technicznego ! Kto 
wie, co niosą nieprzyjacielowi! Japończycy 
nie bali się niczego. Ale to, co ujrzeli, prze- 
jęło ich najgorszą z obaw, obawą czegoś nie- 
znanego, niepojętego. 

Dyżurny oficer wszczął alarm. Zbudzo- 
no admirała. Ruchy powietrznych potworów 
nie pozostawiały wątpliwości, że szykują się 
one do napaści. Komendant wydał rozkaz, 
aby wszystko było gotowe do walki. 


„W górze oddawna już to uczyniono. Od 
kilku dni oczekiwano ukazania się floty ja- 
pońskiej. Teraz zaś nadeszła -chwila dzia- 
łania. 
Nieprzyjaciół dostrzeżono naprzód! z 
“Normy”. Bevins wydał rozkaz zatrzyma- 
nia aeroplanów. Popłoch japończyków wy- 
wołał na jego marsową twarz zimny, okrut- 
ny nieco uśmiech. Przy boku jego stała Nor- 
ma, blada, lecz spokojna, jakby wychowała 
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się w obozie, a wojna była dla niej rzeczą 
zwyczajną. Stary wilk morski przyglądał się 
jej uważnie, usiłując dojrzeć choćby cień o- 
bawy lub niepokoju; wyczytał wszakże sta- 
nowczość i odwagę tylko, które wprawiły go 
w podziw. 

- — Kto będzie miał nadzór nad apara- 
tem magnetycznym? — zapytał — gdy ze- 
chcemy holować ich w powietrze? 

— Ja, — odrzekła Norma spokojnie, 
bez wahania. 2 

Admirał uścisnął gorąco jej rączkę. 

W tej chwili w pobliżu rozległ się świst 
kuli armatniej. Japoński okręt admiralski 
rozpoczął bitwę. Za nim poczęto strzelać z 
innych okrętów. Nagle radyoplan admiral- 
ski zadrżał, admirał zaś zatoczył się aż pod 
Ścianę. 2 

— A — a! — krzyknął, — strzelają 1000 
milimetrowemi pociskami. Czas z tern skoń- ‘ 
czyć. 

I podszedłszy do aparatu sygnałowego, 
rozkazał, aby radyaplany stały na miejscu, 
dopóki każdemu z nich nie wskaże okrętu, 
który ma zaatakować. 

Japończycy. tymczasem poczęli strzelać 
pociskami drobniejszego kalibru, sądząc, że . 
w ten sposób łatwiej będzie uszkodzić radyo- 
plany. I istotnie, Bevins, przyglądający się 
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badawczo pozycyom nieprzyjacielskim, na- 
gle usłyszał pełen trwogi okrzyk: 
=Nr. 17 uszkodzony! 
Admirał, a z nim Norma rzucili się do 
okna. - 
Nakształt rannego, który wytęża wszy- 
stkie siły,. byle tylko utrzymać się na no- 
gach, olbrzymi radyoplan zataczał wielkie, 
nieprawidłowe kręgi i za każdym opadał co- 
raż to niżej i niżej, jakby jakaś nieprzepar- 
ta siła ciągnęła ku czarnej otchłani oceanu. 
Z dołu, z okrętów japońskich wznosiły się 
radosne, zwycięzkie okrzyki. Norma, nie 
-chcąc patrzeć na zgubę zranionego, zamie- 
rzała już wrócić na dawne stanowisko, lecz 
zatrzymał ją głos admirała: \ 
— Spójrz pani, co robi Nr. 19. 
Radyoplan Nr. 19 pędził wprost ku 
miejscu katastrofy. Łatwo było domyśleć się 
jego zamiaru. Pokrążywszy w powietrzu, 
podpłynął pod korpus ranionego towarzysza 
i wziął go na swe barki. W pierwszej chwili 
ugiął się pod ciężarem kolosu i opadł w dół, 
ale natychmiast wzmógł się na siłach i wspa- 
niale popłynął znowu w górę. Po chwi- 
li pospieszyły mu na pomoc jeszcze dwa 
radyoplany i podtrzymały z boków uszko- 
dzony statek. I jak żołnierze, unoszący z po- 
la bitwy rannego towarzysza, tak przybie- 
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go ptaka za linię kul japońskich. 
„Wkrótce potem na *Normie” otrzyma- 
no następującą wiadomość: 

“Nr. 17 dosięgnął 250 milimetrowy po- 
cisk. Wskutek wstrząśnienia dynamo-ma- 
szyny nastąpiło przerwanie prądu. Uszko- 
dzenia są już prawie naprawione i za kilka 
minut radyoplan będzie gotów do walki”. 


Kiedy japończycy spostrzegli, że po- 
twór ukazał się z powrotem na polu bitwy, 
ogarnęła ich wściekłość. Armaty ich zagrały 
ze wznowioną siłą. Pociski wylatywały w 
górę nakształt lawy, buchającej z krateru. 

Admirał Bevins postanowił przystąpić 
do .działania. Wydawszy rozkazy, oznajmił 
radyoplanom, że bitwę rozpocznie “Norma” 
atakiem na admiralski okręt “Ito”. 


Eskadra powietrzna z szybkością bły- 
skawicy spadła na flotę japońską. A ten nie- 
słychany, niewidziany atak był czemś tak 
- przerażającem, tak nadprzyrodzonem niele- 
dwie, że japończycy nie pomyśleli nawet o 
obronie, ze wschodnim fatalizmem wyczeku- 
jąc nieuchronnej, zdawało się, zguby. 


Wśród załogi radyoplanów panowało 
również gorączkowe zaniepokojenie. Za ma- 
łą chwilę nastąpi starcie. 
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— FIZY EOLO NAE się! — oaa, ko- 

a 

" W tej samej prawie chwili pod straszli- 
wym naciskiem radyoplanów zatrzeszczały, 
maszyty i kominy, waląc się z hukiem na po- 
kład okrętów. Rozległy się rozpaczliwe o- 
krzyki japończyków. 

W górze słychać było szybkie, urywane 
słowa komendy: *dynamo-maszyna! przygo- 
tować się! prąd magnetyczny!” 

Trzeba to zrobić, zanim przyjdą do sie- 
bie i zaczną strzelać. 

Ale japończycy nie zdążyli już przyjść 
do siebie. W oczach ich działo się coś takie- 
go, co przed godziną jeszcze poczytaliby za 
niepodobieństwo. I teraz jeszcze nie wierzy- 
li własnym oczom, sądząc, że jakieś mściwe 
bóstwo pomieszało im zmysły. 

To, co się działo nad oceanem, wydało- 
by się nieprawdopodobnem nietylko japoń- 
czykom. 

Zdruzgotawszy maszyny i kominy na 
statku admiralskim, radyoplan począł wzbi- 
jać się w powietrze, ale nie sam. Równocze- 
śnie z nim wysuwał się z wody potężny kor- 
pus okrętu. Oto zawisł już nad morzem, 
przygwożdżony do potwora tajemną jakąś si- 
łą. I nagle cała ta olbrzymia masa popłynęła 
w górę wraz ze skamieniałymi z przerażenia 
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ludźmi. Jeszcze kilka minut, — i radybplan, 
a z nim okręt admiralski au się po 
za linią strzału. 

Maszyny magnetyczne wypełniły nad 
podziw swoje zadanie. 


Podczas gdy ”Ito”, unoszony potężne- 
mi ramionami “Normy” niknął w przestwo- 
rzu, drugi potwór, z błyskawiczną szybko- 
ścią spadłszy na *Kaszimę”, porwał w górę 
olbrzymi pancernik z taką łatwością, jak o- 
rzeł porywa jagnię. 

Na pozostałych okrętach zrezygnowana 
załóga czekała w milczeniu na swoją kolej. 
O stawianiu oporu nikt już nie myślał. Rozu- 

‚miano, że jest bezcelowy. Amerykanie tym- 
czasem porywali już dziewiąty czy dziesią- 
ty okręt. 

W górze, w powietrzu,, admirał Bevins, 
przyglądając się ruchom radyoplanów, za- 
chęcał je okrzykami zadowolenia i po- 
chwały: 

— Brawo Nr. 2! — wołał. — Doskonale 
wycelowałeś, Nr. 7! Naprzód Nr. 9! f 

Nagle wydało mu się, że na pancerniku 
“Tto” dostrzega jakiś podejrzany ruch. 

=— Zobacz pani, miss Normo, -— rzekł, 
— coś mi się zdaje, że tam nie wszystko w 
porządku. Niechno tylko spróbują stawić mi 
opór! W'tejże chwili rzucę ich w wodę... 
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'Norma, dotychczas tak spokojna, taka 
dzielna, liaraz zadrżała, zbladła. 

— Nie nie, pan tego nie zrobi! — krzyk- 

 nęła. 

— Ja ... ja nie zrobię? Mówię pani, że 
niechby się tylko ruszyli, a wyprawię ich na 
dno oceanu na pożarcie wszystkim dyabłom! 
A, moi mili, przyszliśmy tu, żeby wam dać 
nauczkę i otrzymacie ją. Wojny, droga miss, 
nie prowadzi się w białych rękawiczkach, a: 
my przypomnimy im o tern, jeśli ośmielą się 

-nam opierać. 

I podszedłszy do aparatu sygnałowego, 
Bevins wydał rozkaz wszystkim radyopla- 
norn: “Nie robić sobie ceremonii z japończy- 
kami i przy pierwszem usiłowaniu stawienia 
oporu, powrzucać ich do wody”. 

Japończycy zrozumieli widocznie, że 
nieprzyjaciel, z taką łatwością podniósłszy 
ich w górę, równie łatwo może zrzucić w dół, 
i że gdyby nawet zdołali uszkodzić który z 
-tych potworów, to musieliby to przepłacić 
właSnem życiem. 

Pozostawałó im więc jedno tylko: żau- 
fać wspaniałomyślności zwycięzcy. 
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Na sygnał, dany z admiralskiego radyo- 
planu, cała flota powietrzna równocześnie 
stanęła. Japońscy oficerowie, żołnierze, ma- 
rynarze wybiegli na pokład, żeby zobaczyć, 
co się stało. Wszystkie okręty powietrzne 
zgromadziły się dokoła największego, na 
którym powiewała admiralska flaga. ' 

Na pancerniku ”Ito”, w otoczeniu ofi- 
cérów stał dowódca eskadry japońskiej — 
admirał Kamigawa. I on jak wszyscy, starał 
się odgadnąć przyczynę niespodziewanego 
postoju. Na ogorzałej jego twarzy odbiła się 
wytężona praca myśli. Może zastanawiał się 
w tej chwili, jakby przeniknąć tajemnicę 
amerykanów i zużytkować ją kiedyś dla 
swego kraju... jeśli okoliczności na to po- 
zwolą.. 

— Witaj, Kamigawo! — usłyszał nagle 
z góry głos admirała Bevinsa. 

— Witaj, admirale!: odrzekłKami- 


gawa. ) 
e— Przykro mi bardzo, — mówił dalej 
Bevins, — ale zmuszony jestem prosić pana 


o dopełnienie pewnych formalności. Trzeba, 
abyś pan zawiadomił eskadrę, że w swojem 
i w jej imieniu zobowiązałeś do końca wojny 
nie wznosić przeciwko nam oręża. 
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— 'Nigdy tego nie uczynię! — zawołał 
Kamigawa, drżący z gniewu i oburzenia. 

— W takim razie będę, niestety, rnusiał 
wszystkich was powrzucać w morze! — po- 
wiedział surowo admirał. = Wierz mi pan, 
że niezmiernie jest mi to przykro i że wołał- 
bym oszczędzić tysiące istnień ludzkich, któ- 
te pan tak lekkomyślnie poświęcasz. 


Kamigawa oddawna już poznał po gło- 
sie admirała Bevinsa, swego profesora ze 
szkoły marynarki, którą ukończył w Stanach 
Zjednoczonych. Japończyk dostatecznie znał 
Bevinsa, aby na chwilę chociażby wątpić, że 
` bez wahania spełni swoją groźbę. 


—-Proszę zaczekać, panie admirale, — 
krzyknął przeto w górę. — Pozwól mi pan 
przynajmniej naradzić się z moim sztabem 
i załogą. 

— Niema się nad czem naradzać, 
przerwał admirał. — Wszyscy są pod pań- 
skimi rozkazami; muszą więc pana słuchać! . 
Postanowienie moje jest nieodmienne -— to 
nakaz mego rządu. Baję panu dwadzieścia 
minut do namysłu. 


Żelazne okno w górze zatrzasnęło SiĘ, 
Kamigawie zaś nie pozostawało nic innego, 
jak oznajmić dowódzcom pozostałych okrę- 
tów warunki admirała. 
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Wkrótce też na wszystkich okrętach ja- 
pońskich spuszczono flagę narodową, i wy- 
wieszono zamiast niej białą. Japońska potę- 
ga na morzu uznała się za zwyciężoną. 

Żelazne okno otworzyło się z trzaskiem, 
a w górze zabrzmiał powtórnie głos Bevinsa. 

= Dziękuję, panie admirale. Wierz pan, 
że wam z całej duszy współczuję. Cóż jednak 
robić: wojna jest wojną. A teraz proszę o 
chwilę uwagi. Za chwilę podejdzie do pań- 
skiego statku pancernik “Jakuma”, a pan 
przyjmiesz na pokład całą jego załogę, po- 
nieważ nie jesteśmy w stanie dłużej go tran- 
sportować. 

*Jakumę” holował radyoplan Nr. 17, 
osłabły skutkiem uszkodzeń. 

Oba okręty, jakby poruszone rękami ja- 
kiegoś olbrzyma zwolna się zbliżały, a gdy 
już stanęły koło siebie, załoga poczęła prze- 
chodzić z jednego pokładu na drugi. Na 
twarze żółtych ludzi wybił się jakiś dziwny 
wyraz, rzekłbyś, poruszali się we Śnie. Bo 
też istotnie trudno było uwierzyć, że to wszy- 
stko dzieje się o jakieś 3,000 metrów nad po- 
wierzchnią oceanu. 

Gdy na pancerniku *Jakuma* nie zo- 
stało już ani jednego człowieka, żelazne 
drzwi na radyoplanie Nr. 17 otworzyły się, 
po chwili zaś spuszczono stamtąd ruchome 
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schodki. Japończycy instyktownie zrozumie- 
li, że pancernik jest skazany na śmierć. Rze- 
czywiście amerykanie gotowali się do odda- 
nia pancernikowi honorów wojskowych. Ma- 
'rynarz z radyoplanu opuścił na pancerniku 
białą flagę i wywiesił japońską. Na wszyst- 
kich rądyoplanach wywieszono żałobne flagi. 

W dwie minuty potem potężna masa 
oddzieliła się od radyaplanu, przekręciła w 
powietrzu i spadła między fale. 

“Jakuma” znalazł śmierć na dnie oce- 
anu. 
Tymczasem z okna admiralskiego, ra- 
dyaplanu zabrzmiał raz jeszcze głos Bevinsa. 
=- — Admirale, — zawołał do Kamigawy, 
— smutny obowiązek został już spełniony. 
Każ pan swoim ludziom zejść na dół. Musi- 
my się spieszyć, więc kómu życie jest dro- 
gie, niechaj opuści pokład. 

Za miejsce postoju dla wziętej do nie- 
wToli floty wyznaczono zamknięte dokoła je- 
zioro Washington. Zarośnięte lasem brzegi 
zasłaniały okręty przed wzrokiem cieka- 
wych. Jezioto Washington jest tak wielkie, 
że mogą się na nim pomieścić floty całego 
Świata. 

Zanim jeszcze zaświtał ranek, radjopla- 
ny, pędząc wciąż z. nieprawdopodobną 
wprost szybkością, stanęły na miejscu, 


= 126- 


Rozpoczęło się spuszczanie na wodę o- 
krętów japońskich. Pierwszą.była ‘Norma’. 
Za jej przykładem pozostałe radjoplany z 
niezmierną łatwością i dokładnością wypeł- 
niły swoje zadanie. Wkrótce były już w po- 
wrotnej drodze. 

Admirał Bevins po raz pierwszy od 24 
godzin pozwolił sobie na krótki wypoczynek. 
Jego własna wytrzymałość nie dziwiła go; 
w życiu obozowem przywykł do wszystkie- 
go. Ale energia Normy, która przez cały ten 
czas ani na chwilę nie zamknęła oczu i sta- 
ła wciąż przy pracy u aparatów magnetycz- 
nych, wprawiała go wprost w podziw. 


— Spodziewam się, rzekł do niej, że te- 
raz przynajmniej odpocznie pani. Musi być 
pani straszliwie zmęczoną. 

— Czuję się doskonale, drogi admirale. 
Niezadługo staniemy na miejscu, a wtedy 
będzie czas na wszystko. 


Norma czuła jędnak, że potrzebny jej 
jest wypoczynek, nietyle fizyczny, co moral- 
ny. Niepokój o ojca nie dawał jej spokoju. 
Z, radością też spostrzegła w dali pierwsze 
zarysy wyspy. 

Z “Kolumbii” zauważono już powietrz- 
ną eskadrę i powitano ją okrzykami rado- 
Ści. Marynarze pospieszyli się na brzeg. 
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Wszyscy cisnęli się do 'Normy, zarzucali ją 
pytaniami, winszowali i ściskali za ręce. 

— Jak się ma ojciec? — zapytała. 

—, Daliśmy mu już znać, zaraz tu przyj- 
dzie. 

Istotnie profesor’ nadchodził, wspiera- 
jąc się na lasce. Norma padła mu w objęcia. 
Nerwy jej nie wytrzymały, rozpłakała się. 

— Oo ci się stało, drogie dziecko ? B— za 
pytał zaniepokojony starzec. — Czyżby spo- 
tkało was niepowodzenie? 

— O, nie! — odparł wesoło Bevins, ści- ` 
skając dłoń uczonego. — Przeciwnie, może 
„pan nam powinszować wielkiego zwycię- 
stwa. Cała flota japońska wzięta w niewolę. 
A co najważniejsze, nie przeleliśmy ani je- 
dnej kropli krwi, nie zmarnowaliśmy ani je- 
dnego ludzkiego istnienia- 


VI. 


Po wszystkich wyrżekaniach, szyder- 
stwach i obelgach, jakie w ciągu kilku mie- 
sięcy sypały się na rząd amerykański, nade- 
szła wreszcie- chwila, kiedy mógł on już u- 
sprawiedliwić swoje postępowanie w oczach 
całego narodu. Przedtem wszakże należało, 
śmiało i pewnie zdążając wytkniętą jdrogą, 
doprowadzić do końca swoje zadanie. 
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Świetne zwycięztwo, odniesione nad 

flotą japońską, zapewniało pomyślny wynik 
wojny, rząd zaś oczekiwał spokojnie nieuni- 
knionej mobilizacyi Chin — sprzymierzeńca 
Japonii. Nie ulegało wątpliwości, że nowe 
siły zostaną zwyciężone z taką samą łatwo- 
ŚCią, i że jeszcze dowodniej stwierdzi to wo- 
bec całego Świata potęgę stanów Zjednoczo- 
nych. 
-W tym właśnie czasie nadeszła wiado- 
mość o mobilizacyi floty angielskiej. Wywo- 
łało to zgoła nieoczekiwane komplikacye. 
Niebezpieczeństwo z tej strony było o wiele 
poważniejsze i kazało zapomnieć o przygo- 
towaniach Państwa Niebieskiego. Pozosta- 
wało albo rozgłosić tajemnicę radyoplanów, 
albo też wziąć do niewoli flotę angielską. 
Wybrano to drugie, jakkolwiek wypełnienie 
tego planu było połączone z ważnemi trud- 
nościami. 

Pewnego wieczoru więc, gdy, według o- 
bliczeń, flota angielska powinna była znaj- 
dować się pośrodku oceanu Atlantyckiego, 
amerykańska eskadra powietrzna wyruszy- 
ła powtórnie w" drogę. 

Marynarze angielscy, lepiej wykształ- 
ceni, aniżeli japońscy, nie zatrwożyli się tak, ` 
jak oni, na widok radyoplanów, zrozumieli 
wszakże, że przewaga jest po stronie amery- 
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lianów i postanowili drogo sprzedać życie. 
Na wszystkich okrętach poczęto gotować się 
-do walki. Radyoplany nadpływały zwolna, 
wspaniale. Dumnie powiewały ich gwiaździ- 
ste flagi. Ale oto na przednim wywieszono 
biały sztandar. Flota powietrzna chciała wi- 
docznie traktować- 

Dreadnought angielski znajdował * się 
. pośrodku eskadry. Radyaplan z białą flagą 
począł spadać wprost na niego. Gdy już sta- 
nął na poziomie masztów, otworzyło się o0- 
kno, a z niego wychylił się Bevins. Za nim 
widać było profesora Robertsa, który po raz 
pierwszy po chorobie brał udział w ekspe- 
„dycyi. 

Angielski admirał w otoczeniu swego 
sztabu stał na pokładzie dreadnought’ a. 

=—= Dzień dobry, admirale Fields, — 
rzekł wesoło amerykanin. — Miło mi pana 
powitać. 

Na twarzy admirała floty angielskiej u- 
kazał się uśmiech. 

— Dzień dobry, admirale Bevins, — od- 
rzekł. — Nie mogę, niestety, powiedzieć, aby 
i mnie było miło pana widzieć, dopóki nie 
dowiem się, jakie zamiary sprowadziły tu te 
maszyny, — cudowne, — muszę to przy- 
znać, ale, zgodzisz się pan sam, nie budzące 


szczególnego zaufania. 
Ostatnia Wojna 5 
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m — Dlaczego?— zapytał Bevins. — 
Wszakże wojny nie prowadzany. 

Odpowiedź uspokoiła widocznie nieco 
Fieldsa, twarz jego rozpogodziła się, a ski- 
nąwszy na oficerów, przeszedł na przednią 
część okrętu, aby być bliżej radyoplanu. | 

— Cieszą mnie niezmiernie te słowa, — 
powiedział. >— Uważam wszakże, iż niektóre 
punkty należałoby wyjaśnić. 

— Uczynię to z przyjemnością, — od- 
rzekł Bevins, — jeśli zaszczycisz mię pan 
wraz ze swemi oficerami odwiedzeniem me- 
go radyoplanu. 

Anglicy nie kazali się długo prosić, i po 
chwili już admirał Fields wraz ze sztabem 
stał na pokładzie *Roberts'a”, olbrzymiego, 
wspaniale i wygodnie urządzonego radyo- . 
planu- Gości poprowadzono do salonu, a po 
lekkiej przekąsce admirał przedstawił im 
rozporządzenia swego rządu. 

=— Panowie, — rozpoczął oficyalnym 
tonem, — ulegając waszym życzeniom po- 
znania zamiarów rządu Stanów Zjednoczo- 
nych. zaznajomię was z treścią udzielonych 
mi rozkazów. Nie będę ukrywał, że zdążając 
na wasze spotkanie, to właśnie mieliśmy na 
myśli. 

l * Rob erts ° * tymczasem niepostrzeżenie 
wzbijał się w górę i zatrzymał na takiej wy- 
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sokości, z której panował.nad wszystkiemi 
radyoplanami. Dokoła była martwa cisza, 
przerywana jedynie miarowym stukiem dy- 
namo-maszyny. Admirał Bevins wyjął z 
portfelu opieczętowaną kopertę, rozwinął 
jakiś papier i odczytał głośno, co następuje: 


“Admirał Bevins uda się na spotkanie 
floty angielskiej i zapewni jej dowódzcę o 
życzliwych zamiarach Stanów Zjednoczo- 
nych względem jego królewskiej mości, oraz 
jego poddanych. Oznajmi mu, że rząd fede- 
ralny zamierza do czasu zachować w tajem- 
nicy swoje sposoby walki. Admirał Bevins 
dołoży wszelkich starań, aby flota angielska 
zgodziła się oddać do jego rozporządzenia. 
Oficerowie i marynarze jej staną się gośćmi 
Stanów Zjednoczonych. Należy za wszelką 
cenę uniknąć rozlewu krwi, lub też straty 
jednego choćby życia ludzkiego. Powinny 
być zachowane wszelkie ostrożności, by nie 
zranić uczuć narodowych gości angielskich. 


“Flota angielska ma być dostawiona do 
zatoki Ch i spiek. Marynarze jej będą tam 
rozlokowani na koszt rządu amerykań- 
skiego”. 


Bevins żatrzymał się i z dokumentu 
przeniósł wzrok na anglików. Na twarzach 
ich malowało się zdumienie, gniew i oburzę- 
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nie. Po chwili milczenia zabrał głos admirał 
Fields. 

— Rząd wasz wymaga niepodobień- 
stwa, — rzekł spokojnie, lecz stanowczo- — 
A tembardziej, że nie uważa nawet za wła- 
Ściwe wytłumaczyć, jakiemi pobudkami kie- 
ruje się w swych żądaniach. 

Oficerowie skinieniem głowy dali znak, 
że zgadzają się ze zdaniem swego komen- 
danta. 

— Nie możemy przyjąć pańskiej propo- 
zycyi, — zakończył krótko Fields. 

Bevins powtórnie rozwinął papier. 

— Proszę jeszcze o chwilę uwagi, = po- 
wiedział. — Nie doczytałem do końca. 

I kładąc nacisk na każdem słowie, prze- 
czytał: 

*Winieneś się pan starać, aby o ile mo- 
Żności unikać starcia. Jednak, rozumie się 
samo przez się, że działając w ten lub inny- 
sposób, obowiązany pan jesteś przyprowa- 
dzić z sobą flotę angielską”. 

Fields powstał gwałtownie z miejsca, 
oficerowie stanęli przy nim. 

Bevins powstrzymał ich uspakajają- 
cym gestem. 


— Zanim panowie poweźmiecie ostate- 
czną decyzyę, — rzekł, .8— pozwólcie, że po- 
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każę wam, co możemy. Przekona to was o 
absolutnej bezcelowości wszelkiego oporu. 

Admirał podszedł do telefonu i wyda- 
' wszy jakiś rozkaz poprosił gości, aby spoj- 
rzeli przez okna, które niewidzialna ręka u- 
wolniła już od żelaznych okiennic. *Ro- 
berts” wzbił się na taką wysokość, iż angli- 
cy uczuli zawrót głowy. Daleko w dole ma- 
jaczyły srebrzyste fale oceanu. 

Potem, zatoczywszy niezliczoną ilość 

kręgów, opadł tak nizko, że całą eskadrę wi- 
dać było, jak na. dłoni. Prując powietrze, 
“Roberts” krążył nad ora z lekkością 
i szybkością jaskółki- 
” Na pokładach marynarze z otwartemi ` 
. ustami śŚledzili ruhcy stalowego potworu. 
Oficerów, towarzyszących Felds'owi, ogar- 
nął zachwyt i podziw. 

— Czy sądzisz, panie ABEL że na 
Świecie istnieje siła, która mogłaby nas zwy- 
ciężyć? — zapytał Bevins. 

Fields za całą odpowiedź zwrócił się do 
swych oficerów: 

=-= Zdaje mi się, panowie, że nie pozo- 
staje nam nic innego, jak przyjąć uprzejmie 
ofiarowaną nam gościnność Stanów Zjedno- 
czonych. 

Oficerowie skinęli w milczeniu gło- 
wami, 
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— I Ponieważ panowie zgadzacie się na 
naszą propozycyę,. l ins 
to i my ze swej strony pragnęlibyśmy wy- 
świadczyć wam_drobną przysługę, która za- 
oszczędzi panom zbytecznej straty węgla. 

— Nie zechce pan chyba zapewniać, że 
podniesiecie okręty w powietrze ? — zapytał 
z uśmiechem Fields. — Wkraczałoby to w 
dziedzinę żartów. Nieprawdaż, kapitanie? 

— Na które nie pozwolilibyśmy sobie z 
marynarzami angielskimi. Nasze: zadanie— 
zademonstrowania wobec panów całej na- 
szej sztuki, — nie. byłoby wypełnione do 
końca, gdybyśmy nie pokazali wam tego, 
¡czego świadkami byli japończycy. 

— Pan chcesz powiedzieć... 

— Że nasze radyoplany rozporządzają 
niepojętemi 'dla zwykłych śmiertelników si- 
łami. A zatem poproszę pana, admirale, a- 
byś., powróciwszy na swój okręt, uprzedził 
całą eskadrę o oczekującej ją podróży po- 
wietrznej. Gdy wszystko będzie gotowe, za- 
cznicmy holować was w górę. 

W godzinę potem amerykańska flota 
powietrzna poczęła podnosić okręty angiel- 
skie z taką łatwością, że kapitan Fields nao- 
cznie się przekonał, iż dawne wojny należą 
do. przeszłości i że w historyi świata rozpo-. 
częła się nowa epoką. 
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Holowanie odbywało się w absolutnym 
porządku, wyjąwszy oczywiście drobne u- 
szkoclzenia, niemożliwe do uniknięcia przy 
poruszeniu się takich olbrzymów, jak ra- 
dy oplany. 

Pozatem zdarzył się jeden nieszczęśli- 
wy wypadek, w którym wszakże ameryka- 
nów winić można było jedynie pośrednio. W 
chwili, gdy rozpoczęto holowanie. okrętów, 
jeden z marynarzy na dreadnought cie prze- 
raził się cło tego stopnia, że stracił zmysły i 
chwyciwszy koło ratunkowe, rzucił się w 
morze- Bevins był zrozpaczony tym wypad- 
kiem: marzył o zwycięstwie, nie przypłaco- 
. nem stratą ani jednego człowieka. 


O świcie dnia następnego flota angiel- 
ska dostała się szczęśliwie do olbrzymiej za- 
toki Chispick. Marynarzy zostawiono na o- 
krętach, oficerów zaś ulokowano w jednym 
z najwspanialszych hoteli w New Yorku, zo- 
bowiązawszy ich uprzednio słowem honoru, 
że. nie zdradzą tajemnicy postoju floty an- 
gielskiej na wodach amerykańskich. 


W. 
Według informacja rządu Stanów Zje- 


dnocz., Chiny w dalszym ciągu przygo- 
towywały się do wojny; trzeba było zatem 
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pomyśleć o nowej kampanii. Nagle wszekże 
nadeszła wiadomość, zmuszająca do zajęcia 
się pilniejszemi sprawami. 

Poseł amerykański w Berlinie zawiada- 
miał telegraficznie, że cesarz niemiecki, do-. 
wiedziawszy się o zniknięciu floty angiel- 
skiej, zamierza skorzystać z chwili i wydać 
wojnę Wielkiej Brytanii. Rząd amerykań- 
ski sądził początkowo, iż rzeczy mogą je- 
szcze przyjąć pomyślny obrót, wojownicze 
zamiary cesarza niemieckiego wszekże z ka- 
żdym dniem stawały się coraz BAL oczy- 
wiste. _ 


Licząc się z koniecznością zmobilżoga: 
nia. w najbliższej przyszłości swojej floty po- 
wietrznej dla walki z Chinami, rząd washin- 
toński postanowił skorzystać z chwilowego 
spokoju i wysłał do Berlina misyę, składa- . 
jącą się z Bruktone'a i Jenkinsa. Mieli oni 
przybyć w nocy na radyoplanie, wystarać 
się o tajną audyencyę u cesarza i skłonić go, 
aby w towarzystwie kanclerza obejrzał cu- 
downą maszynę. Sprowadziwszy go na ra- 
dyoplan, dowiodą mu bez trudności, że zaró- 
wno Niemcy, jak i każde: inne mocarstwo 
bezsilne jest wobćc Stanów Zjednoczonych. 
Oświadczą też, że rząd washingtoński, goto- 
wy ponieść wszelkie ofiary dla zachowania 
spokoju międzynarodowego, nie zawaha się 
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dla dobra tejże sprawy użyć n aj energicz- 
niejszych choćby środków. 
Poseł amerykański uzyskał nocną au- 
dyeneyę i wszystko poszło zgodnie z planem. 
Cesarz niemiecki z radością przyjął zapro- 
szenie obejrzenia radyoplanu, stojącego W 
pobliżu miasta. 
Rzeczy wszakże zaszły dalej, aniżeli 
przypuszczali amerykanie. 
Cesarz, nie poprzestawszy na szczegó- 
łowych objaśnieniach co do budowy radyo- 
planu, zapragnął zwiedzić warsztaty na Flo- 
rydzie i własnemi oczami obejrzeć flotę an- 
gielską w zatoce Chispick. 
ć Ciepła, cicha i jasna noc sprzyjała jak 
najlepiej powietrzej podróży ..Cesarz płynął 
na radyoplanie “Norma? i nie przestawał 
podziwiać czarodziejskiego wynalazku. Na- 
reszcie, zapoznawszy się z mechanizmem, 

zapragnął przez chwilę sterować radyopla- 
- nem. Niepodobna było odmówić. Cesarz ujął 
ster w rękę i nadał okrętowi bieg tak szyb- 
ki, że Jenkins zmuszony był uciec się do po- ` 
mocy hamulca. Dostojny gość odszedł od dy- 
namo-maszyny wówczas dopiero, gdy na wi- 
dnokręgu ukazały się pierwsze, niewyraźne 
zarysy Ameryki. 

Bruktone bynajmniej nie miał zamiaru 
zawozić cesarza na wyspę. Życzenie jego 
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wprawiło starego marynarza w niemały kło- 
pot. Gość wszakże tak nalegał, tyle mówił o 
gorącem pragnieniu ujrzenia Ameryki, któ- 
rą od dawna już zamierzał odwiedzić, że ad- 
mirał zmuszony był wreszcie ustąpić. Znala- 
złszy się na wyspie, cesarz obszedł wszyst- 
kie warsztaty, szopy i składy. Obecność je- 
go nie zwróciła niczyjej uwagi. Godzina by- 
ła późna; Bevins, Roberts, Nonna, oraz na- 
czelny inżynier zażywali dobrze >. R 
spoczynku. 


To, co cesarz zobaczył, sprawiło na nim 
niesłychane wrażenie. Był zdumiony, prawie 
zgnębiony. Przez cały czas trwania dalszej 
podróży, po opuszczeniu wyspy, pogrążony 
był w rozmyśl eniach, z których wyrwał go 
„ dopiero widok zatoki Chispick oraz stoją- 
cych na kotwicach angielskich okrętów wo- 
jennych, 


Pragnąc otrzymać ostatni dowód, ce- 
-şarz zwrócił się do Bruktone a z prośbą o 
'pokazanie mu floty japońskiej na jeziorze 
"Washington. Bruktone zauważył nieśmiało, 
że podróż ta jest niemożliwa ze względu na 
konieczność powrotu cesarza do Berlina 
przed nastaniem dnia. Cesarz wszekże nie 
chciał nawet o tern słuchać i sam stanął u 
steru. Zaniepokojony inżynier z przeraże- 
niem spoglądał, jak dostojny gość chwyta to 
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za Jedną, to za drugą korbę, nie umiejąc so- 
bie z niemi poradzić, napróżno Jednak o- 
strzegał, napróżno zwracał uwagę na niebez- 
pieczeństwo popsucia maszyny, cesarz był 
przekonany, że zawładnął w.zupełności sztu- 
ką sterowania radyoplanem. 


Wreszcie nastąpiło to, czego inżynier , 
się obawiał. Cesarz zaczepił przypadkiem o 
jakąś strzałkę, ster przestał działać. Droga 
leżała na zachód, radyoplan zaś zdążał na 
północno-zachód. Inżynier zwolnił biegu i 
poszedł zawiadomić Bruktone'a o wypadku. 

Admirał zmarszczył brew. Obecność ce- 
sarza jedynie powstrzymała go od zrobienia 
ostrej wymówki. 

>— I cóż pan teraż zamierzasz uczynić? 
— zapytał inżyniera. . 

— Sądzę, że najwłaściwiej będzie opu- 
Ścić się na ziemię i postarać o. naprawienie 
uszkodzeń. 
~ E Nic nam innego nie pozostaje, — 
rzeki z gniewem admirał. 

Spuszczono się na polankę wśród stare- 
go, gęstego lasu. 


BrUktone i Jenkins zabrali się natych- 
miast do naprawy radyo planu. Cesarz zaś, 
przechadzając się po polance, rozmyślał nad 
tern, Jaki popłoch wywoła w Berlinie wiado- 
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mość o jego nieobecności, jeżeli potrwa ona 
do białego dnia. 

Jenkins i Bruktone pracowali tymcza- 
sem bez wytchnienia. Kanclerz, odwinąwszy 
rękawy, pomagał im ile mógł. 

Podszedł cesarz- 

— Bardzo mi przykro, — rzekł admi- 
rał, — ale jestem zmuszony oznajmić waszej 
cesarskiej mości, że jakkolwiek uszkodzenia 
są niewielkie, jednak naprawa zajmie spo- 
ro czasu. 

— A mianowicie ? 

— Wyjaśni się to nie dalej, jak za go- 
dzinę, — odrzekł Bruktone. 

W godzinę potem kanclerz ze smutną 
miną oznajmił cesarzowi, że będzie można 
wyruszyć w drogę nie wcześniej, jak za kil- 
ka dni. 

= Donn er Wetter, — wykrzyknął ce- 
sarz, chwytając się za głowę. 

Na to nadszedł Bruktone i począł pocie- 
szać dostojnego gościa, że okręt powietrzny 
zaopatrzony jest w żywność na cały tydzień. 


vm. 
Niepojęte milczenie Bruktone'a nie na 
żarty zaniepokoiło rząd amerykański, a gdy 


wreszcie na czwarty dzień po jego wyjeździe 
do Washingtonu nadeszła wieść o zniknię- 
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ciu cesarza niemieckiego, w Białym Domu 
zapanowała panika. Co będzie, jeżeli radyo- 
plan, niosący monarchę, uległ rozbiciu? 

Postanowiono poradzić się wynalazcy. 
Profesor 1 admirał wszakże, wezwani z wy- 
spy do Washingtonu, oświadczyli, że nie o- 
bawiają się niczego. 

— Jeżeli nawet są jakie uszkodzenia, 
— zapewnił Roberts, — to z łatwością będą 
naprawione. Wykluczam absolutnie możli- 
wość jakiejś katastrofy. Jest tam Jenkins, 
nie macie się więc czego martwić. 


Pewność Robertsa co do całości radyo- 
planu, nie rozpraszała jednak obaw o losy 
cesarza niemieckiego. Zniknięcie jego mo- 
gło w ten lub inny sposób wywołać poważne 
komplikacye w Europie. Czy nie skorzysta 
czasem Anglia z nieuniknionego w Niem- 
czech popłochu i nie zechce wciągnąć ich w 
wojnę ? A gdyby tak się stało, to moralna od- 
powiedzialność za wypadki spadłaby na rząd 
Stanów Zjednoczonych, które nie zawaha- 
noby się oskarżyć o umyślne porwanie cesa- 
rza. Tymczasem zaś rząd washingtoński ni- 
czego tak nie pragnął, jak powszechnego 
spokoju. 


Zastanawiając się . a rząd 
doszedł do wniosku, że Stanom Zjednoczo- 
nym nie pozostaje nic innego, jak tylko 
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przekonać króla angielskiego o absolutnej 
niemożności prowadzenia wojny dotychcza- 
_ sowymi sposobami- 

Ale jakże go dostać!? Po długich deba- 
tach, zdecydowano się wreszcie na następu- 
jacy plan: radyoplan zawiezie w nocy dre- 
adnought na takie miejsce na Tamizie, 
gdzieby w żaden inny sposób nie mógł by się 
dostać .Anglicy z tego jednego będą juź mo- 
gli wnosić o środkach, jakimi rozporządzają 
amerykanie przy prowadzeniu wojny. Poza- 
tem, król i ministrowie zostaną zaproszeni 
do obejrzenia radyoplanu. Plan ten utrzy- 
mywano w najgłębszej tajemnicy. 

Wypełnienie owej misyi powierzono 
Bevinsowi; ten zaś, przewidując trudności, 
zabrał ze sobą admirała Fieldsa. Najbliższa 
przyszłość wykazała, jak rozsądną była ta 
ostrożność. 

Gęsta mgła unosiła się nad Londynem, 
gdy radyoplan stanął u celu podróży. Bevins 
wysiadł w parku Saint-J aimes, a stamtąd po- 
jechał do hotelu, gdzie czekali już nań tajni 
agenci. Od nich to dowiedział się, że. król 
jest w cyrku. 

Otrzymawszy od króla przyrzeczenie u- 
dzielenia mu nocnej audyencyi. admirał po- 
spiesznie wrócił do parku. Tam, jak było u- 
- mówione, oczekiwał go radyoplan, który już 
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zdążył spuścić na wodę angielski dreatno- 
ught. Na rozkaz admirała *' Roberts” poszy- 

bował w kierunku pałacu królewskiego i 
dzięki nieprzeniknionej mgle, przez nikogo 
nie dostrzeżony, stanął tak blisko bramy, że 
król, oraz jego towarzysze, uszedłszy kilka 
zaledwie kroków, znaleźli się przed stalo- 

wym potworem. Zdumienie ich było nie do o- 
pisania. Dotychczas sądzili, że amerykanie 
zwycięstwa swoje zawdzięczają jakimś udo- 

skonalonym łodziom podwodnym nowego 
systemu, stanęli zaś wobec czegoś zgoła nieo- 
czekiwanego, E— wobec potworu nie podwo- 
dnego, lecz powietrznego, przebywającego 
w nieznanych, nadobłocznych sferach. . 


Król w towarzystwie obu ministrów 
wszedł do wspaniale urządzonego salonu. 
Nie słyszał, jak drzwi się za nim zamknęły, 
nie poczuł, jak wzbił się w górę powietrzny 
okręt, z szybkością błyskawicy unoszący go 
het! ku gwiazdom- 

Król nie uwierzyłby nigdy, że zanim 
zdołano mu odpowiedzieć na pytania, okręt 
przeleciał La Manche i zostawił Irlandyę 
daleko za sobą, wśród mgieł nocnych. Opro- 
wadzany przez Robertsa oraz jego córkę, 
król z właściwym sobie spokojem i wytwor- 
ną uprzejmością oglądał skomplikowane 
mechanizmy. Wreszcie, otrzymawszy szcze- 
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gółowe wiadomości o ostatnich wypadkach, 
zapragnął przelecieć ponad Atlantykiem i 
własnemi oczami obejrzeć flotę angielską. 

Pomiędzy królem, a amerykańskim li- 
czonym. od pierwszej chwili zapanowała 
szczera sympatya. Profesor Roberts, zago- 
rzały demokrata, sądzący zawsze ludzi we- 
dług ich osobistej wartości, znajdował w 
tym uprzejmym, uważnym współrozmówcy 
zalety, które cenił najbardziej. Co zaś do 
króla, to ten, zachwycony i zainteresowany, 
mówił sobie, że nie spotkał jeszcze nigdy 
człowieka o tak_ wybitnej umysłowości, bar- 
dziej oryginalnego i miłego. Od czasu do 
czasu król spoglądał z zaciekawieniem na 
Normę, rozmawiającą z prezesem mini- 
strów. Wiedząc od Bevinsa z jaką pewnością 
jej drobne rączki unosiły w powietrze potę- 
żną flotę japońską, król zrozumiał, jak mę- 
żną duszę posiada to dziewczę, oe przed- 
stawicielka swego narodn. 

— Admirale, — oznajmił dzin) ofi- 
cer, — wpłynęliśmy nad zatokę. 

Przywołani, do rzeczywistości, obecni 
zaopatrzyli się W lornetki i ae do dol- 
nych okien. 

Zatoka zalana była bladem światłem 
księżyca, promienie którego padały wprost 
na ciężkie, opancerzone okręty. Na pokła- 
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dach panowała martwa cisza, przerywana 
jedynie miarowymi krokami szyldwachów; 
potężna eskadra, skazana na bezczynność 
była, jakby wymarła. Król westchnął ze 
smutkiem. 

=-= Wasza królewska mość, — odezwał 
się nagle Bevins, — przepraszam, że prze- 
szkadzam, ale admirał Fields musi wrócić 
do zatoki, miss Robert zaś jest nieco -zmę- 
czona. Zatrzymamy się zatem na chwilkę, 
aby tu ich zostawić. 

Radyoplan opadł na to samo pole, na. 
którem odbył się pierwszy wzlot w obecno- 
Ści prezydenta- W tejże samej chwili oficer, 
oczekujący na przybycie powietrznego stat- 
ku, wręczył admirałowi zapieczętowaną ko- 
pertę. | 

— Od prezydenta, »— zaraportował. 

Bevins rozwinął papier i przeczytał co 
następuje: 

“Wraz z otrzymaniem niniejszego, ad- 
mirał Bevins ma się udać d'o Białego Domu. 
Jeżeli jego wysokość, król angielski, znajdu- 
je się na radyoplanie, to, zapewniwszy go 0 
najżyczliwszych uczuciach prezydenta oraz 
narodu, admirał poprosi, aby wraz z mini- 
strami raczył odwiedzić prezydenta. 

*W razie, gdyby króla nie było na ra- 
dyoplanie, należy niezwłocznie udać się do 
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Londynu i zaprosić go na naradę pierwszo- 
rzędnej wagi,, konieczność której wypływa z 
obecnych wypadków”. 

Admirał w ae podał papier kró- 
lowi. 

Noc ta pełna była dziwnych niespodzia- 
nek. Wyszedłszy na godzinę ze swego pała- 
cu, król znalazł się na drugim końcu świata, 
za oceanem. Teraz zaś nie pozostawało nic 
innego, jak doprowadzić do końca niezwy- 
kłą przygodę. 

— Prowadź mię pan, — rzeki król do 

Bewinsa. 

Dwm automobile, oczekujące już na po- 
dróżnych, zawiozły ich do Białego Domu. 
Prezydent, zawiadomiony telefonicznie, po- 
walał króla na schodach serdeczną przemo- 
wą, na którą król odpowiedział kilku uprzej- 
memi słowami wdzięczności. Poczem *pier- 
wszy obywatel Anglii” wszedł jako gość w” 
dom “pierwszego Obywatela Ameryki”. > 

— Wasza królewska mość, — powie- 
- dział prezydent, przystępując do rzeczy, —. 

nadchodzi chwila, w której Stany Zjedno- 
czone odkryją tajemnicę swojej potęgi. Je- - 
dyna przeszkoda, powstrzymująca je do- - 
tychczas od uczynienia tego, przestała, ist- 
nieć. Chiny zerwały z Japonią i zawarły z 
nami przymierze- 
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Osiągnęliśmy cel nasz prędzćj, aniżeli 
mogliśmy się spodziewać. Ale wypadki, roz- 
strzygające losy wojny i pokoju, zazwyczaj 
dokonywają się szybko: spoczywają bowiem 
w ręku Boga. Ja sam uważam się również za 
narzędzie siły wyższej, i jeżeli pozwoliłem 
msobie prosić waszą królewską mość na to 
spotkanie, to w tej nadziei jedynie, że wa- 
sza królewska mość zećhce przyjść mi z po- 
mocą. 

— Będę dumny i szczęśliwy, jeśli zdo- 
łam się na coś przydać, B— odparł król. 

Prezydent posadził gościa na honoro- 
wym miejscu, u szczytu.wielkiego stołu, po- 
czem zagaił „posiedzenie następującą prze- 
mową do obecnych: 


“Szanowni panowie! Zwracam się do 
- was z prośbą o pomoc, radę i współdziałanie 
nietylko, jako przedstawiciel państwa, ale 
też, jako człowiek prywatny. Z tego więc 
względu pozwolę sobie na kilka słów wstę- 
pu, mnie osobiście tylko dotyczącego. 
Pochodzę z rodźmy, której członkowie z 
ojca na syna przelewali wszyscy krew za oj- 
czyznę. Pięciu mężczyzn z naszej rodziny — 
pomiędzy nimi jeden, dziecko nieledwie, — 
brało udział w walce o niepodległość i ża- 
den nie został przy życiu. Mieszkaliśmy na 
granicy, gdzie dzikie, zacięte bitwy toczyły 
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się bez przerwy prawie. W ciągu wielu, wie- 
lu lat, byłem Świadkiem rozlewu krwi, walk 
bratobójczych i okropnych Śmierci. Kiedy 
= wreszcie nastąpił pokój, z całej rodziny po- 
została mi tylko jedna matka. Farma nasza 
byłą zniszczona, gospodarstwo w upadku. 
Dzieciństwo moje, młodość cała zeszła, jak- 
by w straszliwym jakimś Śnie. Kiedy wyro- 
słem na mężczyznę, matka moja zmarła mi 
przedwcześnie, jak wiele kobiet, które woj- 
na uczyniła wdowami. 


Prezydent zatrzymał się na chwilę, ode- 
tchnął głęboko, poczem, zapanowawszy nad 
wzruszeniem, mówił dalej gorąco, z uniesie- 
niem: 


“Cóż więc dziwnego, że podano złe 
całe życie poświęcić walce za Sprawę spoko- 
Ju, cóż dziwnego, że, spoglądając zbliska na 
wszelkie okropności wojny, zapragnąłem z 
całej duszy oszczędzić ich innym. Zawezwa- 
łem tu panów nie jako prezydent Stanów 
Zjednoczonych, lecz jako człowiek prywa- 
tny, by razem z wami poszukać sposobu u- 
niemożliwienia wojny po wszystkie czasy - 

W głosie prezydenta brzmiała taka 
szczerość, taki zapał, że mimo woli udzieliły 

się one obecnym. Król angielski, posłuszny 
- odruchowi serca, podszedł doń i gorąco dłoń 
jego uścisnął, poczem przystąpiono bez. 
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zwłoki do naszkicowania traktatu, któryby 
zapewnił ludzkości dobrodziejstwo nienaru- 
szalnego spokoju. 

Do sali wdzierały się już pierwsze pro- 
mienie wschodzącego słońca, gdy ostatni 
punkt, po jednomyślnem przyjęciu go przez 
obecnych, został utrwalony na papierze. ą 
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Z szybkością ptaka prując powietrze, 
radyoplan leciał z Washingtonu do New 
Yorku. Na pokładzie jego znajdował się. 
król, który wraz z ministrami zapragnął od- 
wiedzić oficerów floty angielskiej. 

Wieczoru tego anglicy podejmowali 
właśnie marynarzy amerykańskich. W sali, 
zalanej potokami elektryczności, gospoda- 
rze 1 goście rozmawiali i palili, przechadzali 
się, grali w karty i w szachy. Dokoła pano- 
wała nieprzymuszona wesołość. Czuło się, że - 
przedstawicieli obu narodów łączy szczera, 
pełna życzliwości sympatya.. 

Nagle drżwi się otwarły, ktoś stanął w 
progu. Z początku nikt nie zwrócił uwagi na 
przybyłego; po chwili dopiero poznał go sta- 
ry, szkocki admirał. Nie dowierzając wła- 
snym oczom, zerwał się z miejsca i rozpy- 
chając kolegów, skoczył do drzwi. Tutaj 
przyłożył rękę do czoła i krzyknął dono- 
-Snym głosem: 
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m — Panowie,-—— król! 

Obecni pospieszyli na spotkanie monar- 
chy. W sali zapanowała naraz głęboka ci- 
ssza. 

Król skinieniem głowy powitał zgroma- 
dzonych i podszedł kn grupie starszych ofi- 
cerów 

— Panowie,=zekł, — przybywam tu 
wprost z narady u prezydenta republiki. Re- 
zultaty tej narady będą wam wiadome w 
najbliższej przyszłości. Tymczasem zaś uwa- 
żałem za swój obowiązek odwiedzić panów, 
aby módz wam powiedzieć, że ustąpiwszy 
wobec konieczności, postąpiliście dobrze i 
rozsądnie. Dziękuję panom w imieniu kraju. 

Twarze marynarzy, angielskich wypogo- 
dziły się. Sam król zdejmował z nich odpo- 
wiedzialność za poddanie floty. 

m -[Dopomogliście panowie w ten spo- 
sób, — ciągnął dalej król, —do zbliżenia się 
dwóch gałęzi rasy anglosaksońskiej, rozłą- 
czonych od półtora z górą wieku, a przez to 
lepiej przysłużyliście się ludzkości, aniżeli 
gdybyście odnieśli najświetniejsze zwycię- 
stwo na morzu. We właściwym czasie otrzy- 
macie od admiralicyi odpowiednie instruk- 
cye. Bądźcie panowie cierpliwi, nie każemy 
wam długo czekać! A teraz, do widzenia, 
mam nadzieję — wkrótce! 
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I zanim obecni mogli przyjść do siebie, 
król skłonił się i opuścił salę. 

Na ulicy, w automobilu czekał Bevins. 
Gdy oficerowie zbiegłszy na dół, obstąpili 
króla, ten rzekł im jeszcze: 

— Panowie, z wielką przyjemnością wi- 
działbym was przy moim odjeździe, admirał 
wszakże twierdzi, że nie mamy chwili cza- 
su do stracenia. Dzisiaj jeszcze staniemy w 
Londynie, wkrótce zaś cały świat dowie się 
o tajemnicy, która tak bardzo zaniepokoiła 
wszystkie: umysły. Raz jeszcze, do widzenia! 

Król dał znak i automobil pomknął w 
kierunku Central-Parku, nad którym za- 
trzymał się radyoplan “Roberts”. 


Przechodnie ze zdziwieniem przygląda- 
li się gromadce oficerów, skamieniałych jak- 
by w pełnych szacunku pozach. Gdy zaś do- 
wiedziano się, że przed chwilą bawił w New 
„Yorku król angielski, domysłom nie było 
końca. Jakim sposobem król mógł znaleźć 
się w Ameryce, kiedy granica jest zamknię- 
ta? Marynarze stali wciąż, jakby na coś cze- 
kając. Dokoła nich gromadziły się coraz licz- 
niejsze tłumy. Przeczuwanó, że za chwilę 
przyjdzie skądś wyjaśnienie. - 
;¿ T istotnie przyszło. Z takiej jednak stro- 
ny, z jakiej nikt go się nie spodziewał. Ktoś 
podniósł głowę do góry, szukając może na o- 
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- blokach reklamy, jak to się czasem zdarza 


x 


w Ameryce. Zamiast świecącej reklamy 
wszakże dostrzegł Świecący przedmiot, ale 
całkiem innego rodzaju: potwornych roz- 
miarów, dziwnego kształtu, z błyskawiczną 
szybkością przelatujący w powietrzu. Aero- 
plany były wprawdzie rzeczą zwykłą, ale o 
aparatach latających takich rozmiarów i 
takiej szybkości nikt dotychczas w Ameryce 
nie słyszał. Wkrótce też całe miasto przy- 
glądało się wspaniałemu lotowi stalowego 
ptaka. 

New Yorkowi pierwszemu przypadło w 
udziale poznanie tajemnicy radyoplanów. 

W górze tymczasem, w ogólnym salo- 
nie, król zastanawiał się nad wypadkami o- 
statniej doby. Opuściwszy Londyn pod osło- 
ną nocy, powraca w jasny, dzień, by oznaj- 
mić Światu nową ewangelię pokoju. Król 


'zbudził się z marzeń wtedy dopiero, gdy na- 


raz pogasły wszystkie śwdatła. W pobliżu 
rozległ się głos admirała Bevinsa. 

— Nieprzyjaciel? Nie, to niepodobna. 

— Jestem tego samego zdania, — za- 
brzmiała odpowiedź- | 

—Wiçc cóż to może być? 

— Nie wiem. W każdym bądź razie 
przekonamy się za chwilę, czy nas spostrze- 
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Zaopatrzywszy się W lornetki, król i mi- 
nistrowie podeszli ku oknom. W dali widać 
było oślepiające światło elektrycznego refle- 
ktora. Swiatło wciąż się zbliżało, padło na 
radyoplan i nagle zgasło. “Roberts” stanął. 


Przez chwilę panowała absolutna ciem- 
ność, Potem w powietrzu ukazały się sygna- 
ły: czerwony, błękitny i biały; w minutę po- 
tem oba radyoplany były już tak blizko, że 
mieledwie dotykały się bokami. 


Bevins, promieniejący z radości, oznaj- 
mił królowi: 


— Wasza. królewska mość, to *Nor- 
ma”, radyoplan, który uważaliśmy za stra- 
cony. Znajduje się na nim cesarz niemiecki. 

Przerzucenie pomostu między okrętami 
było dziełem jednej sekundy; za chwilę już 
na pokładzie *Roberts' a” stał admirał Bru- 
ktone który, opowiedziawszy w krótkości 
przygody “Normy”, wziął na stronę Bevin- 
sa i szepnął mu coś na ucho. Bevins podszedł 
“do króla. ~ 


— Wasza królewska mość, — rzekł, — 
cesarz niemiecki pragnie nam złożyć wizytę. 
Zaledwie.wszakże dokończył zdania, na 
pomoście ukazała się wysoka, zręczna po- 
stać monarchy. Król pospieszył na jego spot- 
kanie i poprowadził do salonu. 
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Tutaj cesarz z wielkim humorem opo- 
wiedział o zaszłym z jego winy wypadku, o- 
raz dalszych przygodach na polanie, wśród 
lasu, poczem zabrał głos król angielski- 

— Kochany kuzynie, —= rzekł, h-. po- 
zwól i mnie przedstawić ¡dzieje naszej krót- 
kotrwałej lecz niezapomnianej podróży. 
Wracamy z Washingtonu, z narady, na któ- 
rej prezydent Stanów Zjednoczonych wyło- 
żył nam swój plan rozbrojenia Świata.-Myśl 
ta zasługuje na całkowite moje uznanie, 
przyrzekłem mu więc pomoc. 

— A Niemcy ? -— zapytał cesarz. 

— Mam nadzieję, że się do nas przyłą- 
czą,. 3a. 

—Lecz jakąż korzyść mogą mieć z tego? 

— Zaszczyt, że jedne z pierwszych przy- 
łożyły rękę do wielkiego dzieła, od którego 
zależy szczęśliwa przyszłość całej ludzkości. 

Król wypowiedział te słowa pewnym 
głosem, przygotowując się równocześnie do 
zarzutów ze strony swego rozmówcy. To też, 
niemało był zdziwiony, widząc że twarz jego 
zachowała wyraz niezamąconego spokoju. 
Czyżby to był ten sam człowiek, o którym 
wszechświatowa fama głosiła, że żyje jedy- 
nie żądzą podbojów i zwycięztw? 

Przyjemnie rozczarowany, król wyłożył 
w krótkości projekt prezydenta, przyjęty 
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już w zasadzie przez Wielką Brytanię, Król 
nie wątpił, że Francya nie odmówi również 
swej pomocy; mówił z taktem przekona- 
niem, z tak głęboką wiarą w słuszność wiel- 
kiej sprawy, że zapał mimowoli udzielał się 
słuchaczom, a skończywszy, wsparł się o po- 
ręcz fotelu i czekał. na odpowiedź. 


Upłynęło kilka minut. Cesarz, pogrążo- 
ny w zadumie, milczał. Nareszcie podniósł 
głowę. W spojrzeniu jego było coś, czego w 
niem nikt dotychczas nie widział >— spokój 
i dobroć. 


Odpowiedział zaś tylko, jednem sło- 
wem : e 

— Dobrze. 

Twarz króla, rozjaśniła się radością- U- 
śmiech wypłynął też na -zaciśnięte wargi 
kanclerza. Ministrowie angielscy i admira- 
łowie amerykańscy ze zdumieniem spojrzeli 
po sobie. 

_—— Niemcy pragną jedynie sprawiedli- 
wości i powszechnego dobra, — przemówił 
cesarz, — jestem więc pewien, że propozy- 
cyę przystąpienia do *Wszechświatowego 
związku” kraj mój przyjmie z uznaniem. 
Nie ulega wątpliwości, że z początku nowe 
teorye wywołają głębokie wstrząśnienia, — 
- wiadomo panom bowiem, iż podstawą Nie- 
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mieć jest militaryzm. Osobisty interes wsza- 
kże. powtarzam, winien ustąpić WORE dobra 
całej ludzkości. 


Słowa te były. tak niepodobne do wszy- 
stkiego, co dotychczas z tych ust słyszano, 
że obecni nie mogli ukryć zdumienia. Nie u- 
szło to uwadze cesarza, który z uśmiechem, 
niepozbawionym odrobiny smutku, rzekł: 

— Wszyscy zmieniamy się z biegiem 
czasu. Przypadek przekonał mię, że zasady, 
które uważaliśmy za wrosłe nieledwie w sa- 
mą głąb naszej duszy, również mogą uledz 
zmianie. Niedawna samotność, na którą los 
mię skazał, wzbudziła we mnie filozoficzne 
myśli, jakich istnienia nawet nie przypu- 
szczałem. Te kilka dni. spędzone w absolut- 
nej ciszy, na łonie przyrody, otworzyły prze- 
de mną nowe widnokręgi, zrodziły we mnie 
nowe poglądy na życie i na ludzi. — A poza 
tern wszystkiem, 8— dodał z wesołym uśmie- 
chem, = na łonie natury złowiłem prawdzi- 
wy okaz, pięciofuntowego pstrąga. 

Król angielski, oraz jego ministrowie 
słuchali tych słów z równą przyjemnością, 
jak i zdziwieniem. Tak więc przypadek do- 
konał tego, czego wszyscy dyplomaci angiel- 
scy, razem wzięci, nie mogli osiągnąć pomi- 
mo długich wysiłków i układów. Wszystko 
jest dobre „co się dobrze kończy. Wspólna 
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praca na pustem wybrzeżu nad przyprowa- 
dzeniem do porządku powietrznego okrętu, 
konieczność dzielenia trosk i trudów ze swe- 
mi towarzyszami niepowodzenia — dały na- 
reszcie poznać cesarzowi, czem naprawdę 
jest współdziałanie i solidarność. 
Na znak Bevinsa podano szampana- 
Wszyscy wstali — król. zaś rzekł: 
— Zanim się rozstaniemy, panowie, po- 
-zwólcie mi na pamiątkę naszego spotkania 
wypowiedzieć krótki toast. 
Wniósł puhar, w którym szumiał złoci- 
sty trunek i uroczyście wykrzyknął: 
— Za braterstwo narodów, za pokój po- 
wszechny! 
Toast przyjęto z entuzyazmem. 


V. 


Był koniec lata, cudny, słoneczny ranek. 
New York przybrał niezwykle świąteczny 
wygląd. Na wszystkich placach wznosiły się 
tryumfalne łuki. 

Domy były udekorowane flagami i 
wieńcami zieleni. Na ulicach panowało gorą- 
czkowe ożywienie. Nigdy jeszcze, od czasu, 
jak miasto istniało, nie było w niem tylu cu- 
dzoziemców. Zdawało się, że cały świat na- 
znaczył tu sobie spotkanie: co chwila spoty- 
kało się anglików naprzemian z chińczyka- 
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mi, turków — obok niemców i francuzów. 
Rosya, półwysep Bałkański, Włochy, — 
wszystkie państwa wysłały tu swych przed- 
stawicieli traktatu !! Związku Wszechświa- 
towego ”. 


Dnia tego miała miejsce druga uroczy- 
stość, —: o charakterze bardziej osobistym, 
— zaślubiny Hill era oraz Normy Roberts; 
stały się one zdarzeniem państwowego i na- 
todowego znaczenia. 


- Doznawszy kompletnego niepowodze- 
nia przy wypełnianiu nałożonej nań przez 
rząd misyi i nie zdoławszy przedostać się 
przez granicę Kanadyjską do Stanów Zje- 
dnoczonych, młody dyplomata angielski po- 
cieszył się myślą, że z narażeniem życia u- 
czynił -wszystko, co mógł. Reszta nie od nie- 
go już zależała... 


Ale oto dni próby minęły. Kordon gra- 
niczny zdjęto, porty pootwierano. Ani chwi- 
li nie zwlekając’. Hiller pospieszył do New 
Yorku. Odszukać Normę było nietrudno: ca- 
ły kraj na nią tylko teraz spoglądał, imię jej 
było na wszystkich ustach. Hiller z drżeniem 
w duszy zapytywał się, czy serce jej nie ri- 
le gło zmianie i czy -wspomina też o swej mi- 
łości wśród powszechnych hołdów. Pierwsze 
już wszakże wejrzenie na ukochaną dziew- 


5 LOD 


czynę powiedziało mu, że i w aureoli sławy 
pozostała tą samą, wierną, kochającą. 

Po ukończeniu uroczystości, kiedy floty 
cudzoziemskie poczęły się już rozjeżdżać, 
młoda para udala się na samotne wybrzeże, 
do morskiej latarni. Stąd mogli, nie będąc 
przedmiotem powszechnej ciekawości, po- 
dziwiać manewry wspaniałych eskard i ota- 
czających je radyoplanów. O wyjściu okrę- 
tów z przystani obwieściły strzały armatnie 
ze wszystldch fortów. Zabrzmiał okrzyk sto- 
tysięcznego tłumu. Ukazały się okręty. Na 
samym czele płynęła zwyciężona eskadra ja- 
pońska, która zdołała już naprawić uszko- 
dzenia, nie miała jednak masztów. Za nią 
szły ciężkie, angielskie pancerniki. Dalej 
floty — francuska, niemiecka, włoska 1 t. d. 
i t. d. Imponujący ten pochód zamykała 
eskadrą amerykańska, " odprowadzająca 
swoich gości. 

Spokojne, przepiękne morze po raz o- 
statni na grzbietach swych fal dźwigało te: 
pływające fortece. W górze, krążyły w po- 
_wietrzu radyoplany, a na ich czele *Nor- 

ma”, bandery której powiewały tak dumnie, 
jak w ® wili, gdy rzucała się na okręt ja- 
poński. “Roberts” szybował na końcu. 

Hitlerowi i Normie, spoglądającym na 
_ten obraz przedziwny, jednocześnie przyszło 
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na myśl, zali nie są świadkami przełomu 

dwóch epok. Na przełomie byli sami zresztą. 

Przeszłość, pełna lęku i troski, odeszła tak, 

jak odchodzą te okręty, we mgłę daleką. Na 

niebie zato zajaśniały i dla nich złote, pro- 
mienne nadzieje. 

Zakochani spojrzeli na siebie i ująwszy 

się za ręce, śmiało, z otuchą podążyli na spo- 

tkanie nowego życia. 
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